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NAKŁADEM WŁADYSŁAWA BORKOWSKIEGO 
KRAKÓW UL NIECAŁA E tt 
W DRUKARNIA. КОЯАМЅКІЕСО W KRAKOWIE. 
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Poleca się 


Salon Mód męskich 


założony w roku 1878 


Leona Grabowskiego |; 


właściciel firmy: 


Gabryel Grabowski : 
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e о О FOK 
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej L. 36, | шу 
(vis a vis nowego Teatru) TELEFON 561. (zę) 


Zaopatrzony w wielki wybór materyi mo- 
dnych z pierwszych fabryk angielskich й 
i krajowych, wszelkie zaś roboty w za- 
kres krawiectwa wchodzące wykonuje 3 
z wielką starannością i według żurnali 2 


% dk 
[4 
angielskich, amerykańskich i francuskich. 195 


тра > ратура | w: 
С EE] КАЛЕ ЛЕКЛЕ 


Do Czytelników 


Hej! mieszczuchy, I babule Gole ciało. 
Pasibrzuchy, 1 damule A damulki 
Kto nie głuchy, I podlotki, Przez koszulki 
Niech nadstawi Kołowrotki, Dla moralności, 
Swoje słuchy. Różowane, Przyzwoitości, 
Chodźcie łyki Blanszowane, W ciałeczko, 
] fircyki Cudzozębne, Rózeczką 
Profesory, Wielkogębne, Cacaną 
I doktory, Napychane, Dostana. 
Wyrwizeby, Watowane, Gładka skórka, 
Moczygęby, I bigotki Zła naturka, 
Aplikanci, I kokotki, Za swywole 
AM AA Cierpi bole. 
eo Ons i cosi 428 
Demokraci, I treniaste, Б се USE кА, 
1 „uniaci” Długowłose 0 Sk =: 
Socjaliści, Drobnonose, | popręgi, 
Syoniści, ` Gąski, lwice EEE ы 
Czasowniki, I pawice... Przył i 
Katoliki, Stañcie w biegu I odwróci ten los, los, 
Lutry, żydy, Do szeregu! Kto ma dobry nos, nos, nos 
аду 35 Już drżą wam łydki, Chcesz ujść chłosty 
o, Bo sie za zbytki Środek prosty: 
Samoluby, REA Ш , a ж Ет 
cer, Boicie л 4 Raleńci Ę „Di Ый кир 
еу, Dusza ze da — š 
БЕ уш, Siedzi na dachu, On cię zabawi 
Wielkie szyki, A SE р JARE ae Ч mi 
Donżuany, A sprośne ciało 1 cię poprawi, 
mid Zadygotało. Okrom uciechy 
a Pany | Oto kij wola: bij! Zmaże twe grzechy. 
4 Oto dab wola: rab! Wiec go chwytaj, 
AA Oto pal woła: wal! Witaj, 
or Oto wić woła: bić! Czytaj, 
y А Oto nahaj wola: machaj! O wskazówki się go pytaj: 

Ѕаѓапашу р ару 
I bibuły K к о Czem masz być, 
І koniarze, Pat NE Jak masz żyć, 
Pantoflarze, e е7 a By nie gnić, 
Jarmarczniki, али: Z świata kpić, 


Gorzelniki 
I pieniacze 
| rogacze, 


Wielkobrzuszni, 


Małoduszni, 
Tędzy łgarze, 


Wielcy psiarze... 


l wy panny 
Jak Dyanny, 


Młode wdówki, 


Mężołówki. 


Głupia sprawa och, och, och! 
To tu będzieszloch, szloch, szloch! 
A gdy krzykną: skórę loj! 

Со tu będzie, oj, oj, oj! 


Nie pomoże, 

Swięty Boże: 

Jaka praca, 

Taka płaca. 

Na nic wszelki spryt, spryt, spryt, 
Będziesz człeku bit, bit, bit, 

By skwierczało 


»DJABŁA « wezwanie. 


W worek tyć, 
W raju być. 


Za środek taki, 
Księdza Baki, 
W podzięce 
Liż rece. 


A teraz bądź zdrów, 

O mnie dobrze mów, 
Głupstwem się nie nadymaj 
l ciepło się trzymaj. 


Z papierów ks. Józefa Baki przepisał С. йл. Zan. 
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SANATORYUM 
Dr. KAZIMIERZA DŁUSKIEGO 


DLA CHORYCH PIERSIOWYCH 


Š Styl budynku ściśle Sana- 
toryalny 
Wszystkie pokoje zwróco- 
ne na poludnie 
Obszerne zimowe i letnie 
werandy dla kuracyi kli- 
inatycznej 


Elektryczne oświetlenie 


Centralne parowe ogrze- 
wanie 


IKanalizacya systemem ch. 
biologicznym 
Kapiele i natryski 
Wodociąg zimnej i gora- 
cej wody na piętrach 
Wzorowa dezynfekcya 


Kamero dezynfekcyjne 
parą pod ciśnieniem 
Pawilon izolacyjny 
Wszystko zmywalne 

Pralnia parowa 
Codzienne spalenie plwo- 
ciny w specyalnym piecu 

Codzienne spalenie śmieci 


CENY 


Pokoje od 2 do 8 koron. 


Utrzymanie wraz z całkowitą opie- 

kq lekarską, kąpielami, nacierania- 

mi, oraz wszelkimi zabiegami leczni- 
czymi 9 koron. 


Wszystko razem od 11 kor. dziennie. 


Kuchnia wykwintna: 
6 posiłków dziennie 


Kaplica, staly Kapelan 


Sala teatralna, koncerty 
i przedstawienia teatralne 
na miejscu 


Zasobną czytelnia 
i biblioteka 


Salon fortepianowy 


Powozy i sanie otwarte 
i kryte na miejscu 


Piękny park smrekowy 
i jodłowy 

Cieplarnia 

Poczta dwa razy dziennie 


Telegraf i telefon 
w samym Zakładzie 


Apteka na miejscu 


Winda elektryczna osobo- 
wa aż do czwartego piętra 


N Z ACO) SC M. | — — ma 


PERSONAL LEKARSKI 
LEKARZ NACZELNY: 
Dr. KAZIMIERZ DŁUSKI 


NSXSNENCEJ 


Dr. BRONISŁAWA DŁUSKA 
Dr. ALEKS. JANUSZKOWSKI 
Dr. JAM ZIELIŃSIĄ 


кеч 
iR 


Hygina p. m. i Honoraty p. 


12 N. 
13 P. 


N.1po3 Kr Arkad. і Тас. m. 
Gotfryda i Leoncyusza 


14 W.| Hilarego bwdk. i Feliksa 

15 Š. | Pawła 1. pustelnika 

16 С. | Marcella p. m. i Молі. 
14 Р. | Antoniego opata wyzn. 

18 S. | Kat. š. Piotra w Rzymie © 


26 N.| N. 3 po 3 Кг. 5. Rodz. Paul G 


97 Р | Jana Chryzost. b. w. а. а. 
28 W.| Waler. Karola Juliana bb.ww. 
29 5. | Franciszka Sal. i Sabiniana 
30 С. | Martyny i Hiacynty рр. m. 
31 Р. | Piotra Nolasko i Marceli wd. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
4 stycznia 1 Szebat 5668. 


Henwar, STYCZEŃ, Jänner, 


Święta Ruskie 
13 Hrudeń. Wonil. 
20 Ihnatia iep. mucz. 


ma dni 81. 
Dai | ` Swięta Rzymskie | 
] S. | Nowy Rok. Obrz. P. J. Miecz. 
2 С. | Makararego w. i Martyniana b. 
3 P. | Daniela m. i Genowefy p. ©| 21 Jułianyi m. 
| 4 5. | Eugeniusza biskupa 


22 Anastazyja m. 
wany, św. Mat. r. 2. O powrocie P. Jezusa z Egiptu do Nazar. 


Rożdest Chrysta 
Sobor Pr. Bohor. 
27 Stelana Mucz. 
28 20 tysiacz. mucz. 
29 14 tys. ubit. Wład. 
Ewang. św. Luk. r. 2. O P. Jezusie 12-letnim w kościele. 
30 N. 1 po Rożd. Anys. 
31 Mełanyi prepod. 
1 Siczeń. Obr. Hosp. 
2 Sylwestra papy R. 
3 Małachia proroka 
4 Sob. 70 Apost. 
5 Wig. do Bohojawł. 
Ewang. św. Jana r. 2. O godach w Kanie Galilejskiej. 
6 N. Bohojawł. Hosp. 


E 

D N., М, 2, ро В. Nar. Teles. i Emil. | 25 N. Pr. 
6 P. | Trzech Króli 24 Wigil. 
7 W. Juliana i Lucyana mm. 25 

8 5. | Seweryna op. i Maxyma b. | 26 

9 С. | Marcyany р. i Witalisa min, 

10 P. | Agatona p. i Wilhelma b. ® 


8 Heorhia prepod. 
9 Połyjewkta mucz. 
10 Hryhoria jepisk. 
11 Fteodozya p. 
12 Tatyanny шист. 
Hwang. św, Mat. r. 5, O uzdrow. trędowatych i sługi setnika. | 
13 N. 1 po B. Jermyła 
14 SS. Otec w Synai 
15 Pawła Ftyweysk. 
16 Petra Weryho 
17 Antonyia Wyłyk. 
18 Aftanazya i Kyryłla 


19 N. | N. 2 po ЗКг. Im. Jez. Hen. Ferd. 

20 Р. | Fabiana i Sebastyana nun. T Sobor 
21 W.| Agnieszki panny i męcz. 

22 5. | Wincentego i Anastazego m. 

28 С. | Zaśl. NMP. Rajmunda wyzn. 

24 P. | Tymoteusza b. m. 

25 Š | Nawrócenie św. Pawła 


BANE IS IEX I 


STYCZEŃ. 


Według wszelkich obliczeń 
Tegoroczny nasz styczeń 
Setkę zabaw tańczących nam wyda, 
Wiec dziedzice żon, córek, 
Wdziejcie żwawo tużurek 
KG Mu I biegajcie po „hopy” do żyda. 
do Rożdest. 
Przysłowia na styczeń. 
Na świętego Bałłazara, (6-go) 
Niejedna się kocha para. 
Czyja żona na Henryka 
Z młodzianami tęgo fika. 
Ten na Paulinę wdowę 
Rogi na lbie ma gotowe. 


(19-00) 


(26-20) 


Kto jest goly na Karola. (28-go) 


J Przepowiednie pogody. 
Š. Joanna з ç М н 
Upałów w styczniu spodziewać 


się nie można. Zimno będzie raz 
większe, drugi raz mniejsze. Może 
być śnieg, a może być i błoto. 


Rady dla młodych dam. 


Trzeba palić w piecach, bo go- 
rąca milość tylko chwilowo grzeje. 
Najlepsza pora dla panien do „pie- 
czenia raków“. Od „grzybów“ trzy- 
mać się z daleka. 


Głupia tego w świecie rola 


Stefan Porębski 


poleca: Szychy, Paciorki, Cekiny, Centki do ubie- 
rania kostyumów. 


KRAKÓW, RYNEK GL. 32. dawniej Schultz. 


г 
u 


WIKTORA BARADBASZ 


£ ЕТ Fortępianów, Pianin 1 Harmonium = 
ZA 


w Krakowie, Rynek gł, linia A-B L. 39, |. piętro 


(dom Wł. Fischera) 


poleca instrumenta 
z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych 
i zagranicznych. 
SPRZEDAŻ 
ZAMIANA 
WYNAJEM. 


| d b kla- 
Przy odpowiedniej o nabycia w s 
Gz na raty. 


NIN A š r 
| ГС dzie ES 


IGNACY SOBOLEWSKI ~ 


W KRAKOWIE, PRZY ULICY GRODZKIEJ L. 3. 


Najpraktyczniejsze 


fortepianu 


x 
Š > 
s 7 


krzesła do | 
(Beethoven-Stuhł) | 


s‏ —— - — ن 


MAGAZYN towarów blawatnych 


x i gotowej kontekcyi oraz pracownia | 


Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 


SAR UWAGA: Magazyn w niedziele i święta zamknięty. „SĘ 


sukien damskich. — | 


| Fewral, LUTY, 


Święta Rzymskie 


Mat. r. 


Ewang. św. 


5 lulego 1 Adar. 


ma dni 29. 


2 N., N 4 po З Кг. Oczysz. NMP. © 
3 P. | Błażeja bra. i Hipolita m. 
4 W, Ansgarego, Weroniki, And. 
5 8, | Agaty panny тес. 
6 6. | Doroty p. m i Tytusa bw. 
| 7 P. | Romualda opata зулп. 
| 8 5. | Jana z Maty i Gyryaka m. 
| Hwang. św. Mat. r. 
| 9 N. | N.5po 3 Kr. Apolonii i Sabina p 
| [10 P. | 5cholast. p. i Wilbelna op. 
[1 W.) Obj. NMP. w L.. Hipol., Sewer. 
12 5. | Modesta i Fulalii p. m. 
18 G. | Juliana i Katarz. Ricci p. 
14 P.| Walentego kapl. męcz. 
115 S. | Faustyna m. 1 едЕ р. 
Ewang. św. Mat. 
16 N. | Staroząp. ТТТ раппу т 
17 Р. | Alexego Falkoner. w. © 
1з W.| Modl. “Р. J. w Ogroj. Symeona 
19 S. | Konrada w. i Mansweta bw. 
20 (. | Leona bw. i Zenobiusza k. m. 
21 P. | Fortunata m. i Eleonory p. 
22 S. | Kat. š. Piotra w Ant i Małęg. 
28 N. | Mięsop. Piotra Dam. i Florent. 
24 P. | Sergiusza m. і Modesta bw. 
25 W. Macieja ap. i Wsp. МР € 
26 5. | Zygtryda bw. i Wiktora m. 
27 С. | Aleksandra i Małgorzaty z К. 
28 P. | Juliana i Fortunata mm. 
29 S. ' Romana op. w. i Teofila m. 


Fobruar, 


| Swięta Ruskie 
19 Makarya prep. 


8. O burzy na morzu. 


20 N. 2 ро В. Jewfymia 
21 Maxyma prepod. 

22 Timoteja apost. 

23 Kłymenta jepisk. 

24 Xenyi prepod. 

25 Hryhoria bohosł. 

26 Xenofonta prepod. 


4. O kąkolu między pszenicą, 


27 N. 3 po B. Joanna Zł. 
28 Jefrema prepod 

29 Ihnatia jep. mucz. 

30 Trech Swiatyteli w. 
831 Kyra i Joanna m. 


1 Lutyj. Tryfona m. 
2 Strytenie Hosp. 


. 20. О robotnikach we winnicy. 


3 N. 4 pa B. Symeona 
4 Isydora prepod. 

5 Agatiji mucz. 

6 Wukoła pr. 

7 Partenija prep. 

8 Fteodora mucz. 

9 Nykyfora mucz. 


Hwang. św. imk. r. 8. O siejbie słowa Bożego i słuchających go. 


lv N. 5 po B. Charłam. 
11 Własya jepisk. ш. 
12 Mełetya archiep. 

13 Martyniana. 

14 Auxentia prep. 

15 Onysyma apost. 

16 Panfyła mucz. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. | 
16 lutego 14 Adar, 


male Purim. 


LUTY. 


Całuj chłopcze, ust korale, 
Na miłosne wypłyń fale 
Bo jeżeli w karnawale 

Nie utoniesz w uczuć szale 
To powiedzą ci: cymbale! 
Gdy nadejdą... gorzkie żale. 


Przysłowia na Luty. 


Gdy na świętego Błażeja 
Mała na męża nadzieja 
Na Sabina dom otwórz (0-go) 
Gdy masz córki w domu — 
Może „kradzież Sabinek“ 
Przypomni się komu. 

To również na Hipolita (11-go) 
Ptaszek w sidła się nie schwyta. 
Kto się urżnie na Konrada  (19-go) 
Temu przespać się wypada. 


(3-go) 


Przepowiednie pogody. 


Wiatr w pierwszej połowie mie- 
siąca będzie wschodni lub zachodni. 
Burze mogą być tylko domowe. 
Prędzej można się spodziewać śnie- 
gu, niż ciepłego deszczu. 


Rady dla gospodarzy. 


Sprzedaj co możesz i jedź na 
karnawał do Krakowa. Babę, jeżeli 
stara, zostaw w domu. Wieczorami 
młóć.. ferbelka. 


Z N Ше کا‎ 15 


Stefan Рогер 


ki 


4 


i artykuły toaletowe. 


ж 


poleca: Perfumy, Pudry, Mydła, Wodę kolońską 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 32. dawniej Schultz. 


kask: „RUA 


CEE 20е M 


REIM І SPÓŁKA 


KRAKÓW, Rynek główny. — Linia A-B. 


мА 

POLECAJĄ NAJTANIEJ: dd 

Farby, Lakiery i glazury do podłóg. Farby stów. Perfumy, Mydła, Pudry, Wody ko-  |Exz 
artystyczne, olejne i akwarelowe. Pastele lońskie. Wielki wybór artykułów toaletowych. ZĘ: 
olejne Rafaelli. Wszelkie inne przybory ma- Lakiery, Kremy i Pasty do czyszczenia e, 
larskie. Przybory do rybołowstwa. Lawn- || i odświeżania obuwia. Środki do wywabia- EG 
Tennis, Krokiety, Kręgle i Kule. Przy: nia plam. Kalosze rosyjskie i anierykań- к 
rządy gimnastyczne pokojowe i ogrodowe. | skie. Płaszcze gumowe. Wyroby szczot- єк: 
Hamaki, Siłomierze sprężynowe. Artykuły | Кагѕкіе. Artykuły gospo- >: 


kąpielowe i podróżne. Tornistry dla tury- darcze, domow. i piwniczne. 


Dwa razy dziennie wysyłki pocztowe, 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. | — 


с” а жы ыыр сыс ета 


Sy ..- AB 
кис: x 
Krawiec 


Kraków, Rynek Nr. 32. 
JWatetuatu 


oryginalne angielskie na składzie. 


KU SLA 


ESEE 29 ass F э Ę 


8 Firma egzystuje od roku 1865 w Jtrakowie. @ 
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noong: 


Hwang. św. Mat. r. 4. O poście i kuszeniu P. Jezusa. 
8 N. 2 j 
ONE 
10 W 
118 
12 С 
ПЕР 
S 
[| 


Mart, MARZEC, März, 


ma dni 31. 


Święta Rzymskie | Święta ruskie 


sw. Mat. r 18. Р. J. przepowiada Меке i leczy ślepego. 


Zapustna. Albina bw. 17 Miasopustnaja | 
Heleny wdowy i Simnplic. ш. Ө | 18 Lwa papy Rym. 

„| Słupa bicz. i Kunegundy ces. | 19 Archypya ap. 
Dopielec. Kazimierza kr.i Luc. | 20 Lwa episkopa 
(rerazyma p. Przen. s. Масі ү 21 Tymoftea prep. 

Ciern. Kor. P. J. i Kolety p.| 22 SS. Mucz. w Ef. 
Tomasza z Akw. i Felicyi 23 Połykarpa jep. m. 


1 Postu Jana Bożego 1 Beaty | 24 Syropustnaja Obr. 
Franciszki Илу. wd. %| 25 Post. wel. Tarasia 


| 40 Męczen i Makarego b. м. | 26 Porfyrya arch. 


Such. Konstantyna w. i Sofr.| 24 Prokopia ar. 
Grzegorza W. pap. w. d. k. | 28 Wasyłyia prepod. 
Such Nieefora i Krystyny 29 Kassyna Sergia 
Such, Leona b. m. Matyldy k.| 1 Marec. Jewdoki 


|=" Ewang. św. Mat. r. 17. O przemienieniu P. Jezusa. 


15 m. j 2 Postu. Klemensa w. i Lom.| 2 М. 1 wet. Posta 

16 P. | Hilarego bm. i Tacyana m. 3 Jewtro ia m. 

17 W.) Gertrudy p. i Partryka bw. 4 Harasyma prepod. 

118 S. | Gabryela i Cyryla jerozol. ®| 5 Копопа mucz. | 

19 С. | Józefa Obl. NMP. і Amane. | 6 SS. 12 Mucz. | 

20 P. | Euferaii i Teodozji 7 Wasyłyia muez | 

21 S. | Benedykia ор. i Filemona 8 Fteofyłakta muez. 
Ewang św. Łuk. r. 15. O uzdrowieniu opętan. niemiego. 

(22 N. | 3 Postu. Katarzyny Szwedz. р.| 9 N. 2 wet. Posta | 

23 Р. | Wiktoryana i Pelagii mın. 10 Kondrata m. | 

24 W.| Tymoteusza i Szym z Tryd.į 11 Syfronia prepod. 

25 5. | Zwiastowanie N. Maryi Р. © | 12 Teofana prepod. 

26 С. | Dyzmy i Teodora b. 15 Nykofora patr. 

24 P. | 5 Ran P. J. Jana Damasc. 14 Wenedykta prep. 

28 S. | Jana Kapistr. i Sykstusa p 15 Ahapia mucz. | 

Ewang. św. Jana r. б. O nasyceniu 5 tysiecy mężów. | 

29 N. | 4 Postu. Wiktoryana i Eust | 16 N Кгезќорокіоппа 

30 P. | Kwiryna i Jana Klimaka ор. | 17 Ałeksia prep. 

i W. Balbioy 1 Kornelji 18 Kiryłła archiep. 

| KALENDARZ ŻYDOWSKI. 

| 4 marca I Veadar | 17 inarea 14 Veadar, Purim 

16 „ 18 Veadar, Post Ester. | 18 „ 15Veadar Suszan Pur. 


Z EEE TE 


Jeszcze zimno na dworze, 


MARZEC. 


Nie placz dziewczę nieboże, 

Lada chwila już cieplo nastanie — | 

Ale strzeż się poety | 

Во on serce na wety 

Topi w natchnień perlistym szam- 
[panie. 


Przysłowia na marzec. 


Na dzień świętej Kunegundy (3-go) 
Już ostatnie będą fundy 

Во też za nią jest Popiełec (4-g0) 
Co pcha śledzia na widelec. 


Na świętego Nicefora (13-90) 
Kot zamienia się w amora. 

Kto jest z urodzenia duda 

Nie poprawi go Gertruda (17-go) 


Jeśli zwąchawszy posag 
Spieszysz się do wieńca 
Masz na to dzień Józefa 
Marji Oblubieńca. (10-go) 


Przepowiednie pogody. 


Na ten miesiąc pogoda zapo- 
wiada quodlibet: deszcz, szron, 
śnieg, mróz, wiatr itd. Po deszczu 
będzie bloto. 


Rady gospodarskie. 


Spraw bydłu buty, aby nie do- 
stalo kataru. Kup co ci potrzeba. 


a poleca: Przybory do szycia i haftu w wielkim 
telan Porębski ay 
3 > r : ЕКЕ 
A : U 5 


Ж: 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 32 dawniej Schultz 


O 


Ludwik Lazar 


Jeneralne zastępstwo i 


Słówny Skład Piwa Żywieckiego 


z Jrcyksiążęcego Browaru w Żywcu 
w Jirakowie, ul. św. Anny 1. 8. Jelefon 428. 
———m 


Sprzedaje piwa znane ze swej dobroci: 


Cesarskie (jasne) |. , ıı flaszek Koron 2'20 


Marcowe (ciemne) ! К | „ 0 
Porter kuracyjny nie majacy konkurencyi „  , „ 390 
Ale jak Angielskie I " 7 330 
Nowość! Bawar Żywiecki |. af. "FE 


Z bezpłatną dostawą do domu. 


ste 


Obok składu urządzone są W 
| 


pokoje do śniadań z piwem Specyalne maszyny, składy 


żywieckiem па szklanki. i hale do obciągu piwa, 


Elektryczne oświetlenie. calofownie i lodowe 


Wysyłki na prowincyę а 


uskutecznia natychmiast w Łobzowie pod Krakowem 
począwszy 
od 25 flaszek. 


Aprilly, 


| KWIECIEŃ, April, 
mia dni 30. 
Dni Święta Rzymskie | Święta Ruskie 
, 1 5. | Macierz, NPM. i Hugona 19 Chrys. i Dariji 
п 2 С. | Franciszka z Р. i Tedozyi p. | 20 Prep. w O. w Ob. 5. 
ЗР. Krwi P. J. Rysz. b. i Maryi Е. | 21 Jakowa prep. 
1 85. Izydora b. w. d Е. 22 Wasyłyia jepisk. 


Kwang. św. Jana r. BS. P. Jezus uchodzi z kośc. przed ukam. 


5 N. | Męki Рапзк. Winc. Fer. i Ireny | 25 N. 4 wet, Posta 

7 P. | Сеіеѕіупа pw. i Juliany p. 24 Zacharya 

7 W.| Rufina i Сугуака mm. Satur. | 25 Błach. P. Bohor. 

8 S. | Dyonizego b. i Makaryi PB] 26 Arch. Hawr. | 
9 С. | Marcella i Maryi Kleofasowej| 27 Matrony mucz. 

10 Р. | т Boi. NMP. Ezechiela і Mak.] 28 Iłariona prep. 

11 S, | Leona Wielk, p. w. d. k. 29 Marka ргерор. 


Ewang. św. Mat. r. 21. O urocz. wjeździe P. J. do Jerozol. 


{2 N. | Palmowa. Zenona b. m. 1 Jul.| 50 N. 5 wet. Posta 
13 P.| Wielki. Hermenegilda i [dy | 31 Ipatija episk. 
14 W.| Wielki. Waleryana Just. fil. 1 Gwiteń 

15 S. | Wielka. Anastazyi m. Ludw.| 2 Tyla prepad. 
16 С. | IFieczerza Pańska. Joachinać | 3 Nikity prepod. 
17 Р. | Wielki Piatek 4 Josyfa prepod, 


П'е а Sobota 5 Fteoduła mucz. 
Kwang. św. Marka r. 16. O Zmartwychwstaniu P. Jezusa. 
Zmartwychwstanie P. Agnieszki] б w. Gwitonosnaja 
Poniedziałek Wielkan. Jerzego| 7 Hrehorya prep. 

.| Anzelma bwdk. i Symeona 8 Iridiona ap. | 
Sotera p. Leona i Teodora b.| 9 Jewpsyhia jepisk. 
Wojciecha are. i Jerzego ©] 10 Terentia 

Fidelisa Egberta i Bony 11 Piatok Wel. Antypy 


S | + Marka ew. i Ermina b. ж. | !2 Wasyłyia prep. 


Biała. 1 ро Wielk. ҮМ}. D. R | 13 Woskresenije Chr. 
Anastaz. p. Teofila j Zyty 14 Świtłyj Pon. Mart. 
‚| Pawła od krzyża i Witalisa | 15 Świtłyj Wtor. 
Piotra m. Hugona i Roberta | 16 Ahapii, [ryny i Ch. 
| Katarzyny Sen. p. 17 Symeona prepod. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


2 kwiet. 1 Nizan 17 kwiet. 16 Nizan, 2-ie święto 
i6 „ 15 Nizan, Początek | 22 „ VII święto 
Paschy 23 „ 22 Nizan VIII święto. 


Ле ИИ 


KWIECIEŃ. 


Góry blota, deszcz prószy 

Jakoś tęskno nam w duszy. 

Oto wieść bieży radosna 

Ze już lody pękają, 

Sniegi w slońcu już tają 

I czar płynie na kwiatach... To 
[wiosna! 


Przysłowia na kwiecień. 


Na świętego Walerjana  (14-g0) 
Flałas w domu już od rana 

A na świętego Joachima  (16-go) 
Kto ma rozum z domu dyma. 


Na Agnieszkę i Jerzego (19 i 20-go) 
Mięsa objesz się świńskiego 

I choć żona twoja sarka 

Trąbić będziesz aż do Marka. (25-g0) 


Jest bogaty, kto w dzień Bony 
Może obcinać kupony. (24-go) 


Przepowiednie pogody. 


Między 12 a 19 kwietnia panują 
burze, skutków których doświad- 
czają głównie ludzie żonaci. Od 19 
do 26-go trwać będzie powódź 
z kolosalną ilością zalanych 


Rady dla gospodarzy. 

Bij wieprza, wędź szynki. Zao- 
patrz się w olejek rycinowy. Pa- 
miętaj, że koło Wielkiejnocy, obe- 
cność smacznych bab we dworze 
nie kompromituje nawet kawalera. 


Stefan Porębski 


1 


poleca: Rękawiczki letnie, Pończochy 


s 
damskie 
i dziecięce. 


KRAKÓW, RYNEK GŁ, 32. dawniej Schultz. 
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Mifeczarnie 1 kawiarnie 


ñ $) 


5, Dobrzyńskiej Û 


on 562. | 


telefon 562. "SN | telef 
w krakowte, 
stałe: letnie; 
ul, Sławkowska l. 12, алеу (obok hiskupiego Pałacu). 
pl 40, W. Świętych 9 i 10. dark Dr. Jordana. 
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Burmeister i Wain 


гйорепйапа 


domwarzystwo akcyjne dla budowy okrętów 
i maszyn mleczarskich 


Zastępca dla zach. Salicyi: 
Józef Dobrzyński 


Śławkowsfa 12. delefon 562, 


Maj, MAJ, Mai, 
| ma dni 31. 


= Święta Rzymskie | Święta Ruskie 
Filipa i Jakuba ap. 18 Joana prep. 
Zygmunta kr. i Atanazego 19 Joana weł. 
Kwang. św. Jana r. 10. O dobrym pasterzu. 
4 po W. Znal. Krz.ś. i Grob. P.J | 20 N. 2. Tomyna 
Floryana m. i Moniki wd. 21 Januaria m. 
‚| Piusa p. w. i Nawróc š. Апо. | 22 Fteodora Sykeota 
Jana Ap. w ol. i Heliodora | 23 Heorch'a muez. 
Domiceli i Benedykta p. w. í 24 Sawwy mucz. 
Stanisława bisk. krak m. 3] 25 Marka Jew. 
Grzegorza Nazyan. bwdk. 20 Wasyłya mucz. 
RETE św. Jana г. 16. O smniku i radości chrześcian. 
3 po Wiel Ор. $. Јох. NMP. Lask. | 27 М. 3. Myronosyc. 
Mamerta bw. i Franc. de H.| 28 Jasona apost. 
Pankracego i Nereusza mm. | 29 Dewiat muczennik. 
Serwacego b. w. 30 Jakowa pooroka 
Bonifacego m. i Justyny m. | 1 Maj. Jeremy prop. 
Zofii i Jana Chrze. Salle w. 2 Aftanazya W. 
Jana Nepomuc. męcz. ©| 3 Tymowteja muez. 
| Hwang. św. Jana r. 
4 po Wielk. Paschal. i Brun 
Feliksa, Eryka 1 Wenantego 


ID E 

19 W.| Piotra Celest. pw. i Iwona k. 
20 5. | Bernardyna i Teodora b. 
BANG. 

22 P.| Faustyna, Julii i Heleny pp 
20 5 


wb < GÇ = > OT Ha O > =] E' 
LOO DZ а 


J N. 4. О Razsłab. 
5 Iryny m. 

6 Jowa Prawednohw. 
7 Wosp. cz. Kr. 

Š Joana Bohosław. 

9 Pren. M. Nykoł. 

@ | 10 Symeona Apost. 

O modlitwie. 

11 N. 5. O Samaryt. 
12 Jepyfania j. 


s Ie H © 


Tymot usza i Wiktora min. 
Andrzeja Bob. i Juliana 


Kwang. św Jana г. 16. 


NPM. Wspomoż. i Joanny 
ү Grzegorza VII. i Urb. pp. 
1 Filipa w. i Zacharyasza b. | 13 Hłykeryi mucz. 
f Bedy wdk. i Jana pm. 14 Isydora mucz. 
Wniebowstąp. P. J. i Augusta] 15 Pachorya Wel. 
Maryi Magd Pazzi i Teodoz.| 16 Fteodora prep. 
Feliksa pm. i Ferdynanda Ө | 17 Andronika apost. 
15. O działaniu Ducha św. 


| 15 №. 6. О slipcz. 


Jana r 
1531 N. Anieh i Petroneli p. 


Ewane. św. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


2 mają 1 jar. 19 maja 18 Har, Łag-Bomer. 


16. O opiece Ducha św. nad Kosciołem. 


ЗІ maja 1 Siwan. 


ZAPISKI: 


МА). 
Maj, dzieweczko, maj, 
Zieleni się gaj — 
Dni radości prędko płyną, 
Więc je chwytaj, o dziewczyno, 
Bo raz w życiu maj. 


Przysłowia na maj. 


W dzień świętego Szanisława (8.) 
U twych progów żydek stawa, 
Pytać czy w tym dniu 
Sprzedasz co na pniu. 

Na świętego /zydora (10) 
Smutno kaczce bez kaczora. 


Swięty Jan Nepomucen ztąd się tak 
[nazywa 

Że nic ci nie pomoże, gdy cię żyd 

[okpiwa (16-go) 


Około świętej Joanny (24-00) 
Grywają w zielone panny. 


Przepowiednie na maj. 


W Krakowie straszne ulewy mów 
i plakatów z powodu wyborów do 
Rady miejskiej. Pioruny biją zaró- 
wno w a. rn] YG, jak konserwa- 
tystów. 

Rady dla gospodyń, 

Poleca się mordować kurczęta. 
Mężom okazywać chłód, dopóki 
nie kupią nowego kapelusza. Pa- 
miętać o bryndzy, bo choć to 
stala potrawa mieszkańców Galicji, 
majowa jednak najlepsza. Córek 
pilnować, bo to miesiąc najnie- 
bezpieczniejszy. 


Stefan Porębski 


13 


KRAKÓW, 


poleca: Paski damskie w wielkim wyborze. 


RYNEK GŁ. 32. dawniej Schultz. 


я г. 


Park Krakowski 


(+, przy końcu 
бт ul. J(armelickiej 
w Krakowie, 


urządzony na sposób ogrodów angielskich, 
jest najbliższą i najprzyjemniejszą wycieczką 
Krakowian. 


MLECZARNIA 


w osobnem zabudo- 
waniu, zaopatruje Sz. 
Gości o każdej porze 
w mleko prosto od 
krów jak również 
w mleko 
kwaśne, słodkie itd. 


Rozrywki wszelkiego rodzaju tak dla doro- 
słych jakoteż i dzieci, mianowicie: 


pływanie na łodziach po stawie, arena dla 
bicyklistów, trzy kryte murowane kręgielnie, 
strzelnica, karuzele, huśtawki, arena gim- 
nastyczna, piękne okazy niektórych zwie- 
| rząt i t. p., uprzyjemniają tamże każdemu 
pobyt W osobnem zabudowaniu znajduje się 


Koncerta 


odbywają się w parku 
co święto i niedzielę. | 


Restauracya 


CD А 
Ptywalnia i cukiernia 
zaopatrują Sz. Publi- 

czność w smaczne po- 

trawy, wystałe piwo, 
wszelkiego rodzaju 

wina. Ceny umiarko- 

wane. 


urządzona z wszelkiemi wygodami, połą- 
czona ze szkolą pływania, pod kierunkiem 
| nauczycieli wojskowych. Na żądanie udziela 
się świadectw z ukończonej nauki. Usage nn Bl 
W plywalni urzadzope baseny kapielowe, 
tak dla umiejących jakoteż i dla nieumie- 
jących pływać. — W osobnych godzinach їшї ш ki 


| | 
|= 
otwarta szkoła pływania i kąpiel dla Dam. Przedstawienia 
codziennie o godz. 8 
o programie ściśle fa- 
milijnym, wyłącznie 
atrakcyjnych sił 
światowych. 


Junyi, 


D cezerwcu Û Siwan, 


CZERWIEC, J e 


ОЁ ma dni 30. 
Dni ma Rzymskie | Święta Ruskie 
ТР. | Jakoba h, w. i Fortunata ly Patrykia j. 
2 W.| Marcelina m. i Eugen. pw. | 20 Ftałatea mucz. 
15. | Erazma bm. i Klotyldy kr. | 21 Konst. i Jełyny 
4 G. | Franciszka Carace. i Kwir. 22 Woznesenije Hosp. 
э P. | Boii. bm., Faustyna i Zen. | 23 Michaiła prepod. 
6 5. | Norberta bw. i Pauliny 24 Symeona prerod. 
Kayana Sw. Jana r. [f O zest Ducha św. i ufności w Bogu. 
т N. | Zesłanie Ducha Św. Roberta #| 25 N. 7. Sw. Otec. 
S P. | Poniedz. świąt. Medar. i Wilch.| 26 Karpa Ap. 
9 W. Telicyana m. i Pelagii pm 27 Fteruponta jep. 
10 B. | Sueh. Małgorzaty k. i Maxym. f 28 Nykity ep. Chale. 
11 С. | Barnaby Apostoła 29 Fleodosyi mucz. 
12 Р. | such. Eschiła, Jama i Onufr.| 30 Izakyja prep. 
13 5. | Such Antoniego z Padwy w.| 31 Jeremia apost. 
үги. św. Mat. r. 25. О rozesł. Ap.—św. łuk. r. 6. O miłosierdz. | 
Il N , I po Swa. Trójcy św. | 1 Mum. Sosz. $. Duch. > 
15 Р. | Wita Modesta m i Germany] 2 Preśw. Trójcy 
lú W. Benona bw i Justyny 3 Łukiłyana m. 
1é 8. | Adolfa b. i Jolanty wdowy 1 Mytrofana patryar. 
18 C.: Boże Ciało. M rka i Marcel. 5 Dorotfteja jep. m. 
[19 P. | Juliany Falkoner. Ger. Pr. 6 Wysaryona pr. 

20 5. | Sylwerego pm. i Florentyny| 7 Fteodota jepisk. 
Lwang. św. Łuk, r. M. O wezwania na wielką wieczerzę. 
21 N. | 2 po Świąt. Alojzego боп. & | S N ро $5 Wsich Świat. 

22 P. | Paulina b. 1 hmoecnt. p.ww.| 9 Kyryła arch. 

25 W.| NMP. Nieustaj. Pom. Wandy, 10 Tymowtca jep. m. 

24 S. | Narodzenie Jana Ghrzeic. 11 Warftomea apost. 

25 C. j Wilhel. op.Febroniii Prosper, | 12 Tło Christa. Onufr. 

Уб P. | Berea Jezus. Jana i Pawła m. 13 Akityny mucz. 

27 5. | Wigil. Władysława króla w. | HH Jełyscja. proroka 
kwanę. św. Luk. r. 15. O = owcy i drachmie. ! 

25 М. | 3 pa Świąt. Leona pap. w. 15 N. 2 po S. Post do P. 

29 P. | Piotra i Pawła Apostołow 16 Tychona ргерой. 

ЗО W.| Lueyny i Emilinny m. 17 Mamili mnez. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
| 6 czerwca 7 Siwan, H święto. 
30 czerwca 1 Tamuz. 


CZERWIEC. 


Nie słuchaj dziewczyno słowika, 
Choć piosnki on śpiewa tak ładnie, 
Bo słowik poeta, płaszyna, 

Za serce pochwyci cię zdradnie 
Odleci — i łza ci upadnie. 


Przysłowia na czerwiec. 


Na Zielone Swiąłki (T-go) 
Miłe złego początki, 

Lecz gdy miną Bielany 
Da drapaka kochany. 


Smutny, kto na Małgorzatę (10-g0) 
Musi placić w banku rate. 


Gdy na Prospera (25-g0) 
Upał doskwiera 

To idź do knajpeczki żywo 
І popijaj zimne piwo. 


Przepowiednie pogody. 


Mrozów spodziewać się nie na- 
leży. W wielu okolicach ulewa 
łez, ponieważ mąż i papa nie chce 
dać na kąpiele. Pod koniec miesiąca 

ogromna susza w kieszeniach. 


Rady dla gospodyń. 


Pierz i prasuj bieliznę, pakuj 
kufry. Srebra stołowe i futra zasta- 
wiaj. Nie pozwalaj córkom pusz- 
cząć wianków nawet w dzień św. 
Jana. Przewietrzaj je po plantacjach 
1 parkach — może i na miejscu 
znajdzie się amator. 


Z AGE т) ГС 


Stefan Porębski 


LG) 


poleca: 


Lusterka, Szczotki, Grzebienie i Perfumerye, 


KRAKÓW, RYNEK GE. 32. dawniej Schaltz. 


CUKIERNIA 


P. MAURIZIO. 


(Dawniej Redolfi) 
W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. L. A-B Nr 38. 


Poleca cukry deserowe w wybornych gatunkach. — Owoce 
smażone własnego wyrobu i francuskie. Czekolady paryskie 
i własnego wyrobu, Suchard'a szwajcarskie Cacao w proszku, 
drobne ciastka (petit fours), Francuskie cukry gumowe na 
kaszel. — Kompoty, Galarety owocowe, Konfitury. Strojne 


pudełka, oraz koszyczki do cukrów. Obstalunki na prowincyę ` 


odwrotnie. 


| warzywnych ślubne, kotylionowe. Wieńce 


i 


kwiatowych 


wysyłam punktualnie na 
prowincyę. 


FILIA ZAKŁADU: || 
SUKIENNICE аа | 


\ 
| 
krajowa wzorowo 
Ml. F prowadzona 


UV g 
TA === === 9 
= 
Z= (GR у= S, 
> = Rok założenia 1860. 8 1 \ 
\ Nr. Telefonu 101. 
| Hurtowny Pierwsza 


Nasion Kraków. Szkółka 


gospodarczych Rośliny pokojowe, bukiety | 


drzew 


owocowych, oz- 

| dobnych szpil- 

kowych i róż 

SSX ROEE. SYŻZ 
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LIPIEC, Juni, 


ma dni 31. 


Jułyi, 


` Święta Rzymskie [| 
Teodoryka bm. i Teobaldn 
Nawiedz. NPM. i Otona b. 
Anatola b. w. i Heliodora 20 Meftodya. Jep. 
Ireneusza bm. i Uldaryka b.| 21 Julyana muez. 
Kwang św. Łuk r. 5, O wielklm połowie ryb. 
4 po Sw. Krwi P. J. Ant. Zae. | 22 М. 3. Jewsewya j 
lzajasza pr. і Dominikl Э | 23 Ahrypiny m. 
Cyryla i Met., Apoloniusza bb. | 24 Rozdest. 5. Joan 
Elżbiety kr. wd. Eugen. p. | 25 Fewronyi prep. 
Weroniki i Mikołaja m. 26 Dawyda prepod. 
7 Braci MM. Aleksan. і Amelji 
Piusa p. m. Pelagii i Sabina | 28 Kyra i Joanna 
Ewang. Mat. r. 5, О sprawiedliwości chrześc. 


` Święta Ruskie 
18 Łeoniija mucz. 
19 Judy Ftad. ap. 


С 51 


о —1 


św. 


WSM 


27 Затрѕопа prepod. 


LIPIEC. 


Mężulku, ojczulku 

Daj pieniędzy, daj, 

Bo w mieście dziś piekło, 
W Zakopanem raj... 


Przysłowia na lipiec. 


Na dzień świętego Apoloniusza (7.) 
Cała Warszawa w drogę wyrusza, 
Bowiem w miłej jest nadziei 
Zyskać zdrowie w Galilei. 


Koło świętego Bonawentury (14.) 
W Rabce miłosne są awantury. 


e]. 


Małgorzaty p. i Anakleta ©| 30 SS. 12 Apost. 
Bonawentury bwd. 1 Łypeń. Kos. i Dam. 


5 ро Sw. Jana z Dukli NO 20 N. 4. Petra i Pawła 


Koło św. Szymona z Lipnicy (18.) 
Zydów i niewiast pelno jest w Kry- 


2 Preśw 


Bol. 


Rozesł Ap. Henryka i Daw. 


„| NPM. Szkaplerzn. Eustach. 3 Jakynfta mucz. 
17 P. | Aleksego w. i Marceliny p. 4 Andreia archiep. 
18 S$. | Szymona z Lipn. i Kamilla 5 Aftanasya Afron. 


| Hwang. św. Marka r. 8. O nasyceniu 4 tysięcy ludzi. 
6 po Sw. Wincent, a Paulo w. 
Czesława i Hieron. ww. @& 
‚| Praksedy i Daniela pr. 
Maryi Magdaleny i Teofila 
Apolinarego bm. і Lihoreso 
Krystyny p. i Franciszka Sol. 
| Jakuba Apost. i Krzyszt. 
ang, św. Mat r. 4 
7 ро Św. huneg. 1 Anny 
Pantaleona, Aurelii i Natalii 
Wiktora i Botw mm. е 
Marty, Feliksa i Ојама kr. m. 
Abdona 1 Julity mm. 
Ignacego Loyoli i kleleny m. 


7 Ftomy pr. 
8 Prokopya 
9 Pankratija 
10 55. 45 Muez. 
11 Jewtymya m. 
12 Prokła mucz. 


13 N. 6 Hawryiła 
14 Akyły ap. 

15 Kyryka mucz. 
16 Aftynogena 

17 Maryny muez. 
18 Jemyłyam muez. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
16 lipca 17 Tamuz, Post zdobycie Jerozolimy. 


ZAPIS 


6 N. 5. Syzona prep. 


. O strzeżeniu się fałsz proroków. 


29 lipca 1 Abh. | 


[nicy. 
Na Łojolę (31-go) 
Pustki w szkołe. 


Przepowiednie pogody. 


W Zakopanem będzie deszcz 
padał od 1 do 8-go, od 9 do 18-go 
i od 19-go do końca miesiąca. 


Rady dla gospodarzy. 


Przed krewnymi i znajomymi 
udawaj, że bankrutujesz, bo inaczej 
zjadą do ciebie na wieś gromadą 
1 do szczętu cię objedzą. Wymknij 
się na operetkę do Krakowa. Po- 
znaj jaką separatkę i pójdź z nią 
do separatki. 


K I: 


Stefan Porebski 


poleca: 


Korale prawdziwe, Torebki damskie i pa- 
miątki z Krakowa. 


W RYNEK GL. 32. dawniej Schultz. 


2 


ABLZEBZAAZAGZALZADOGJE 
С) MAGAZYN KONFEKCY| i TOWARÓW MODNYCH x 


pod firmą 7 


MARYA PRAUSS ` 


w KRAKOWIE, RYNEK СЕ. L. 78 4 


N poleca na każdą porę roku w wielki 
wyborze najświeższe i najgustowniejsze R 


© Materye jedwabne, wełniane — Batysty — Zefiry — Perkale © 
Plusze — Aksamity i Welwety lyońskie. 


Zawsze na składzie gotowe okrycia, płaszcze, żakiety, bluzki, halki, kostyumy letnie 
©) i zimowe, szlafroki і matynki, podług ostatnich modeli paryskich. СЕ 


2 Jedyne zast. dlia Krakowa i Gulicyi zach. oryginalnych „GORSETÓW PARYSKICH" CE 


©) znanej i bardzo rozpowszechnionej marki „Р. D.“, odznaczon. najwyż. nagrodami. 


t€ 
9 Ceny mozliwie najnizsze. 6 
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ZAKŁAD WOJSKOWO NAUKOWY 


emeryt. с, k. majora Adolfa Rornbergern i Karola Moscheniego 
w Krakowie, ul. Stachowskiego 1. 15, Willa Wanda. 


przysposabia: 
u) do egzaminu na jednorocznych ochotników (intelligenzprufung) ; 
b) do egzaminu wstępnego do szkół kadeckich i do akademii wojskowych: 
с) do egzaminu kadeckiego, celem pozyskania stopnia olicerskiego w czynnej służbie, bez po- 
) przedniego uczęszczaniu do szkół wojskowych; 
d) nauki prywatnej do wszystkich egzaminów szkół średnich i do matury. 
W zakładzie nauczają Profesorowie i zastępcy nauczycieli szkół średnich, tudzież Asystenci Uni- 
D wersyłetu, — przedmiotów treści nauki wojskowej, zawodowi profesorowie oficerowie. 
W obec powstrzymanego rozporządzeniem Ministerstwa Wojny aktywowania jednorocznych ochot- 
ników w Czynnej służbie piechoty i artyleryi, zwracać należy szczególną uwagą na kursa przygoto- 
à wawcze do eyzaminu kadeckiego, na których ukończeni uczniowie szkół średnich lub kandydaci po- { 
siadający egzamin inteligencyjny, mogą nabyć w ciągu jednego roku kwalifikacyę, uprawniającą 
do uzyskanią rangi kadeta, a następnie do nominacyi na oficera. 

Jestlo najkrótsza droga do uzyskania zaszczytnego i stosunkowo dobrze płatnego stanowiska. 
Wytrawne siły nauczycielskie. — Znakomite rezultaty egzaminacyjne. — Tania папка tukże szer- 
mierki i języków. Dla uczniów zamiejscowych, również dla starszych intelligentnych uczniów szkół 
średnich pierwszorzędny PENSYONAT pod osobistem kierownictwem emeryt. pułkownika, długo- 

letniego profesora Akademii wojskowych. 


Dokładnych wyjaśnień udzieła: Dyrekcya zakładu. 
Z tym Zakładem połączone jest 
Biuro Informacyjne dla wszelkich spraw wojskowych 


koncesyonowane przez e. k. Władze wojskowe i cywilne. = 
Бе Б. a усе A 
18 


mix 


ig 
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SIERPIEŃ 


ma dni 31. 


Awhust, 


KALENDARZ ŻYDOW 


6 sierp. 9 Abh. Post. Zdobycie światyni. 


August, 


` Święta Rzymskie | Święta Ruskie 
15. | Piotra w Okow. i Fausta. | 19 Makryny prepod. 
kwang. św. Łuk. r. 16. O roztropnym włodarzu. 
2 N.| 8 po Sw. NMP. Aniel. i Alf. | 20 N. 7. Iyi proroka. 
5 Р. | Znal. św. Szczepana i Lidyi. | 21 Symeona pr. 
4 W.| Dominika wyzn. 22 Maryi Mahd. 
5 5. | NPM. Śnież. i Oswalda kr. P| 23 Trofymu. 
6 G. | Przemien, Р J. Sykstuska pm.| 24 Chrystyny muez. 
{ P. | Kajetana w Donata i Alb. 25 Uspen. S. Anny. 
8 5. | Gyryaka і Emiliana b. m. 26 Jermołaja mucz. 
| лаци. św. Łuk. r. 19. O płaczu P.J. nad Jeroz. i wyp. przek. | 
9 N.| Romana, kamila i Juliana 24 N. 8. Pantałejniona 
10 Р. | Wawrzyńca dyak. i Pauli m. | 28 Prohora ap. 
11 W. Tybure. Zuzanny i Шо 29 Kałynyka m. 
12 S, | Klary p. i Hilaryi m. b | 30 Syły. 
18 С. | Hipolita, Kass. i R Е а 31 Zapust do Uspenya | 
14 Р. | 17:2. Euzeb. i Atanazyi wd.] 1 Serpen. Prois, K. 
|15 5. | Wniebowzięcie N. Maryi P. 2 Siefana muez. | 
Kwang. św. Łuk r. 18. O faryzeuszu i celniku. 
16 N. | 10 po Sw. Jacka w. RochaiT.| 3 N. 9. lsaakya prep. 
17 Р. | Liberata op. m. i о р 4 Sedmy Ой. 
|18 W. Heleny, Agap. i Jul. Ер 5 му. Otce. 
19 5. | Juliusza m. 1 SRA e ie 6 Preob. H. J. Chr. 
|20 С. | Bernarda op. Samuela pr. 7 Dometya 
I21 Р. | Joauny Franciszki de Chant. | 5 Jemyłyana јер. 
122 5. | Tymot., Hipol. i Antonina 9 Mafteja apost. 
Ewang. św. Marka r 8. O uzdrowieniu głuchoniemego. | 
‚28 N. | H po Św. Filipa Benice, i Wał | 10 N. 10. Ławrentya m. 
24 P. | Bartłomieja A post. 11 Jewpła m. | 
25 W.) Ludwika ы Раһусуі p. 12 Fotya mnucz. 
126 5. | Zefiryna pm. i Aleksan. @| 13 Maksyma 
27 С. | Przen. š. Kazim i Józ. Kalas. | 14 Michea proroka i 
28 Р. | Augustyna hisk, i Aleks. 15 Uspenije pr. Bohor. 
29 8. | Scięcie św. Jana i Sabinym | 16 Nerukoł. Obraz. 
Kwang. św. Łuk. r. 10. O miłosiemym Samarytaninie. 
30 N. | 12 pa Sw. Joachima w. i Róży | 17 N. H. Myrona m. | 
31 P. | Rajmunda, Armat. i Paulin.bm.| 18 Flora i Law. | 
| 


SKI. 
28 sierp. 1 Elnl. | 


ИЕН TOKE 


SIERPIEŃ. 


Dalej, dalej, szlachcice 

Zbierać żyto, pszenicę 

Niech do stodół tysiące mknie furek. 
Człowiek w mieście coś „puknie” 
I da „matce“ na suknie 

I odłoży na posag dla córek. 


Przysłowia na sierpień. 


Na świętego Cyryjaka (8-60) 
Daje z „badów* mąż drapaka 
Gdy mu żona bardzo kwaka. 


Koło świętego Euzebjusza (14-g0) 
Jest albo deszcz, albo susza. 


Przy Joannie Fremioćt wdowie (21.) 
Bardzo nie pachnie w Krakowie. | 


Na Rajmunda i Amata (31-00) 
Cały tłum sztubaków zlata. 


Przepowiednie pogody. 


W jednej części Europy będzie 
deszcz, a w drugiej pogoda. W Za- 
kopanem pierwsze mrozy. 


Rady dla gospodarzy. 


Koniom owsa nie dawaj, bo to 
taniej kosztuje. Weź zaliczkę od 
żyda na zbiory przyszłoroczne i po- 
jedź do Ostendy. Zaopatrz piwnicę 
na zimę w dobre wino. Przywieź 
dla Baśki korale z miasta. 


Stefan Porebsk 


a poleca: 


| Z” R 


Największy wybór Paciorków i Korali 


wszelkiego rodzaju 


NEK GL. 32. dawniej Schultz. 
2* 


M 


ORAZ ZYKA m, EE A a ی‎ =s" 


HOTEL | Zakład Kąpielowy 
KRAKOWSKI | W ноте KRAKOWSKIM | 


W KRAKOWIE w Krakowie, ul. Podwale L. 17 


ul. Podwale L.17. – Telefon Nr.66. ро а: 

świeżo gruntownie odrestaurowaną 

łaźnię parową, tusze, baseny 

z zimną i ciepłą wodą oraz kąpiele 
w wannach. 


Świeżo odrestaurowany i urzą- 
dzony z komfortem, korytarze zi- 
mą ogrzewane, w najzdrowszej 
dzielnicy miasta przy samych plan- 


tach położony. Dla wygody Szan. P. T. Publiczno- 


ści są w łaźni zdolni masażyści. 
Ceny umiarkowane. — Usługa 


pierwszorzędna Łaźnia dla pań we wtorek i piątek 
М д a. 


od godz. 2 w południe do 6 wieczór. 


Restauracya i łazienki w Hotelu. Zakład otwarty codziennie od 


Stajnia jest na miejscu. godziny 6-tej rano do 8-mej wieczór. 
Pokoje od 2-ch Koron na dobę. WZOROWA CZYSTOŚĆ. 
Poleca Sz. Publiczności 


Zarząd Hotelu. 


Zarząd Łazienek. 


п 


О 


Pierwszorzedna Restauracya ИШИП | 


w Krakowie. 


g 
| 


Została otwarta dnia 5. Października 1907 roku, jest wspaniale urządzona w stylu 
swojskim. Prowadzona jest pod zarządem fachowego i długoletniego restauratora 
w hotelu Saskim w Krakowie, który poświęca wszelką wiedzę jakiej nabył w wielkich 
miastach europejskich. Przyjmuje wszelkie zamówienia w zakresie sztuki kulinarnej 
t. z. na Śniadania, obiady i kolącye weselne, zjazdowe bankiety i tem podobne uczty. 
Starając się zadowolnić pod każdym względem wymagania Szanownej P. T. Publi- 
czności, wydaje codziennie obiady od godz. 12 w cenie 2 i 3 korony, jak również 
á la carte na porcye i półporcye. Na zebrania familijne i poufne poleca 5 wspaniale 
urządzonych gabinetów z tych 2 z pianinami. 


W soboty i niedziele koncert orkiestry wojskowej w mniejszej sali 
balowej na pierwszem piętrze: 
Piwnica zaopatrzona w doborowe gatunki win z pierwszorzędnych firm światowych. 


7. poważaniem 
Adolf Morawiecki, Restaurator. 


О О 


м 
У 


Such, Józefa z К. Zofii, Ireny 
Such, Jannar. z Tow. i Konst. 


21 P. 
22 W. 
23 Š. 


Mateusza ap. ew. 

Tomasza z Will. bw. 1 Maur. 

Lina p. m. i Tekli p m. 

24 С. | NPM. Wykupu i Gerarda bm. 

25 Р. | Władysława z Gieln. © 

26 У. | Суртуапа p. i Justyny m. 
Kwang św. Łuk. r. 

16 ро Sw. Przenies. š. Stan. 

Wacława m. i Eustachii p. 

Michała drehanioła 

i Zofii wd. 


9 Joakima i A. 
10 Mynydory 


15 Nykity m. 
16 Josnfata ar. 
17 Sofiji 


Hieronima wdk. 


7 
e 
| 
1 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


5 Zacharya pror. 
6 Cud š. Michaiła 


INS 
Ewaug. św. Łuk. r. 7. O wskrzeszeniu młodz. z Naim. 
20 N. | 15 po Św. 7 Bol. NPM. Eust.| 7 N. M. Sozanta m 


8 Rożdestwo pr 


| Septem угу], WRZESIEN, September, 
| ma dni 80. | 
Dui | Swięta Rzymskie | Święta Ruskie 
1 W.| Bronisławy p i Idziego op. | 19 Andrea m. 
25.| Stefana kr. Diomed. i Julian. | 20 Samuila 
3 С. | Zenona i Eufemii p mm. P| 21 Ftaddea apost 
4 P. | Rozalli Palerm. i Róży Wit. | 22 Ahaftona mucz. 
5 S, | Wawrzyńca Just. i Makar. 23 Łuppa muez. 
Hwang. św. Łuk, r. 17. О uzdrowieniu 10 trędowatych. 
6 N. | 13 po Św. Zachar. Jozaf. i Eug.| 24 N. 12. Jewtychia m. 
4 P. | Wigil. Anastazego i Reginy p.| 25 Wartfołom 
8 W.) Narodzenie Ñ Maryi Pan y 26 Adryana m. 
9 5. | Gorgoniego i Sergiusza pw. | 27 Pymena 
10 С. | Mikołaja z Tol. i Pulcher. ® | 28 Moysea muryna 
11 P. | Prota i Jacka mm. Teodory | 29 Ukiknow. Joana 
12 5. | Waleryana m. i Gwidona w. | 30 Aleksandra patr, 
Kwang. św. Mat. r. 6. O służbie dwom panom. 
13 N. | 14 po Sw. hn Maryi i Filipa | 31 N. 13. Poł. Р, P. Boh. 
14 P. | Podwyższenie św. Krzyża 1 Weresen. Sym. 
15 W.| Nikomedesa Albina i Emila | 2 Mamanta m. 
16 5. | Such. Kornel. Еау. Cypr. i Euf | 3 Antyma 
[17 С. | Piętn. św. Franc. z Assyżu €| 4 Wawyły Swiaszez. 


Boh. 


11 Fteodory prenod. 
12 Awtenoma mucz. 
13 Kornyła muez. 


14. O uleczeniu opuchłego w szabat. 
14 N. 15. Gzesnaho Kr. 


26 wrzesnia  Tiszri 5569 rok, | 27 września 2 Tiszri, IL święto. 
| Nowy rok. 28 k 3 Tiszri, Post Ged. 


ZAA NS TT.: 


WRZESIEŃ. 


W polskim wrześniu polska jesień 
Może z każdą iść w paragon, 

A więc głupstwo bracie robisz 
Gdy ojczysty rzucasz zagon, 
Siedź więc tu do paralusza 

Jeśli w tobie polska dusza. 


Przysłowia na wrzesień. 
Kogo na samochodzie kolo /zabelli 


E эе B-go) 
Djabli nie wzięli 
To ten koło Jozafata (б-со) 
Łeb sobie rozpłata. 
Na świętego Gwidona (12-go) 
Dobre są winogrona. 
I koło świętej Justyny (26-g0) 


Dobry całus u dziewczyny — 
Dobry, by go tylko dała 


I na świętego Michała. (29-go) 


Przepowiednie pogody na wrzesień. 


Pewności niema żadnej. Bez 
deszczu pewnie się nie obejdzie. 
Mgły poranne mogą być, a mogą 
i nie być. 

Rady dla gospodarzy. 

Jałówek w tym miesiącu nie dój. 
Kaczki puszczaj na wodę. Soli dla 
bydla nie kupuj, bo jak je zabiją 
to i tak osolą. Jeżeli masz starą 
gospodynię, a trati ci się mloda 
i ładna, to starą wypędź, a młodą 
przyjmij. 


ZE K 


Stefan Porebski 


poleca: Bawelny i Jedwabie do robót drutowych 


i szydełkowych, 


ka” RYNEK GE. 32. dawniej Schultz. 


M. JARRA 


Pierwsza krajowa 


(>. 


o 
л , 

Nakrycia stołowe, по?е, F abryka wyrobów platerowanych 
widelce, łyżki, łyżeczki, | 

cukiernice, koszyki, тпа- í ; з 7 
salniee, lichtarze, kande- 1 srebrny ch W Krakowie. 
labry, serwisy do octu 
No CZy LP Magazyn fabryczny od strony pom- 
samowary, tace, nożyki M В А p 5 > 
do owoców, przedmioty || nika Mickiewicza, Sukiennice 2. 
«ozdobne na podarki, 
oraz kompletne wypra- 
wy ślubne i restauracyj- 
ne itd. — Artykuły ko- 
ścielie: lichtarze, kieli- 


Fabryka wykonuje na 
zamówienia podług ry- 
sunków i projektów ta- 
blice, biusty, pomniki 
i wszelkie przedmioty 
kościelne jak: świeezni- 
ki, Tabernakulum, ozdo- 
by do ołtarzy 114, 


a С 


Poleca po cenach fabrycznych swoje wyroby 
platerowane, z chińskiego srebra, bronzu i ze 


Zamówienia zamiejsco- 
we uskutecznia się na- 


| | chy, puszki na komuni- | f srebra prawdziwego. саш 
kanty, la krzyże, re- 3 г ; . Жү A RS 
Би а Przyjmuje zniszczone wyroby do reperacyi, Cenniki na żądanie 
żyrandole, ampułki, la- przerobienia, odnowienia, posrebrzania, niklo- gratis i franco. 
waturze, trybularze itd, GEO - 
| wania i bronzowania. 
Wypożycza nakrycia stołowe „sztućce* па 


większe zebrania, wesela i t. p. 
U Proszek do czyszczenia srebra i złota. 


j“ 


E 
Rok założ. 1865. EA Telefon 591. 


Maszyny | Zakład art. Htograticzny PE 
i drukarnia litograficzna 


М. SALBA w Krakowie x 


ul. Wolska 2, naprzeciw Uniwers. Jagiell. | 


| pospieszne elektryczny 


RZEZ 


poleca się do taniego, szybkiego i wzorowego wykonania: 

Plakat. artyst. tablic nauk., obrazów kolor., map, planów, etykiet na piwo i wino, wódki, 

mydła etc. kartek reklamowych, blankietów na weksle, czeków i akcyi, biletów adres. 

1 wizytowych, herbów rodowych, adresów, akwareli, dyplomów na pergaminie ozd. 
tek i puszek do dyplomów etc. etc. etc. 


Dla żądających oferty wysyłam darmo i oplatnie „CWESTYONĄARYUSZ: 


Oferty i wzory darmo i opłatnie. 


Na żądanie wysyłam: 1.) Cennik robót autogr. 2.) Biletów wizyt. Zawiadomień 
ślubnych 4.) Dyplomów i powinszowań 5.) Herbów polskich do dekoracyi. 


— 


PAZDZIERNIK. 


Gdy padają liście z drzewa 

l gdy ginie kwiat za kwiatem 
W braku wszelkich innych uciech 
Cieszmy się choć babskiem latem. 
Marne lato, nie paradne, 

Ale lepsze, niźli żadne. 


Przysłowia na październik. 


Na świętego Kandyda  (3-go) 
Wykup palto u żyda, 
Może bowiem się przyda 


Na świętego Płacyda (5-90) 


Na Franciszka Borgijasza (10-go) 
Dobra z starem winem flasza. 


Na świętego Rafała (24-go) 
Reszta ciepła daje drała. 


Na Ewarysta (20-go) 
Klniesz w djabłów trzysta 
Gdy brak czwartego do whista. 


Przepowiednie pogody. 


Z powodu zbioru i prób grochu 
i kapusty, bywają częste wiatry. 
Jeżeli bialo na polu, to dowód, 
że jest szron, albo śnieg upadł. 


Rady dla gospodarzy. 


Młóć na gwalt pszenicę i sprze- 
dawaj, bo byś nie miał za co po- 
hulać w karnawale. Tucz gęsi, bo 
święty Marcin nadchodzi. Młodych 
gąsek nie skub, bo wymyślono 
alimenta. 


Oktowryj, PAŹDZIERNIK, October, 
ma dni 31. 
Dui | Święta Rzymskie | Święta Ruskie 
| 1 С. | Remigiusza. bw. i Julii m. 18 Jewmenia 
| 2 P. | Aniołów Stróżów, Teofila т. | 19 Trofyma muez. 
З 9. | Kandyda m. 1 Gerarda 3 | 20 Jews'atya mucz. 
| Evans. św. Mat r. 22, O największem przyk. miłości. 
4 N | 17 po Św. NPM. Różan. Franc.] 21 N. 16. Kondrata ap. 
5 P. | Placyda i Flawii p. mm. 22 Toky mucz. 
6 W. Brunona w. i Marcela m. 28 Zacz. s. Joan 
1 5. | Birgity wd Marka i Justyny] 24 Tekły 
5 С. | Laurencyi i Pelagii pokut. 25 Jewfrosinii prepod. 
9 P. | Dyoniz. bm. i Ludwika w. © | 26 Joana Bohosła 
10 5. | Franciszka. Borg. i Paulina h.f 27 Kołystrata mucz 
Kwang. św. Mat. r. 9. O uzdrowieniu paralityka. 
11 N. | 18 po Św. Wine. Kadi. Germ.| 28 N. 17. Charytona pr. 
12 Р. | Maksymiliana bm. i Eustach. | 29 Kyriaka pr. 
113 W.| Edwarda kr. i Samuela m 30 Hryhorya m. 
14 Š. | Kaliksta hm. i Fortunaty 1 Zowteń. Pokr. b. 
15 С. | Jadwigi księżn. i Teresy р 2 Kypryana jepisk. 
[16 Р. | Saturnina m. i Florentyna b.| 3 Dyonysya 
17 S. | Wiktora, Flor.i Małgorz. p | + Jerofteja jep. muez. 
Ewang. św. Mat. r. 22. O szacie godowej. 
18 N. | 18 ро Sw. Łuk. ew. i Tryfoniij b N. 18. Сһагуіупу m. 
19 P. | Piotra z Alk. 1 Pelagii p. 6 Tomy ap. 
20 W.| Przen. ś. Wojciecha i Ireny 1 Serhyn i W. 
21 5. | Urszuli z tow. i Hilaryou. 5 Pełahyi 
22 G. | Filipa bm. i Korduli pm. 9 Jakowa apost. 
25 Р. | Ignacego hw. Teodora i Sew. | 10 Jewłampya тапет. | 
24 S. | Rafała arch., Feliksa j Fort. | 11 Fyłypa apost. 
Ewang. św. Jana r. 4. O nzdrowienin sy a książecia. | 
25 №. | N. 20 po Św. Jana Kant @| 12 М. 19. Prowa muez. 
26 P. | Ewarysta, Lucyana i Fulka | 13 Karpa P. 
127 W | Sabiny mecz. 1 Iwona 14 Nazarya m. 
|28 S. | Szymona 1 Tadeusza apost. | 15 Ewtymija 
29 С. | Zenobiusza К. i Narcyza b. 16 Łonhyna muez. 
30 Р. | Marcela, Zenobii i Gerarda | 17 Озу! pror. 
31 5. | Wigil. Lucylli m. i Antonina | 18 Łnkl jew. ap. 
| KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
5 paździer. 10 Tiszri, Święto | 17 paździer. 22 Tiszri i Koniec 
Pojednania. Kuczek. 
10 5 15 Tiszri, Kuczki. | 18 x 28 Tiszri, Radość 
11 b 16 Tiszri, II swięt. z prawa. 
16 s 21 Tiszri, święto | 26 А 1 Marcheswan. 
palmow. к 


poleca: 


Stefan Porębski 


Igły, Szpi lki, Agrawki, Nożyczki i Scyzoryki. 


> RYNEK GŁ. 32. dawniej Schultz. 
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WsKRÓRÓOWENTER GRZE 23 


TELEFON NR. 377. — KONTO POCZT. KASY OSZCZĘDN. 852.024. 
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POLECA: 


Wielki wybór książek we wszystkich działach wiedzy oraz beletrystyki, ja- 
koteż książek do nabożeństwa w oprawach skromnych i wykwintnych. 


MSZAŁY, BREWIARZE, DIURNALIKI, KANONY. 


Nowości krajowe i zagraniczne w językach polskim i obcych otrzymuje 
niezwłocznie po wyściu. 


Pośredniczy w przyjmowaniu zamówień na wydawnictwa krajowe 
i zagraniczne, jakoteż w przyjmowaniu przedpłaty na czasopisma 
krajowe i zagraniczne po cenach redakcyjnych. 


Urządza biblioteki i ułatwia nabywanie dzieł za częściową spłatą. 


Katalogi własnych i obcych wydawnictw 


dostarcza na żądanie bezpłatnie. 


Zamówienia z prowincyi załatwia z cala sumiennością i możliwą szybko- 
ścią, na żądanie za zaliczeniem pocztowem. 
| 


== = 


| 
WYDAJE: x 


KATALOG NOWYCH KSIĄŻEK 


MIESIĘCZNIK BIBLIOGRAFICZNY, BEZPŁATNIE. 


| Osoby zamieszkałe w Krakowie, zechcą się zgłaszać po odbiór do księgarni; na | 
) prowincyę wysyłamy podług wskazanych adresów, o których nadsyłanie upraszamy. Ç 
= RW "A gh | = = — 
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Stefan Porębski 


poleca: 
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Szachy, Gry towarzyskie i 
Kij w RYNEK GL. 32. dawniej Schultz. 


"JE BEE ną Š LISTOPAD. 
| Nojemwryj, LISTOPAD, November, 
= ш, оф Weź fuzyjkę chłopcze młody, 
Dni Święta Rzymskie | Święta Ruskie | Pędź do lasu i nad wody, 
Ewanv, św. Mat r 18. O słudze nieniłosiernyni. A jeśli cię SZCZĘSCIE те, 
1 N. | 21 po Św. WW. Świętych P| 19 N. 40. Уой »* r. Gdy spudlujesz przy zwierzynie, 
| w Dzień. Zaduszny. Wiktoryan: | 20 Artemia m. To się odbtj przy dziewczynie, 
: Huberta i Sylwii 21 Iłarionn pr. 
4 Š, | Karola b w. i Modesty p. 22 Awerkija Przed adwentem DZE gody. 
о С. | Zacharyasza i Elżbiety 25 Jakowa apost P tow list d 
6 Р. | Feliksa i Leonarda ww. 24 Arety muez. ггуз ovini atopan: 
ITS, | Amaranta m. і Florentego 25 Markyana muez. Na świętego Huberta (3-g0) 
Kwang. św. Mat. r. 22. O monecie czynszowej. | DOARE Igarstw sterta 
8 N. ; 22 po Św. Opieki NPM. ©] 26 N. 2]. Sw. Dymytr. BECO рда. т [Коло ; 
9 Р. | Teodora ton, i Ursyna w. 27 Nestora m. OC przecie my Wy, А 
10 W. Andrzeja z Awel. w. і Tryfen.| 28 Terentya m. Więc mu kłamstwo nie dziwy. 
11 $. | Marcina b. w. i Felicyana тр. | 29 Anas azyi : 
12 С. | 5 Br. Polaków Chrystyana | 30 Zynowiji m. i Zyn. Na Marcina dobra gąska (11-go) 
13 P. | Dydaka w., Eugen. b. i Horn. | 31 Stachya apost. Po niej wódka i przekąska, 
14 5. | Jozafala h. m. i Wenerandy]| 1 Łystopad. K. i D Po przekąsce flaszka wina, 
| Ewang. św. Mat т. 9. О uzdr. corki Jaira i chorej niewiasty. Í A po winie zaś dziewczyna. 
(15 N | 23 po Sw Stanisi К. i Leop.| 2 М. 22. Josafata arch, x Р 5 
‚16 Р. | Edmunda bw. i Otmara ©} 3 Josyfa, Ajtała Kogo na „Cecylią (22-go) 
[17 W.) Salomei p. i Grzeg. eudot. b.| 4 Joannykja p. Kijem obiją 
18 5 | Romana m. i Odona op. 5 Hałaktijona Теп aż do Mansweta (28-g0) 
19 C. | Elżbiety wd. i Poncyaua p 6 Pawła archiep. W : reta! reta! 
20 Р. | Feliksa Wal. Eust. i Edm. 7 MM. 33 w Melyty rzeszczy: reta: reta. 
21 У. ' Ofiar NEM. 1 Alberta hm. 85 Michaiła arch. P iedni d 
| Ewang. św. Mat. r. 24 O znak. poprz. zburz Јеголх. i sad pow. (PORONIENIE рогопу: 
22 N. | 24 ost. po Sw. Сесу p. 1 Fil 9 N. 23. Onysiłora m. Jeżeli będzie pogoda па 1-go, to 
25 P. | Klemensa p. i Lukrecyi p @ | 10 Eresta ap. bedzie i na Wszystkich Święt ch 
24 W. Jana od krz. w. i Flory pm.) 11 Мупу muez € M A ; y Р 
25 Š | Katarzyny pm i Erazma ın. | 12 Joanna W połowie miesiąca za nic ręczyć 
26 G. | Sylwestra op. i Piotra aleks.| 15 Joanna Złatouśt. nie można. 
27 Р. | Waleryana i Maksyma b w | 14 Fyłypa 
28 5 | Mansweta i Grzegorza III. 15 Науа i Samon m. Rady gospodarskie. 
Ewang. św. Łuk. r. 21 O zuakach sądu powszechnego. ? hi | 9 | 
20 N.| I Adw. Š lurnhia m.i Шиш | 16 N 24 Матеа i Jew. Pożycz na ipote KĘ „l. Wal. GO 
30 Р. | Andrzeja ap. i Justyny p. *# 17 Hryhorya Monte-Carlo — może ci to więcej 
= przynieść, niż sprzęt całoroczny. 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. Nie gardź kwaśnemi ogórkami do 
25 listopada 1 Kislew. mięsa, chyba że masz rydze kiszone. 
= ж 


Nowości w zabawkach. 


Гены траве. 


Kraków, Grodzka 2. 


Poleca па Suiazdke | 


RO 


Największy i najtańszy w Jtrakowie Skład 
Zabawek, Sier towarzyskich, alek, Koni na 
biegunach, oraz wszelkich podarków. 


Geny niskie. 


| $ Ważne па Gwiazdkę! 
z Э 


SKLEP 


Gazowni i Elektrowni 


miejskiej 


w Krakowie, plac Szczepański L. 1, 
poleca: 


Świeczniki, Lampy, Palniki ga- 
zowe i elektryczne, Siatki Auera, 
Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gofowania na gazie, Ku 
chenki, Palniki, Piece, Kominki, Przyrządy 
kąpielowe, Przyrządy dla rzemiosł. Patent. 
piece „Automat“ do opalania koksem naj- 
nowszego systemu. 
PRZYRZĄDY DO GRZANIA 
I GOTOWANIA 


sprzedaje po cenach fabry- 
cznych. 


Ważne na gwiazdke! 


iSĄpzEIMMS EU əuze W 


Jowar doborowy. 


Ua 


Nr. Tel. Zakładu 72 Nr. Tel. Filii Zakł 198 
Nr, Tel. Sklepu 445 Nr. T. Elektrowni 567 


KRAKOWSKA 


Gazownia Miejska 


poleca Sz. Publiczności najlepszy 
KOKS GAZOWY 
do opalania i wysusz. mieszkań. 
SMOŁĘ GAZOWĄ (TER) 
do utrwalania drzewa i dachów. 
AMONIAK TECHN. CZYSTY 24'/,. 
URZĄDZENIA GAZOWE 
pod przystępnymi warunkami 
także na raty. 
URZĄDZENIA ELEKTRYCZNE. 
Kosztorysy i plany bezpłatnie. 
Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela 


DYREKCYA GAZOWNI MIEJSKIEJ W KRAKOWIE. 


Dezember, 


GRUDZIEŃ, 


ma dni 81. 


Dekemwryj, 


| Święta Ruskie 
18 Platona m. 
19 Awdya 


Swięta Rzymskie 
i.i Kfigiusza i Natalii 
Post. Bibiany panny i Dawida 
Franciszka Ksaw. i Hilaryi 20 Prokła i Hryhory 
Post. Barbary i Piotra Chr. | 21 Wowed. pr. Diwy 
Anastazego m. i Krysp. 22 Fyłymona apost. 


2 Adw, Mikołaja b. 
Wigil. Ambrożego al 
Niepokal. Poczęcia NMP. 
Post. Leokadyi i Waleryi p. 
NMP. Loretańsk. 
Post. Damazego p. w. 
| Aleksandra i Dyonizyi 29 Рагатопа muez. 

O poselstwie żydów do św. Jana Chrz. 


30 N. I Айу Andrcja 
1 Hrudeń. Nauma 

2 Awwakuma 

З Sofonija 

4 Warwary mucz, 

5 Sawwy Osw. 

6 Nikóbia jepisk. 


Ф| 24 Jekataryny muez. 
25 Kłymenta prep. 
26 Ałypija prepod. 
27 Jakowa mucz. 
28 Stefana muez. 


4 i Julii 
af Р. i Sab. 


. św, Jana r. 1 
3 Adw. Łucyi i Обу. 
lzydora m. i Spirydyona b. 
Wiktora m. i Waleryana @ 
Such. Euzebiusza i Ałbiny 
Łazarza b. Flor. i Olimpii w. 
Such. Oczek. NMP. Teotyma 
Such. Tymot. Urbana i Faus. 


al 


25 N. 25. Amfyłochya 


Ewang. św. Łuk. r. Ө. 1.8. O przygo. | rol. ludzi ua przyjęcie Zbawiciela. 


4 Adw. Teof. Juliusza i Eug. 
| Tomasza ap. i Sewer. 
Zenona ż. 1 Honorata m. 
Wiktoryi i Mignona 
172711. Adama i Ewy 
Boże Narodzenie 
Szczepana pierwszega męcz. 


8 Patapja pr. 

9 Zaez. Bohorodycy 
Ө | 10 Myny 
11 Danyiła Stołpnyka 
12 Spiridona jep. 
13 Ewstralia jepis. 


| Ewang św. Łuk. r. 2. O ofiarow. P J. w świat. i przep. Syrueona. 


14 N. 3 Adw. I"ylym. 
15 Jełewterya j. 

16 N. Praotec 

17 Danyiła 

18 Sewastyana muez. 


1 po Boz. Nar. Jona ap. i ew. 
Młodzianków 1 Wiktora 
Tomasza Kontuar. i Dawida 
Sabina i Eugeniusza 
Sylwestra p. w. i Melanii 


Dni | 

IW 

99 
| J) G. 
| 4 P. 

PRS 

Шуа św. Mat r. 11. О Poe uczniów Janowych do P. J. 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


19 grudn. 25 Kislew, Poświęcenie świątyni. 25 grudn. 1 Tebel. 


TN. 2 Adw. Amwros. 


GRUDZIEŃ. 


Powracają już myśliwi 
Zpośród kniej, 

Więc gosposiu, figlareczko 
Wira lej, 

A gdy ząbki masz jak perly 
To się śmiej, 

A gdy serce masz ogniste 
Kochać chciej. 


Przysłowia na grudzień. 
І na świętego Dawida (2-со) 
Boden-Credit ci się przyda. 
I koło świętej Barbary (4-go) 
Lepszy młody niźli stary. 
Na świętego Mikołaja (6-во) 
Nie dobre są stęchłe jaja. 
Na świętego Flawijana (22-90) 
Pieką się strucle od rana. 
Na świętych Młodzianków (28-00) 
Odpędzaj od żony kochanków. 
Przepowiednie pogody. 
Koło 5-go chłodno, chmurno 
i dżdżysto. Koło 10-go dżdżysto, 
chmurno i chłodno. Koło 20-go 
chimurno, dżdżysto 1 chłodno. Jaka 
będzie pogoda na św. Sylwestra, 
takiej już do koñca roku spodzie- 
wać się należy. 


Rady dla gospodarzy. 

Nie zapomnij o sandaczu z jaja- 
mi na dzień wigilijny. Drzewo każ 
porąbać, bo inaczej do pieca by 
się nie zmieściło. Nie romansuj 
w altanie, bo zimno. 


ZUA PAW SZESRIE 


Stefan Porebski 


poleca: 
Największy wybór ZABAWEK na zachodnią Galicyę. 


PER RYNEK GŁ. 32. dawniej Schultz. 


Zaćmienia. W roku 1908 przypadają trzy za- 
ćmienia: 

1) Zaćmienie całkowite kieszeni widziane 
w calej Europie, poludniowej Ameryce 
i północnej Afryce. Dla Krakowa po- 
czątek zaćmienia 1-со stycznia, środek 
30-go czerwca, koniec 31-go grudnia. 
Wielkość zaćmienia nie oznaczona. a 

2) Zaćmienie cząstkowe umysłów, widzial- 
ne w niektórych handelkach — początek 


stołem. 

3) Zaćmienie całkowite przekonań polity- 
cznych, widziane tylko w Krakowie. 
Tabela wschodu i zachodu słońca: 
wschodzi rano, zachodzi wieczorem. 
Mięsopust trwa tak długo, póki starczy na 
mięso, a więc w г. 1908 będzie bardzo 

krótki. 

Styczeń. Słońce wstępuje w znak Wodnika, 
ludzie powinni chodzić na wino i pilz- 
nera. Kto się w tym miesiącu urodzi, 
podlega chorobie wodowstrętu, w życiu 
często lanie otrzyma i śmiało może po 
wodzie pływać, bo z pewnością nie 
utonie. 

Luty. Słońce częstuje Rybami — ludzie zja- 
dają gorące kolacje i pączki. Mężczyzna 
urodzony w tym miesiącu będzie nosił 
lakierki i sztywne kołnierzyki, panna 
jeśli pojdzie za mąż, to nie prędzej jak 
po 16 roku życia. 

Marzec. Słońce zagląda pod Barany, ludzie 
strzygą się przy kartach. W tym mie- 
siącu rodzą się małe dzieci, chłopcy 
i dziewczęta, a czasem bliźnięta. Kto 


zaćmienia w południe — koniec pod | 


Słońce 


| 


OBRAZ ROKU 1908. 


€ ooo — PC 


niema czem placić komornego, szuka 


droższego mieszkania. 

Kwiecień. Słońce orze w Byka i czasem 
sobie pobryka — ludzie jedzą polędwicę 
albo dla odmiany, porcję befsztyku, ale | 
już się nie zwodzą, a to dla odróżnienia 
l-go kwieinia od reszty dni w roku. 
W kwietniu rodzą się same genialne 
dzieci, poznać je można po tem, że za- 
raz po przyjściu na świat placzą. Panna 
urodzona pod Bykiem mieć bedzie 
szczęście u młodzieży, mężczyzna zaś 
u kobiet. 


Maj. Słońce kolysze Bliźnięta, słowiki 
śpiewają, a kochankowie przez cały mie- 
siąc obchodzą prima aprilis. Panna 
urodzona w tym miesiącu będzie nosiła 


przyprawny warkocz, gorset i ciasne 
trzewiki. 
| Czerwiec. Słońce idzie Rakiem, ludzie wy- 


chodzą na majówkę. Panna urodzona 
w tym miesiącu będzie chciała wyjść 
za mąż, jeżeli blondynka za bruneta, 
a jeżeli brunetka za blondyna. Mężczy- 
zna zaś w tym miesiącu urodzony, bę- 
dzie miał w głowie zielono. 


Lipiec. Słońce udaje Lwa, krakowskie lwy 
udają ludzi — kto kąpiąc się wpadnie 
na głębinę i nie wypłynie, to się utopi. 
Właściciele domów podwyższają ko- 
morne pierwszy raz w tym kwartale. 

Sierpień. Słońce idzie za Panną, panny wolą 
chodzić za mężczyznami, albo jeszcze 
lepiej wychodzić za nich. Kto ma żyto, 
to je kosi. 
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Wrzesień. Słońce reguluje Wagi, i ludzie to | Listopad. Słońce SZrzelcem się staje, strzela 
samo umieją. Kto się urodzi w tym promieniami bez światła, a ludzie strze- 
miesiącu będzie przez całe życie kupował | lają bez prochu. Na św. Marcin gęsi 
albo sprzedawał. Panny zaś będą miały | obchodzą noc św. Bartłomieja. 


„w stosunkach z młodzieżą wiele odwagi. | grudzień Słońce żeni się i zostaje Kozio- 
Pażdziernik. Słońce poluje na Niedźwiadka, | rożcem; kto się w tym miesiącu urodzi, 


niedźwiadki na sarenki, gąski i dzier- ten niedlugo doczeka się roku 1909. 
latki — jak w Krakowie, nie wychodząc 
nawet za rogatki. 


Część informacyjna „DJĄBŁA” 


уу której się poinformować można o rozmaitych rzeczach i wielu innych. 


“+ 6604 — 


1. Przepisy pocztowe, Listy rekomendowane różnią się 
tem od zwyczajnych, że kosztują o 25 halerzy 
Pocztą iistową można wysyłać listy | więcej. 

miłosne, naukowe, familijne, pieniężne, oraz Druki choćby najgłupsze wysyłane być 

zawiadomienia o ślubach, chorobach, prze- | mogą pod opaską. 
granej w karty, zmianie przekonań polity- Jeżeli ktoś drukuje w preferansa lub 
cznych itd. whista, to tych druków wysyłać nie można. 
List nie może ważyć więcej nad 100 kilo. Próbki towarów przesyłane być moga 
Na liście wypisany winien być adres. | w odpowiedniem opakowaniu tego rodzaju, 


Adresy takie, jak „do kochanej Мату“, | ażeby zawartość sprawdzić można. 
„mojej najdroższej Ludce", „Jan Kopyto | Wyłączają się: armaty, parostatki, mosty 
w Ameryce", lub „N. N. morze Sródziemne | i wodociągi. 
poste restante“, wysyłane być nie mogą. Próbki cnoty należy ściśle opakować 
Za skutek listów z prośbą o pożyczkę, | 1 zaopatrzyć w napis taki, jak przy przesyłce 
dyrekcja poczt nie odpowiada. słów honoru (patrz wyżej). 
List powinien się znajdować w kopercie Karty korespondencyjne są otwarte, 
a nie odwrotnie. dlatego też unikać należy w nich wyrażeń: 
Nieumiejący pisać, sami korespondencji | ty ośle, łajdaku, pieczeniarzu, stafńiczyku, 
załatwiać nie mogą. liberale itd. 
Używanie wszelkiego rodzaju ortografii Karty korespondencyjne nie slużą do 


jest dozwolone, w każdym razie pożądane | grania. Można do nich dołączać próbki 
byłoby nie pisać: óLica, f ber Linie, uwe- | towarów, z wyjątkiem ciał płynnych. Jeżeli 
lwowi itp. “| ktoś zapomocą karty korespondencyjnej 
Listy z powoływaniem się na słowo | Chce kogoś swatać z panną czy wdową, to 
honoru, winny być stosownie opakowane | Próbki towaru w tym wypadku dolączać 
i opatrzone napisem: Glas, nicht stürzen. | 11e Možna. ATE 
Listy kochanków winny być przesyłane w Listy poste restante posyłać można tylko 


Śp Е tam, gdzie istnieje urząd pocztowy. Za 
je Paliw aby zawarta w nich | qojście listów „poste-restante" do piekla 


З и А . | i nieba, dyrekcja poczt nie bierze па siebie 

Opłata za listy pobiera się według wagi, | żadnego zobowiązania. 

(naturalnie nie według ich wagi moralnej, Pocztą wozową wysyłać można pie- 

lecz rzeczywistej). niądze i papiery wartościowe, jeżeli się je 
Za blagę w listach między narzeczo- | ma. Poczta wozowa przyjmuje również 

nymi, odpowiadają strony interesowane. klejnoty wysyłane pod adresem artystek 
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i pań z demi-mondu, oraz wszelkie towary, | 
z wyjątkiem panien na wydaniu. 

Posagi, jako materjał lotny, należy | 
umieszczać w paczce drewnianej z żelazne- | 
mi obręczami. 

Należytość za posyłki wartościowe opła- 
ca się w takiej ilości, jakiej zażąda urząd 
pocztowy. 

List frachtowy trzeba sobie kupić za | 
pieniądze swoje lub pożyczone. Przesyłka | 
trachtem teściowych do miejsca zamieszka- 
nia ma być w r. p. na ogólne żądanie 
wprowadzona. 

Zaliczki. Za zaliczką można wysyłać 
wszelkie towary z wyjątkiem wyżej wy- 
mienionych. Zaliczek na pensje i spodzie- | 
wane spadki oraz posagi, urzędy pocztowe 
nie wydają. 

Jeżeli adresat nie chce wykupić zaliczki, 
to dozwolone jest zirytowanie się. 

Przekazy pieniężne najlepiej adresować 
do redakcji „Djabla”, która nigdy nie od- 
mawia ich przyjęcia. 


li. Przepisy kolejowe. 
Kto chce jechać koleją, musi mieć bilet: 
Bilet kupuje się za gotówkę, aż do 
miejsca, gdzie się jechać zamierza. Kto je- 


chać nie myśli, może biletu nie kupować. 


Naczelnik stacji jest od tego, aby kazał 
zatrąbić, lub też, żeby gwizdal. Poznać go | 
można po czerwonej czapce i minie za- | 
spanej. 


Do pociągu wsiada się przez drzwiczki | 
i wysiada się tąż samą drogą. 

Jednocześnie do Bochni i Krzeszowic | 
wyjechać nie można. 

Marszrutę obiera sobie sam podróżny 
Wolno mu n. p. jechać z Krakowa do 
Lwowa przez Kopenhagę. 

Dzieci płacą połowę. Panny po 30 la- 
tach za dzieci uważać nie można, choćby 
były małego wzrostu i zupełnie naiwne. 

Konduktor to jest taki pan, co robi 
dziurki. 

Kto ma bilet wolnej jazdy, ten płacić 
nie potrzebuje, chyba, że się uprze. 

Do wagonu można brać bezpłatnie tylko 
mniejsze ttomoczki, żony więc są wykluczone. | 

Jeżeli pasażer chce użyć ruchu, wolno 
mu biedz za pociągiem. 


«po tysiąc razy, Józi całuję oczęta, a malemu 


Jeżeli się pociąg wykolei, to mu tego | 
za złe brać nie można, bo koń ma cztery 
nogi a potknie się. 


Kiedy pociąg jest w pełnym biegu, do 
karczmy wstępować nie można. 

Pociągi przez miesiące letnie opalane 
nie bywają. Ludzie żonaci jadą w innych 
wagonach a nierogacizna w innych. 

Za nieudane ataki miłosne dyrekcja nie 
odpowiada. 

Pociągi odchodzą o różnych godzinach 
z różnych stacyj. 

Za jedzenie w bufetach płaci się. 

Krajać poduszek na pieluszki dla dzieci 
zabrania się. 

Strzelać i polować w wagonach „nie 
wolno, z wyjątkiem małych polowahek 
na gąski. 

Pokazywanie metryki przy kupnie bile- 
tów jest zbyteczne. 

Konduktora należy poczęstować cygarem. 

Pociągi pospieszne nazywają się dla- 
tego, że nie pospieszają, pociagi osobowe | 
dlatego, że można niemi transportować psy 
i konie, a pociągi mięszane dlatego, że | 
nie jeżdżą niemi ludzie z „towarzystwa“. 
Pociągi towarowe najczęściej kursują, 
w lecie do Zakopanego, Starego Sącza 
(Szczawnicy) i Muszyny-Krynicy — prze- 
ważnie wiozą jednak towar zwietrzały. 


Ш. Przepisy telegraficzne. 


Telegramów na kredyt posylać nie można. 

Jeżeli list dojdzie wcześniej niż telegram, 
to jest tylko dowodem, że poczty są dobrze 
urządzone. 

Urząd telegraficzny za nic nigdy nie ręczy. 

Próbek towarowych wysyłać telegramem 
nie można. 

Telegram im dluższy, tem więcej kosztuje, 
dlatego nie radzi się kończyć go w ten 
sposób: „Mamie najukochańszej dobro- 
dziejce rączki i nóżki całuję, Jasia Ściskam 


Kazikowi życzę, aby był grzeczny, i wy- 
chował sięna pociechę rodziców. A piszcie“... 
— lub: „pozostaję dla Wielmożnego Pana | 
Radcy Dobrodzieja z najgłębszym szacun- 
kiem i niewymownem uszanowaniem ścieląc 
się do stópek najpowolniejszy sluga i pod- 
nóżek“ itd. 

Na stacjach telegraficznych niema bu- 
fetów. 

Można telegrafować: całuję 
wolno jednak: całuj mnie! 

Podróży telegraficznie odbyć nie można. 


cię, AE 


un 


Wymiana czułości między telegrafistami | 
od- 


a telegrafistkami za pomocą aparatu, 
bywa się na koszt państwa. 

Telegramy przesyłane oczkami lub nóż- 
kami nie ulegają opłacie. 


IV. Przepisy tramwajowe. 

Tramwaje kursują tam i napowrót. 

O koszta jazdy targować się nie można. 

Kto nie wsiądzie do tramwaju, ten biletu 
nie płaci. 

Jeżeli się komu spieszy, powinien iść 
piechotą. 

Prowiantów na drogę brać nie trzeba. 

Bilet tramwajowy można schować na 
pamiątkę. Drugi raz za nim jechać nie można. 

Osobnych przedziałów dla kobiet nie- 
ma, są tylko przedziały dla chrześcijan i ży- 
dów — ci ostatni płacą za kurs mniej 
o półtora centa. 

Ze 100 złr. konduktor nie jest obowią- 
zany wydawać reszty. 


Miejsc ustępowych tramwaj nie posiada. | 


7 


ROK 40-ty. 


w Niemczech 
w Ameryce rocznie 


Wychodzi 1-go i 15-go dnia w miesiacu. 


"geren s 


o Hee, i 15-go ZOE. w miesiącu. 


Numer pojedyńczy 40 hal. 


JJA DELA 


Czasopismo Satyryczno-Humorystyczne 
lilustrowane pod Redakcyą 


VYŁADYSŁAVYA BORK OW SKIEGO 


Prenumerata kwartalna: 
w Krakowie i na WRO z руш: pocztową koron 2— 


we Francyi kwartalnie à с frank. 3— | 
| Do nabycia we wszystkich Agencyach i księgarniach kolejowych. | 
| Adres Wydawnictwa: KRAKÓW, UL. NIECAŁA L. 3. | 


Kto nadeśle prenumeratę na „OJABŁA” za rok 1908 w kwocie 8 kor. — Kalendarz „OIABŁA” ctrzyma bezpłatnie 


V. Ferje sądowe. 
Ci co się nie procesują, mają je przez 


| rok caly. Dla pieniaczy ferje przypadają 


w te dnie, w których nie ma wyznaczonych 
dla nich terminów. 
M. Jarmarki. 

Na panny przez cały rok. Najgłó- 
wniejsze są jednak w czasie karnawałowym 
na urządzonych w tym celu balach, oraz 
w lecie w miejscach kąpielowych. 

Na członków Akademji w pierwszych 
dniach maja. 

Na mandaty, zasady i posady wy- 
bieralne, nieustannie. 

Na kalendarze w końcu roku. 

Na ogórki przez całe lato. 

Na kaczki przez rok cały w redakcjach 
dzienników. 

Na całusy podczas wiosny i lata prze- 
ważnie w parku Jordana i krakowskim, na 
plantacjach i na Skałach panieńskich od 


godz. 8 do 10 wieczorem. 


=== 


ROK 40-ty. 


marek 2'50 


dolar. 2'50 
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TELEFON |SŻ 
№, 1 А а 
7 


Krakowski Zaklad Witrażów 


oszkleń artystycznych i fabryka mozaiki szklanej. 


S. S.G.ŻELEŃSKI 


KRAKÓW, SWOBODA 2 


TELEFON i | (dawniej pod firmą prof. W. Ekieiski i A. Tuch). 

2 POD KIERUNKIEM JANA BUKOWSKIEGO, 
RZ ARTYSTY MALARZA, 

A SZ MIEŚCI SIĘ OBECNIE W DOMU WŁA- 
2 SNYM PRZY ULICY SWOBODA L. 2. 
g Ре Ą 
Z) Najwyższe odznaczenia: 
SZ Lwów, Buczacz, St. Louis, Medyolan, Paryż 1907, 
o Grand prix, Wiedeń 1907, — medal złoty. 

| (SZ 


> s A 


| ŻELAZNO - BETONOWE STROPY i BELKI 


SYSTEMU „HENNEBIQUE* 


NA WSZYSTKIE ROZPIĘTOŚCI | OBCIĄŻENIA PO CENACH 
KONKURENCYJNYCH WYKONUJE W NAJKRÓTSZYM CZASIE 
KRAKOWSKA FILIA PRZEDSIĘBIORSTWA P. T. 


ARCHITEKCI T 


"+ J. SOSNOWSKI & A. ZACHARIEWICZ 3 


Przedsiębiorstwo robót żelazno-betonowych we Lwowie, 


BIURO: UL. SWOBODA І. 2 (KONIEC UL. WOLSKIEJ, W DOMU KRAKOW- 
SKIEGO ZAKŁADU WITRAŻOW S. G. ZELEŃSKIEGO). TELEFON Nr. 137. 


KOSZTORYSY i WSTĘPNE PROJEKTA BEZPŁATNIE. 
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11:52 


1:08 
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9:54 


ROZKŁAD JAZDY NA KOLEJACH ŻELAZNYCH. 


Koleje Państwowe. 


ODJAZD Z KRAKOWA. 


w nocy (pociąg osob.) do Podwołoczysk, Stróż, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Budapesztu. 
rano (рос. posp.) doLLiwowa, Nadbrzezia, Sokala, 
Ghyrowa, Stryja. 

rano (pociąg osobowy) do Oświęcimia. 

rano (pociąg pospieszny) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, Ickan, Stróż, Orłowa, Budapesztu, Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Jasła. 

rano (poc. osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Stryja, Stanisławowa, Czerniowiec, Nadbrzezia. 
rano (pociąg osobowy) do Wieliczki. 

ramo (pociąg osob.) do Kocmyrzowa i Mogiły. 
przedpoł. (pociąg osobowy) do Suchy, Zwardo- 
nia, Zakopanego, Suchejhory, Nowego Sącza, 
Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna. 

przedpoł. (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo- 


łoczysk, lekam, Stanisławowa, Stróż, Nowego | 


Sącza, Orłowa, Jasła, 


popoł. (pociąg osob.) do Suchy i Oświęcima. | 


popoł. (pociąg mieszany) do Wieliczki. 

popol. (pocąg osob) do Koemyrzowa i Mogiły. 
popołudniu (pociąg pospieszny) do Lwowa, Stróż, 
Nowego Sącza, Jasła i Zagórza. 

popołudniu (pocią osobowy) do Słotwiny. 
wieczór (pociąg osobowy) do Tarnowa, Nowego 
Baeza, Jasła. 

wieczór (pociag mięszany) do Wieliczki, 
wieczór (pociąg osobowy) do Koemyrzowa. 
wieczór (pociąg osobowy) do Suchy. Nowego 
Sącza, Zagórzan, Gorlice, Zagórza, 

wieczór (pociąg pospieszny) do Lwowa, Stani- 
sławowa, ekan. 
wieczór (pociąg 
czysk, Stryja. 
wieczór (pociąg osobowy) do Lwowa, Nadhrze- 
zin Nowego Zagórza, Ghyrowa, Wieliczki. 

w nocy (pociąg osobowy) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza, Orłowa, Zwardonia. 


osobowy) do Lwowa, Podwoło- 


PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


100 w nocy (pociag pospieszny) ze Lwowa, Stani- 
sławowa, Stryja. 

345 rano (pociąg osobowy) z Podwołoczysk, lekan, 
Jasła, Orłowa, Budapesztu. 

515 rano (pociąg osobowy) ze Lwowa, Sambora, 
Nowego Zagórza. 
6:07 rano (pociąg osobowy) ze Suchy, Nowego Sącza, 
Gorlic, Borysławia, Husiatyna. | 
650 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisła- 
wowa, [ekan, Stryja. 

T30 rano (pociąg osobowy) z Wieliczki. 

1:40 rano (pociąg osobowy) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

510 rano (pociąg osob.) ze Suchy, Skawiny i Oświę- 
cimia. 

8:45 rano (pociąg osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, 
lekan, Stryja, Nowego Sącza, Jasła. 

11:35 przedpoł. (pociąg mięszany) z Wieliczki, 

1:10 popoł. (poc. osobowy) z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1:25 popoł. (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyrowa, 
Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadhrzezia. 


224 popoł. (pociag pospieszny) ze Liwowa. 
4:40 popoł. pociąg osobowy) ze Suchy, Żywca, 


Zwardonia, Zakopanego, Nowego Sącza, Orło- 

wa, Gorlic, Husiatyna. 

wieczór (pociag osobowy) ze Lwowa, Chyrowa, 

Stryja, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów. 

| wieczór (pociąg mięszany) z Wieliczki. 
wieczór (pociąg osobowy) z Kocmyrzowa. 

| wieczór (pociąg osob.) ze Skawiny, Oświęcima. 
wieczór (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Podwo- 
łoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, Nowego 
Zagórza, Stryja. Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, 
Czerniowiec. Brodów. 

10:40 wieczór (pociąg osobowy) z Rzeszowa. 

1100 wieczór (pociąg osobowy) z Nowego Масла, 

Suchejhory i Zakopanego. 


Koleje Północne. 


ODJAZD Z KRAKOWA. 


w nocy (pociąg pospieszny) do Wiednia, Opawy, | 


Ołomuńca, Berna, Wrocławia. 

rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, Wro- 
cławia, Bielska. 


5 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, Wro- | 


cławia, Bielska, Warszawy. 


3 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczako- | 


wy, Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy. 
Berna, Ołomuńca, Trenezyna-Cieplic. 

rano (pociąg mięszany) do Bonarki. 

przedpoł. (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło- 
wie, Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Cieplic. 


5 popoł. (pociąg mięszany) do Bonarki 


popoł. (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysłowice, 
Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Tepla-Trenezyna, Cieplic. 

popoł. (pociąg pospieszny) do Wiednia. 
wieczór (pociąg osobowy) do Oświęcimia, Szcza- 
kowy, Wrocławia, Granicy, Warszawy. 

w. (p. posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska, 
Wrocławia, Opawy, Berna, Trenczyna, Cieplic. 


PRZYJAZD DO KRAKOWA. 

| 299 w nocy (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, 
| Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 

| rano (pociag pospieszny) z Wiednia, Opawy, 
Berna, Ołomuńca, Wrocławia, Bielska. 

rano (pociąg osobowy) z Oświęcima, Szezako- 
wy, Granicy, Warszawy. 

przedpoł. (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska. 
przedpoł (pociąg mięszany) z Bonarki, 

popoł. (pociąg pospieszuy) z Wiednia. 

popoł (pociag mieszany) z Bonarki. 

popoł. (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tren- 
czyna-Gieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wro- 
cławia, Żywca, Warszawy. 

wieczór (pociąg pospieszny) z Wiednia, Berna, 
Tepla - Trenczyna - Cieplic. Ołomuńca, Opawy, 
Wrocławia. 

wieczór (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Żywca. 
w nocy (pociag pospieszny) z Wiednia, Berna, 
Ołomuńca, Opawy, Koszyc, Bielska, 5zczakowy, 
Warszawy. 
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Zakład doróżek i remiz | 
| 


Т, Żeqlikowskiego 
w Krakowie, ulica Karmelicka? ©. 47, 


Wynajmuje remizy miesie- 

cznie, dziennie i na godziny, 

jak również na śluby, bale 
i wycieczki. 


Wielki wybór wspaniałych 

Jtaret, Qandauerów, Faeto- 

nów i fowozów z odpowie- 
dnimi zaprzęgami. 


PI A R ER кк = == 


Zakład sę @ 


Те Ҹ ESA 
s 7 W € 
Odznaczony najwyższymi J Pogrzeb owy Odznaczony ke" 
nagrodami nagrodami 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 


ulica św. Tomasza |. 4, (przy placu Szczepańskim). Telefon 331. 


Filia: ulica Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia wszystkie 
formalności. Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Europy. Zakład posiada nowe najwspanialsze karawany. 


Cennik jazdy 


Dla doróżek jednokonnych. 


W obrębie miasta Krakowa, Podgórza 


i Półwsia Zwierzynieckiego, aż do klasztoru 
tamtejszego i na cmentarz płaci się: 


io 


9 


2. 


4. 


А ' Kor. h. 
Za użycie doróżki przez cale ćwierć 
godz. pierwszej godziny  —40 


Za użycie doróżki przez każde na- 
stępujące pół godziny . —'60 
a) od 10 godz. wieczorem aż do 
6 zrana powyższe taksy należy 
opłacać o polowę wyżej; 

b) w razie krótszego użycia do- ` 
różki, należy się opłata za całe 
ćwierć godziny; 

Za jazdę z dworca kolei żelaznej 

i z przystanku na Zwierzyńcu, 

czy to w dzień, czy w nocy, bez 

względu na ilość osób . . . . —'80 

Za czas czekania oplaca się tak 

samo jak i za czas jazdy. 


Przy oświetleniu latarń powozo- 
wych, dopłaca się nad ustano- 
wioną cenę za jazdę od kwadransa 
do jednej godziny po —'10 
Błonie miejskie „Park Jordana“ —60 
Błonie miejskie „Park Jordana* 
tam i napowrót 


Za jazdę doróżką jednokonną 
z miasta do toru wyścigowego . 9'— 


1:— 


Za jazdę doróżką jednokonną 


z toru wyścigowego do miasta. 1— 
Za czekanie przez pół godziny . —'80 
Do kontumacyi z miasta 1:60 
Za jazdę napowrót . —'80 


Myto 24 hal., jak i calą taksę należy 


płacić z góry. Za czas czekania jak w mieście. 


Opłata myta należy do najmującego. 


Dla doróżek dwukonnych. 


W obrębie miasta Krakowa, Podgórza 


i Pólwsia Zwierzynieckiego, aż do klasztoru 


tamtejszego i na cmentarz płaci się: 
e 


19 


. Za czekanie przez pół godziny 


Kor. h. 
Za ćwierć godziny jazdy lub cze- 
kania . —'60 
Za użycie doróżki przez pół go- 
dziny TS 


Za Жыт: doróżki przez jedną 

godzinę . . 2 

Za użycie doróżki przez każde 

następujące pół godziny 

a) od 10 godz. wieczorem do 6 
z rana powyższe taksy należy 
opłacać o połowę wyżej. 

b) w razie krótszego użycia do- 
różki, należy się zapłata za 
całe ćwierć godziny. 

Za jazdę z dworca kolei żelaznej 

i z przystanku na Zwierzyńcu, 

czy to w dzień czy w nocy, 

bez względu na ilość osób jadą- 
cych, z pakunkami lub bez tych 

Za czas czekania oplaca się tak 

samo jak i za czas jazdy. 


1:40 


. Przy oświetleniu latarń powozo- 


wych, dopłaca się nad ustanowioną 
cenę za jazdę od kwadransa do 
jednej godzinyspać.70 «4. ЖО 
Błonie miejskie „Park Jordana“ 1'— 
Błonie miejskie „Park Jordana* 
tam i napowrót . 

Za jazdę doróżką dw ukonną z mia- 
sta do toru wyścigowego . 

Za jazdę doróżką dwukonną z toru 
wyścigowego do miasta. А 


1:60 
3:— 


2:— 
1:20 
Do rę EDU z dworca kole- 

jowego . „ SPZS00 
Do kontumacyi z miasta . . . 240 
Za jazdę napowrót 1:20 
Myto 48 hal., jak i całą giez należy 


płacić z góry. Za czas czekania, jak w mieście. 


Woźnica doróżkarski lub fiakierski winien żądać i odebrać od gościa calą należytość 

cennikiem jazd oznaczoną przed rozpoczęciem jazdy: za jazdy do dworców kolei żelaznych, 

do teatru, do gmachów, w których sie odbywają bale, koncerta lub inne widowiska i za 

jazdy na wyścigi konne. 

Niestosowanie się do tego przepisu. pociągnie za sobą dla woźniey karę aresztu od 
jednego do trzech dni, lub karę pieniężną od 2 do 10 koron. 


LAF кс 


(ШШ | > | Misa Krakova 


Przyjmuje wkładki na książeczki i płaci od nich procenta w stosunku 4°/, rocznie. 

W myśl uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 8 listopada 1897 r., Kasa Oszczę- 
dności przyjmuje na siebie opłatę 1 :/,9/, podatku rentowego uiszczać się mającego od 
procentu od wkładek według ustawy z dnia 25 Października 1896 r. Nr. 220 Dz. u. p. 

Kasa wypłaca procenta z końcem Czerwca i Grudnia każdego roku. Procenta 
w tych terminach niepodniesione dolicza się w następnym półroczu do kapitału i na 
tych warunkach co kapitał oprocentowuje. 


Kasa Oszczędności 


udziela pożyczki na zastaw papierów publicznych, na hipotekę posiadłości miejskich 
i wiejskich, spłacalne w annuitetach, tudzież krajom, powiatom i gminom na skrypta 
dłużne i eskontuje weksle. Z kasą połączony jest 
Zakład pożyczkowy na zastawy ruchome. 
Biura Kasy Oszczędności w domu własnym ul. Szpitalna L. or. 15, otwarte są 
dla Publiczności codziennie z wyjątkiem Niedziel i Świąt od godz. 9 rano do r w połu- 
dnie; biura Zakładu zastawniczego od godz. 9 do 12 w południe i od 3 do 5 po południu. 
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ZAŁOŻONE W ROKU 1860. | ZAŁOŻONE W ROKU 1860. 


ROK 1906 


TÓW. WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE 


Wyniki operacyi za czas od dnia т stycznia 1906 roku do dnia 3I grudnia 1906 roku. 


Dział ogniowy: Dział zradowy: Dział życiowy 
Wystawiono polic ważnych 529 ABE: 9.814 S 30807 
Wartość ubezpieczona . Кот. 1,731,671 322: 61,813 3.452 — 108,589'717:— 
renly 808.841 — 
Zebrana premia . З > 11.495 481: 1,236 358:— 4.477.198 — 
Szkody wypłacone . . . „ 7,103.151' 841430— 2,633.491:— 
а nieuregulowane . , 946.628— 11.584 — 445.902:— 
Fundusze rezerwowe po 
zamknięciu bilansu . , 6,981. L — 2,004.452— 3,419.581— 
Rezerwa premii. . . . „ 4,625.760— = 9%,924.437-- 
Fundusz emerytalny . . , 2.334.640)— — == 
Czysta pozostałość . . , 1,200.654:— 160.459- 359, 130 — 
Przyznana dywidenda dlu 
członków . . . не 76 189/7 155, pośm. i mięsz. 896 


Ж dożywotnie Dojo 
Od czasu istnienia Towarzystwa : 


Wypłucono szkód . . , Kor. 142,124.679 — 29,456.891 — 28,810.25: — 
5 кеп: ©; = — 3,33 1.873 — 
s dywidendy TE 30,073.840— 874 290— 2.819.015 = 


иии 
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вс 
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Miejsca godne zwiedzenia w Krakowie. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i Skar- 


biec w katedrze na Wawelu, zwiedzać można | 


w dnie powszednie o godz. 10, w niedziele 
i święta о godz. 11!/„ przed południem. 


Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), | 


grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz 
skarbiec kości la N. P. Maryi oglądać można 
w chwilach wolnych od nabożeństwa, za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Pięknych w nowym gmachu przy placu | 


Szczepańskim otwarta codziennie od godz. 
11-4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 30 h.. w dnie powszednie 60 h. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwar- 
te jest codziennie od godz 11—3 po p łu- 
dniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 40 h. w dzień powszedni, w nie- 
dziele i święta po 20 h. od osoby. 


Muzeum imienia Jana Matejki (Dom Ma- | 


іејкі), ulica Floryańska L. 4:1, otwarte codzien- 


nie od godz. 10—4 (w miesiącach zimowych | 


od 11--3). Oplata za wstęp 60 b. od osoby. 

Muzeum Hr. Hutten-Gzapskich, ul. Wolska 
L. 10, otwarte codziennie od godz. 10—4 
(w miesiącach zimowych od 11—3). Opłata 
za wstęp 50 h. od osoby. 

Gabinet archeologiczny Uniw. Jagielloń- 
skiego w Collegium novum zwiedzać można 
codziennie od godz. 12—1 w południe, prócz 
niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, bez- 
płatnie. 

Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu 
Vranciszkańskim, otwarte codziennie od godz. 
9—1 i od 3—6 po poł. za opłatą 40 h. od 
osoby dorosłej, a 20 h. od dzieci do lat 10. 
W niedziele i święta — z wyjątkiem świąt 
głównych — wslęp do zbiorów od godz. 
I0—1 bezpłatny. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
—1 w południe, o ile w te dnie nie przy- 
padają święta. 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. św. Anny) 
otwarta od godz. 9—1 dla czytających co- 
dziennie, dla zwiedzających we czwartek, 
w inne dnie za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet geologiczny Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Collegium physicum przy ulicy 
św. Anny na І. piętrze, otwarty w każdą 
niedzielę od godz. 9—1 w południe. 


Gabinet zoologiczny Uniwersytetu Jagiel. | 


w Collegium physicum przy ul. św. Anny 
na I. piętrze, otwarty w każdą sobotę i nie- 
dzielę od godz. 11—1 w południe. 


Akademia Umiejętności (ulica Sławkowska) 
Biblioteka i zbiory. Posąg Kopernika z mar- 
muru kararyjskiego, naturalnej wielkośc, 
dłuta W. Gadomskiego (codziennie od godz. 
11—1 bezpłatnie). 

Barbakan czyli t. zw. Rondel bramy flory- 
ańskiej, zabytek architektury z końca XV. 
i NVI. wieku, otwarty codziennie od 10—4 
za opłatą 50 h. J 

Katedra na Wawelu pod wezwaniem św. 
Wacława, zbudowana pierwotnie przez Mie- 
czysława 1. według jednych, według innych 
przez Bolesława (uhrobrego. — Grób św. 
Stanisława, Władysława Łokietka, Jadwigi 
i Jagielły, Kazimierza Wielkiego i Kazimierza 


| Jagiellończyka. Grób Miechowity i Woronicza. 


"Thorwaldsena pomnik pułk. W. Potockiego. 
7 18 kaplic najwspanialsza Zygmuntowska. 

Kościół Panny Maryi. Wielki ołtarz (rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie po południu za 
opłatą, zaś skarbiec kościoła za zgłoszeniem 
się do zakrystyi. Wieża (wspaniały widok) 
bezpłatnie. 

Kościoł św. Anny, fundacyi Jana Ill. Grób 
św. Jana Kantego, pomnik Kopernika, Sło- 
wackiego, obrazy braci Montich i Jerzego 
Kleutera, malarzy Jana IIL, buńczuki tatar- 
skie i pamiątki po św. Janie Kantym. 

Kościół dominikański. Grob św. Jacka, 
grób króla Leszka Czarnego, pomnik Jene- 
rała Skrzyneckiego, obrazy brala Wacława 
z Oświęcimia, Simlera i szkoły lombardzkiej. 


Kościół XX. Franciszkanów. Grób króla | 


Bolesława Wstydliwego i siostry jego św. Sa- 
lomei. Pomnik Piotra i Jana Kochanowskiego 
i Wincentego Pola. W krużganku klasztor- 
nym portrety 25-ciu biskupów krakowskich. 
Zwiedzać można codziennie. 

Kościół św. Piotrą i Pawła. Grób Skargi, 
pomnik hetmana Branickiego z wyobrażeniem 
bitwy pod Chocimem, 2 obrazy Czechowicza 
i obraz Hiszpanii. 

Kościół św. Floryana na Kleparzu. Tryptyk 
golycki św. Jana Chrzciciela roboty (rzekomo) 
Wita Stwosza i 4 obrazy H. Kulmbacha. 

Kościół św. Marcina (ul. Grodzka). Opu- 
stoszały, około 1772 roku oddany przez senat 
m. Krakowa gminie ewangielickiej. Tamże 


| obraz przez H. 5 emiradzkiego. 


Kościół św. Michała na Skałce. Groby za- 
slużonych: Długosz, Pol, Siemieński, Krasze- 
wski, Lenartowicz, A. Asnyk. W wielkim alta- 
rzu obraz przez Konicza, w dziedzińcu sa- 


| dzawka z posągiem św. Stanisława. 


TINEA 5 
q c. k. SA wrz. 

| Fabryka Maszyn 3 
Rok zalozenia 1804. gr 


No: Towarzystwo akcyjne | 
w Krakowie. y 


znin gł: „AJ 


= оет шаг к ве е тє и к= эз = 
l 


HOTEL SASKI 


w Krakowie ul. Sławkowska 8. 


Najwięcej renomowany, położony w śródmieściu, 


Fa 


poleca : 
Pokoje z komfortem umeblowane od 2 koron wzwyż, 
wszystkie elektrycznie oświetlone, oraz wynajmuje po- 
koje na dłuższy pobyt miesięcznie. 


Restauracya wzorowa, 
Obok restauracyi osobne gabinety. 


Omnibus na kolei do wszystkich pociągów pospiesznych. 
AAR AND 1O REL 


PSC ааз ео Еа аз в Гас шк = I 
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ARA: 
Кы 


„ 300 
„ 600 
„ 900 
„ 1200 
„ 1500 
1800 
„ 2100 
„! 2400 
„ 9700 
„ 3000 
„ 6000 


г 80 
po JED 
„ 200 
„ 400 
» 600 


Skale stemplowe. 


I. Na weksle. 


Kor. hal. 


Do sumy 150— 10 


x 


» 


x 


” 


» 


Do sumy 
nad 40 Kor. do 


7 


nad 150 Kor. do 300— 20 


660— 40 
900— 60 
1200— 80 
SOO 
1800— 1:20 
9100— 1-20 
9400 — 1:60 
2700— 1-80 
3000—2— 
6000 — 4: — 
9000 — 6:— 


Т tak dalej, za każde 3000 К. o К. wię- 
cej, przyczem resztę, nie przenosz. 3000 K., 
jako pełną przyjąć należy. 


П. Na dokumenta. 


Kor. hal. 
40— 14 
80— 26 
190— 38 
200 — 61 
400— 1:26 
600-— 1:88 
800— 2:50 


| - BU .- „ 1600— 5— 

e 1600 5 „ 2400— 7:50 
„ 2400 , „ 3200—10: — 
з 23200. 5 „ 1000—1950 
» 4000 , „ 4800—15— 
=. 45005 „ 6400—320— 
5 610017 „ 8000-—25— 


Nad 16000 K. od każdych 800 K. opłaca 
się nadwyżki po 2 Kor. 50 kal. 


HI. Na odsetki. 


Kor. hal. 
Do sumy 20— 14 
nad 20 Kor. do  40— 96 


з "йч 05955 
ПС УСЕТ 
"400 у , 200— 1:36 
о 48500 OS 
PEM. тоо 65950 
FW EME 
„ 800 „ „ 1200— 7:50 
"1960 + -1600—10— 
„ 1600 „ 9000—1950 


„ 2000 „ o 2400—15-— 
„ 2400 „ , 3200—20— 


Nad 8000 Kor. od każdych 400 Kor. opla- 
coną ma być należytość wraz z nadzwycz. 
dodatkiem do 2 K. 50 hal. 


* 
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Każda Pani poszukująca Gorsetu 
ściśle podług figury wykonanego, raczy się 
zwrócić do znanej firmy: 


„MAISON DE GORSETS" HERMAN PIESEN 
Rraków, ul. Grodzka 1 4. 


Filia: Lwów ul. Jagiellońska 7. 
Wykonuje się Gorsety podług miary 
i przyjmuje się takowe do prania i na- 
prawy. — Zwraca się zarazem uwagę na 
specyalne — francuskie gorsety i opaski: 
„LA NEA: i „LE NEOS“ wynalezione 
przez sławnego lekarza Fr. GLENARD 

w Paryżu. 


Własna pracownia gorsefów. 
Usługa wyłącznie damska! 


Salony próbne urządzone 
z komfortem! 


wę l 
"ү — gd U \ 


Масон „© 


YE : - zi są PR h h { 
Do zawierania ubezpieczeń życiowych, posagowych, na renty 


ludowych i dla dzieci pod nader korzystnymi 
warunkami i niskiemi premiami nadaje się najbardziej 


„ALLIANZ 


Fikc. Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty 


Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1006 r. Kor. 11.013,456'42. 
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 r. 283.342 osób z kapitałem 
89,000.000 Koron. 

Ogółem wypłacona kwota od założenie Towarzystwa około Kor. 8,000.000. 
Prospekta, taryfy rozsyła, tudzież bliższych informacyi udziela: 
»ALLIANZ« Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty. 
Filia: KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 10. 


Szczególniejszej uwadze polecamy kombinacye ubezpieczeń połączone z prawem poboru 
renty, tudzież ubezpieczenia z rocznym do 39, (od 87°/,) wzrastającym zagwarantowanym 
opustem odsetkowym. 


Osobny dział ubezpieczeń ludowych z wkładkami tygodniowymi od ro h. począwszy. 
Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani. 


g g ГА ` g g 
SALAS ANAS 
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JET 


Kalendarz żydowski na r. 5668 — 5669. 


4 Stycznia 1908 Sehebat. 16 Lipca 1908 Post. Zdobycie świątyni. 

3 Lutego Adar. 2 Ab. 

4 Marca Drugi Adar. 6 Sierpnia Post. Spalenie świątyni. 

JG Post Estery 28 0 Eluł. 

JT. Purim. 96 Września Tischri. N. rok 5669. 

Г Schuschan-Purim. 27 A Drugie święto. 

9 Kwietnia Nisan. 28 - Post Gedalja. 

Тб. © Początek Paschy. 5 Października Święto pojednania. 

IP Drugie święto Paschy. | 10 з Święto kuczek. 

20 A Siódme święto Paschy. | 11 = Drugie święto kuczek 

93, Ósme święto Paschy. | 16 1 Šwieto palmowe. 

9 Maja Fjar. 12 ө Koniec kuczek. 

kd 3 Lag B'omer. 18 я Radość z praw. 

al og iwan. 26 7 Marcheszwan. 

5 Czerwca Zielone święto. 24 Listopada HKislew. 

ONE Drugie święto. 18 Grudnia Poświęcenie świątyni. 

30 А Thamuz, 24 š Tebet. 

TARYFA OPŁATY LISTÓW. 

Za listy w miejscu doręczane . . . . . . .-. . . ~a Gl 20 pge, KU all: 
W Aces i CHATGWEG + o a ж = ke 6 015 © © Glo SU ег „IU 7 
Do Serbii. „ . . ЖОЕ. olo а 
Do wszystkich Thea ES rO kin JAGA 157% o ы GGŚWGR Уз - 

Karty korespondencyjne w Austryi, do Niemiec i w е Ж. г 
Do Serbii. . . . ; 1 ew, ATA кс ТОРЕ, 
Do wszystkich йу państw europejskich СИЕ wl0 = 
Do Ameryki. . . . . 4 25.5 

Należytość za rekomendacye oprócz Eo ms da wszyślkich ОПГ " PZJ 


TARYFA OPŁATY TELEGRAMÓW. 


Do krajów europejskich. 
Do Austryi, Węgier, Bośni, Hercegowiny i do Niemiec (najmniej 60h.) za każde słowo -6 h. 


ШЕ Е озул europejskiej и «.. e taksa 60 hal i ме 4 11 
Do Rumunii. . . п ав зы + 6055 в r К SM 
Do Serbii i сүт Кы ола СЕ + — 608 P. A Š € Sg, 
Do УНО Ж ОШ, ка ТК ot. „ (GU о 5 5 5 16 , 
Do France. шы CC. ЕО , БО з ” - 16, 
Bo Angell: „15% JWE O 000 0 so © > (GU g » ` ” 26 , 
poper a T ы. м e c GEM б тш Меш ы 5 A ë 2 
1000 Шерт о SS a... E ç Ы 16 , 


Jeżeli telegram oddany zostaje w biurze telegraficznem kolejowem w miejscu’ 
gdzie jest c. k. urząd telegraficzny, każde słowo kosztuje o 2 hal. więcej. 
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Rządowo RH uprawniona 


p> Fabryka wód minerainych sztu- 
cznych i specyalnych leczniczych 
ЕЁ | 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemy- 
słowej Tow. Lekarskiego krakowskiego 
polecone przez toż Towarzystwo 


Wody Mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, 
Vichy, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
cyalne lecznicze, jak: litowa, рготома, jodową, 
żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralne nor- 
malne z przepisu prof. iaworskiego Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO. 


Б о о atd 
#5 е ——-— = 
J| Odznaczony medalem srebrnym c. k. Minister- {С 
E ce 
Де, stwa handlu na wystawie roln.- przemysłowej [ (93 
#5) w Krakowie 1887 r. Eg 

p 
4 E$ 
© ш Са 
+ + 
#9 Cy 
< E> 
E ' в 
i 1 
=. JUBILER c 
#5 БЫ 
£5| Kraków, ul. Szewska o | 
45 Ep 
ZG leca swój Gr 
<? П . + G 
к Skład Wyrobów Złutych i Srebrnych [2 
6) © 
29 po cenach umiarkowanych. Св 
g 2 г М © 
4: Przyjmuje zamowienia, repe- бы 
KE racye i zamiany. сы 
#5 cb 
42 W Niedziele i Šwieta sklen zamkniety. GR 
| _| 
ЧОР 80 


\ 


БОД 


3 


BENE — > 


Marya Madejska - 


w Krakowie, Sukiennice |. 30 


(naprzeciw wieży ratuszowej) 


AAA 


OZNA 


poleca w wielkim wyborze wszelkie 
owoce południowe, delikatesy, Cze- 
koladę i Kakao, Cukry deserowe, 
Precelki, Alberty, Andruty, Biszkopty, 
Майе, Miód lipcowy, Konfitury, Mar- 
moiady, Soki, Herbatę rosyjską, Owoce 
zagraniczne i krajowe. Winogroną 
kuracyjnę vóslauskie i badeńskie. 


; 
ЮУ 


“y 


Utrzymuje na składzie 


Rumy, Cognac, Wódkii Likiery 


krajowe i zagraniczne. 


ИИМ ОМИ 


© 


ОДУСТАО 


© ZMIANA Z R 


Alfred Ее 


W KRAKOWIE 
Plac Szczepański L. 1.(Stary teatr). 


aj 


Optyk c. k. kliniki okul. Uniw. Jagiell. 


odznaczony 10. medałami dypl. ministr. handlu. 


Okulary, Pincenez, Lornetki 


Najdokladniejsze wykończenie, lornety 

polowe, teatralne od Kor. 10. Baro- 

metry, termometry, instrumenta mier- 

nicze, binokle polowe, pryzmowe. Na- 

rzędzia chirurgiczne, ortopedyczne, 

bandaże, pończochy gumowe, pasy 
rupturowe. 


Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


Ceny możliwie niskie. Towar wyborowy. 


Ceny miejsc w Teatrze miejskim. 


Zwyczajne: 
Loża parterowa na 5 osob, 14 Koron. 
Loża pierwszego piętra na 5 osób, 14 Koron. 
Loża drugiego pietra na 5 osób, 10) Koron. 
Krzesło w loży zbiorowej drugiego piętra, 3 Korony. 
Fotel w pięciu pierwszych rzędach, 4 Korony. 
Krzesło |-rzędne w następnych 4 rzędach, 3 Korony. 
Krzesło ll-rzędne w 5 ostatnich rzędach, 2 korony. 
Krzesło na parterze, Î Ko ona 20 lal. 
Krzesło na balkonie 1-szego piętra w pierwszym rzędzie 
4 Korony, w następnych 3 Korony. 
Krzesło na balkonie II-giego piętra, w pierwszym rzędzie 
3 Kor, w następnych czterech rzędach 2 Korony. 
Galerya w pierwszym rzędzie 1 Korona, w następnych 
rzędach wprost sceny G. i D. 80 hal. 
(ralerya w bocznych rzędach, grupa B. і E. 60 hal. 
Galerya do sceny przylegająca A i F. 40 hal. 


| 


Zniżone: 
Loża purterowa na 5 osób, 9 Koron. 
Loża pierwszego piętra na 5 osóh, 9 Koron. 
Loża drugiego pietra na 5 osób, 6 Koron. 
Krzesło w loży zbiorowej drugiego piętra. 2 Korony. 
Fotel w pięciu pierwszych rzędach, 2 Korony 60 hal. 
Krzesło Lrzedne w następnych 4 rzędach, 2 Kor. 
Krzesło II-rzędne w 5 ostatnich rzędach, 1 Korona 80 hal. 
Krzesło na parterze, 80 hal 
Krzesło na balkonie I-szego piętra, w pierwszym rzędzie 
3 Korony, w nasjępnych 2 Korony, 
Krzesło na balkonie Il-giego piętra, w pierwszym rzędzie 
2 Kor, w następnych czterech rzędach 1 Kor. 30 hal. 
Galerya w pierwszym rzędzie 60 hal, w naslępnych 
rzędach wprost sceny G i D, 50 hal. 
Galerya w bocznych rzędach, grupa B i E, 40 hal. 
Galerya do sceny przylegająca А i F, 20 hal. 


a 


(A ZIE LO (Z 


DLA PAN! 


Najlepszym środkiem do pielęgnowania włosów jest rozumnie 
pojęta hygiena t. j. czystość głowy. Włosy utrzymane czyslo 
i szezotkowane codziennie, nie wypadają, a więc należy je dwa 
razy w miesiącu zmyć gąbką, zmaczaną w „Schampooing Petrole*, 


А gdyż tylko wtedy szybko wysychają, nie plączą się i nie kruszeją, 
Jeżeli przytem każda z Pań eo drugi dzień sprószy włosy proszkiem „Bezbarwnym* i wyszczotkuje starannie, 
nabiorą połysku, będą pulehne, a więc dobre do uczesania i odtłuszczone. Srodek ten prosty i tani poleca 


Salon Fryzyerski R. WISKIDA. Kraków, piac Maryacki. 


Prospekta na żądanie! — Nowość: „HENNOLINA* barwi włosy siwe i uzdrawia. 
Wielki wybór grzebieni do włosow! — Hygieniczne szpilki francuskie i angielskie! 


ŻYCIE I CZYNY » WICKA SOCJALIKA «. 


— = 


W r. b. przypadał dziesięcioletni jubi- 
leusz literacki znakomitego naszego pisarza 
i działacza Wicka Socyalika, w roku bowiem 
1897 rozpoczął on umieszczać w „Djable* 
swoje pełne mądrości i dążności obywatel- 
skich poglądy polityczne. Wrodzona skro- 
mność nie pozwoliła mu przyjąć publicznego 
hołdu w dzień jubileuszu, niech więc nam 
danem będzie choć na tem miejscu przy- 
pomnieć niektóre szczegóły z jego pełnego 
zasług żywota. Korzystamy z obszernej pię- 
ciotomowej biografii pióra jednego ze zna- 
komitych badaczy literatury, która to bio- 
grafia jedynie z braku nakładcy nie ujrzała 
dotychczas światła dziennego. Wyjmujemy 
z niej rozdziały: Lata dziecinne, Pierwsza 
miłość, Pierwszy występ literacki. 


l. Lata dziecinne. 


Wicek Socyalik urodził się w Myśleni- 
cach, lub w Wadowicach, a może w Ska- 
winie lub Liszkach. Każde z tych miast 
stara się udowodnić, że było jego kolebką. 
Podobny wypadek znany już jest w historyi, 
gdyż, jak wiadomo, siedm miast staroży- 
tnych spierało się o zaszczyt, w którem 
z nich nieboszczyk Homer (oby mu była 
ziemia lekką! ujrzał światło dzienne. 

Z Homerem łączą go i inne podobień- 
stwa. Oto obaj urodzili się po wojnie tro- 


jańskiej, obaj mieli znaną matkę i niezna- | 


nego ojca. Co więcej, jak krytyka usiłowała 
wzbudzić wątpliwość co do istnienia Homera 
i uważała jego dzieła epiczne za zbiór utwo- 
rów różnych autorów, tak i co do Wicka 
Socyalika krążą wersye, że całkiem nie- 
istnieje i że pod imieniem jego ukrywa 


оз 


się kilku pisarzy. Tę ostatnią wersyę mo- 
żemy stanowczo obalić przynajmniej co do 
tych arcydzieł, które były drukowane na 
szpaltach „Djabła«. Może być, że po za 
„Djabłem* znaleźli się naśladowcy wiel- 
kiego pisarza (widzieliśmy np. na scenie 
w jednej z komedyj „Młodej Polski" sko- 
piowaną postać Wicka i naśladowanie jego 
wspaniałych zwrotów), ale w samym „Dja- 
Бе“ występował zawsze jeden i ten sam 
Wicek Socyalik, którego naturalnie trzeba 
odróżnić od Ferdka Socyalika, starającego 
się przez pewien czas go zastąpić, a o któ- 
rym krążył czterowiersz: 

Przestał pisać Wicek, 

Pisze teraz Ferdek, — 


Tamten był morowiec 
A ten jest wy... robnik. 


Natomiast nasz Wicek ma z Homerem 
to wspólnego, że obaj nie trudzili się sami 
pisaniem, tylko wygłaszali, wypowiadali: 
Homer swoje pieśni, a Wicek swoje poli- 
tyczne i obyczajowe poglądy. 

Że Wicek Socyalik urodził się w jednem | 
z miast wymienionych powyżej, a nie | 
w samym Krakowie, tego dowiodły bada- 
nia językoznawców. Rozebrawszy szczegó- 
łowo jego świetny, oryginalny język, przy- 
szli do przekonania, że nie jest on odbiciem 
jedynie gwary krakowskiej, do której weszło 
sporo jednostek morfologicznych (wyrazów) 
z języka tak zwanych „buchaczy” i „andru- 
sów”, ale że ma w sobie dużo pierwia- 
stków języka ludowego z okolic Krakowa, 
który to język wywarł silny wpływ na gwarę 
małomiasteczkową. A gdzież mógł Wicek 


| Socyalik przyswoić sobie te symbole dżwię- 
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kowe, jeżeli nie na wsi, lub w małem mie- 
ście? Ponieważ zaś nie urodził się i nie 
przebywał na wsi, ztąd wniosek jak obręcz 
prosty, że małe miasto miało zaszczyt być 
świadkiem jego dni sielskich i anielskich !). 
..W którem z tych miast urodził się 
Socyalik nie wiemy, ale wiemy, że się uro- 
dził. Wiemy również, że miał matkę, o czem 
sam wspomina w ustępie pełnym uczucia. 
„Kiedy się u nos psiokrew — są jego 
słowa — zejdą w kupe dwa andrusy, a idyn 
drugimu chce psiokrew jenzorem dojechać, 
to mu peda: Antyk, mosz matke? he? — 


„Wieek Socjalik* w pierwszym roku życia. 


a nima ci w tym żadnyj psiokrew obraźli- 
wości, ino ci taki Spas. Ale człek psiokrew 
nie w kużdy dziń narychtowany do pasu. 
Jest ci psiokrew taki dziń, co człeka psio- | 
krew taka żałość kraje, co chociaby sie 
skirzył jak szwiec, to go psiokrew ta żałość 
nie puści. Miałem ci i ja psiokrew taki 
dziń w ostatniom niedzile. Śniła mi sie 
moja matka, a kiedym przetarł ślipie grabą, 
to mi psiokrew cięgiem się widziało jako- 
bym był mikrnym bechem, a matuś mnie 
na kolanach sadzała. Poszedem ci psiokrew 
do Dajchesa na harę, a tu REWA, Mąkola 
i реда: „Wicek, mosz matke? һе?“ Taka 
ci mnie złość wziena, żem ci psiokrew lu- 


nął Mąkole w jadaczkę. Zaczon ci psiokrew | 


s) W tem miejscu biograf podaje dokładny opis 
i historyę miast Wadowic, Myślenic, Liszek i Ska- 
winy, co ze względu na brak miejsca opuszczany. 
Z tejże przyczyny musimy pominąć obszerne stu- 
dyum nad gwarami. 


żyd jajczyć i polikiera chcion psiokrew wo- 
łać, ale Mąkola cwany binios, peda: „siedź 
cicho, rudy kasztanie — towarzysze sie psio- 
krew pobijom, a potym psiokrew pogo- 
dzom, a tobie psiokrew niekrzczony, od 
tego wara!“ A potym peda Mąkola: „Musi 
| być, co Wicek dziś jeszcze hary nie pił, 
kiedy ci psiokrew obraźliwy nikiej krosta 
na nosie". 

Ten śliczny obrazek dowodzi nietylko 
szlachetnych uczuć znakomitego pisarza, 
ale i tego, że matka jego była osobą wy- 
sokiej moralnej wartości, 
o niej tak długo i wdzięcznie przechował. 
Że była to przytem matrona wychowana 
w starych tradycyach, a więc pobożna, prze- 
konywamy się z dalszego ustępu: 

„A no Mąkola mioł recht. Byłem jeszcze 
trzyźwy, a po trzyśwymu to człek durnieje. 
Odwróciłem sie psiokrew od Mąkoli, po- 
prawiłem psiokrew kanioły') i wyszedem 
od żyda. A że to była niedzila, wszedem 
do Karmelitów, zwinułem pod sie pedały °) 
i jonem ci klepać pacirz, jako ci to psio- 
krew robiułem z matusiom. Ale ci mi psio- 
krew nie szło, bom ci żadnygo pacirza do 
| kupy złożyć ni móg. Nie dziwota, bo bez 
dwadziścia roków to ino na pastyrke do 
kościoła chodziulem. Takem ci i wyszed 
z kościoła, a inom sie obeźrał czy jaki 
psiokrew towarzysz nie idzie. Bo niechby 
sie psiokrew Ignac dowiedzioł, toby mie 
psiokrew napsioczył i towarzyszom naprać 
kazał". 

Widzimy z tego, powtarzam, że matka 
Wicka Socyalika była osobą pobożną, a za- 
razem, że miała wielki wpływ na swojego 
syna, jeżeli po latach kilkudziesięciu, mimo 
skrajnie postępowych przekonań, nie umial 
całkiem usunąć się z pod tego wpływu. 
Nieoszacowana szkoda, że nie mamy o niej 


| bliższych wiadomości, a jeszcze większa, że 


o towarzyszu jej życia dosłownie nic a nic 
nie wiemy. To tylko pewna, że pochodził 
z bardzo starego rodu. O tym rodzie wspo- 
mina sam Wicek Socyalik w ostatniej 
swojej mowie kandydackiej : 

„Jezdem — powiada — dobrze urodzony, 
bo kużdy organ mam jak sie patrzy i na 
swoim mijscu. Gdzie sie urodziułem nie 
wim, bo metryka zaginena. Miołem matkę, 
a ojca tyż, ino psiokrew nie pamintom jak 


1) czapki, 2) nogi, 


kiedy pamięć | 


45 


sie nazywoł To wim, со moja famileja 
jezd stara jak Świat — nima ci nijakigo 
aryzdograty ani burżuja, coby ci mioł wię- 
cyj przodków odymnie. A gdyby psiokrew 
moje przodki chowały papiry familejne, to 
by sie może psiokrew pokazało, co przed 
tysioncem lat mój przodek był jakim kró- 
lem, księciem, gralem, marszalkiem abo 
namiestnikiem we Lwowie. I może mu 
psiokrew czyścili adachy*) przodki dzi- 
siejszych aryzdogratów. Ino moje przodki 
potym skapieli, a jeich przodki zachycili 
hopów *) bez żyniaczkę, abo na wojnie, 
abo z grandy*) i lotygo ostali aryzdo- 
gratami.* 

Mamy więc niezbite świadectwo staro- 
żytności rodu, z którego pochodzi nasz 
znakomity publicysta. Domyślać się łatwo 
możemy, że w domu rodzicielskim znalazł 
on szlachetne otoczenie, nieustanne działa- 
nie najlepszych  wplywów. Prawdopodo- 
bnie musiał mieć i dziadka, który wnuka 
pieścił i posadziwszy na swych kolanach 
opowiadał mu o tych czasach, w których 
żył i o tych ludziach, z którymi się spoty- 
kał. Jeżeli zaś dziadek jego nie znalazł 
w społeczeństwie odpowiedniego stanowiska 
i pozostal całkiem nam nieznany, to nie 
jego wina, ale tych , warunków, w jakich 
żylo wówczas nasze społeczeństwo. „Bolesna 
to rzecz widzieć znakomite siły i zdolności 
skrępowane, schodzące bez śladów, jakie 
byłyby zostawily w innym kraju, w innym 
szczęśliwszym narodzie“ — powiada pewien 
pisarz w pewnym nekrologu. Słowa te dają 
się w całości zastosować do dziadka Wicka 
Socyalika. 

„Przodki skapıeli“ oto prosta, tak wy- 
mowna, tak lapidarnie wypowiedziana przy- 
слупа, dla której starożytny ród wielkiego 
pisarza „zatłamsił* się gdzieś w wirze dzie- 
jowym i dla której ostatni jego potomek | 
po mieczu dnie młodości spędził nie w pa- 
łacach sterczących dumnie, ale w malomia- 
steczkowej lepiance. 

Jakie były lata jego dzieciństwa domy- 
śleć się łatwo. Odstawiony od piersi po 
roku, a może wcześniej, powoli przyzwy- 
czajał się do pokarmów stałych. Kasza, 
chleb i ziemniaki musiały tu grać glówną 
rolę. Nie ulega wątpliwości, że pierwszy 
kawałek kiełbasy musiał na nim uczynić | 


3) buty, 3) pieniądze, 5) złodziejstwa. 


potężne wrażenie... Kiedy stawiał pierwsze 
kroki, niejednokrotnie upadał na ziemię. 
Choć oponował krzykiem przeciw bólowi, 
przyzwyczaił się z czasem mężnie znosić te 
przeciwieństwa losu, a tylko guzy na czole 
wskazywały jaką walkę staczal z nielitości- 
wymi prawami przyrody. 

Hartując ciało chodził boso, w ubraniu 
lekkiem, przewiewnem, z tak zwaną „chu- 
stką" czyli kawałkiem koszuli wychodzącej 
z tylnego rozporka. Pierwszą „kamizołę” 
dostał zapewne koło trzeciego roku życia. 


W trzy, cztery lata później stał się go- 
rącym antysemitą: starym żydom pokazywał 
język, na małych żydziaków rzucał kamie- 
niami. W tych czasach, jak to z ust jego 
słyszeliśmy, należał do pierwszej zbiorowej 
wyprawy na gruszki jegomościne. Później 
na własną rękę urządzał takie przedsię- 
wzięcia, ze zmiennem jednak szczęściem. 
Pewnego razu schwytano go na płocie, 
a gospodyni jegomościowa, kobieta ordy- 
narna 1 bez szlachetnych uczuć, w dotkliwy 
sposób dała mu poznać swoje wsteczne 
zasady. Nawiasem mówiąc ucierpiała od 
tego calkiem niewinna część ciała. 

Do szkoły Wicek nie chodził, były to 
bowiem czasy, kiedy dopiero zaczęto wpro- 
waądzać zgubną modę przymusowego nau- 
czania, a więc niezależna część społe- 
czeństwa mogła jeszcze bronić skutecznie 
zagrożonej tą modą osobistej wolności. 
Książkową naukę zastępował mu świat, 
ten wielki nauczyciel człowieka, zastępo- 
wała przyroda, ta otwarta księga mądrości. 
Dzięki temu spotykamy u Wicka tę ory- 
ginalność i świeżość poglądów, tę własną | 
filozofią życia, ten zdrowy rozsądek nie- | 


| zamącony postronnemi wpływami mędrców 


i półmędrków świata egzotycznego. Bywa 
on wprawdzie czasem echem obcych dok- 
tryn, ale wkrótce się z nich otrząsa i chłop- 
ski, praktyczny rozum wnet bierze górę. 


| Natomiast ćwiczył Wicek sily fizyczne, uprze 


dzając na jakie lat trzydzieści tak dziś popu- 
larny kierunek wychowania. Nie znał wpra- 
wdzie łacińskiej maksymy: „Mens sana in 
corpore sano“, gdyż wogóle do języków sta- 
rożytnych nie miał przekonania, a jednak 
widzimy go nietylko na płotach i gruszkach 
jegomościnych, ale spinającego się na wierz- 
chołki drzew za ptasiemi gniazdami, ska- 
czącego przez rowy, wyłażącego na dach, 
tarzającego się po ziemi w zapasach atle- 


46 


tycznych. Gra w piłkę, zwłaszcza w palanta 
(pilki nożnej wówczas nie znano) była jego 
ulubionem zajęciem, a w grze w „kiczki« 
doszedł do rzadkiej doskonałości. Nie rzucał 
dyskiem, bo o tem 1ównież było jeszcze 
głucho, ale kto mu wyrównał w ciskaniu 
kamieniem, w strzelaniu z „ругі“, w grze 
w guziki? Dzisiejsza młodzież uprawiająca 
nad Wisłą i na błoniach zapasy atletyczne 
zna dobrze „chwyt“ Wicka Socyalika: jedną 
ręką porywa się przeciwnika za włosy, 
drugą obejmuje się mu szyję, a schylonego 
uderza się kolanem w „deke“ (piersi). 

Te i inne ćwiczenia fizyczne, którym 
się oddawał z zamiłowaniem, nie przeszka- 
dzały mu jąć się uczciwej pracy. Zrazu 
pasał gęsi, później awansował na pasterza 
bydła. Zajęcia te, wykonywane z niezwyklą 
precyzyą, z prawdziwą znajomością rzeczy 
i zadowoleniem chlebodawców, ustaly w je- 
denastym roku życia. Nadeszła pora kiedy 
trzeba było wybrać stały zawód. Zadecy- 
dowało w tym wypadku istotne powołanie. 
Marzeniem Wicka, ideałem jego bujnej 
fantazyi była: droga na szczyty. Został 
przeto murarzem. 


„Wicek Socjalik* w latach młodocianych. 


IL. Pierwsza miłość. 


Miał już Wicek lat dwadzieścia cztery, 
kiedy do jego niezepsutego serca zapukała 
miłość. (W tem miejscu autor biografii umie- 
szcza całe studyum o miłości, powołując 
się na Szekspira, Russa, Mickiewicza, Hei- 
nego, Balzaka, św. Tomasza, 


Sokratesa, | 


Dantego, Musseta, Lombrosa, Knikebajna, 
Schopenhauera, Nietschego, Tołstoja, Kuro- 
patkina, Оуате, Liebeskinda, Раррепћеі- 
mera, Krugomdurakowa itd. - co z braku 
miejsca musimy opuścić). 

Wicek tak sam opowiada dzieje swej 
miłości : 

„Kiedy chłop psiokrew młody i na 
brzanę') ma oskomę, to ci dla nij i na 
Kalwaryę piechty puńdzie. O, Antyk, An- 
tyk! miałem ci i ja brzanę takom, cobym 
psiokrew lo nij i na Marjackom wize sie 
wydrapał i do przyrębli psiokrew skoczył, 
byle ino kazała. Nie była ci ona psiokrew 
towarzyszka, o nie, nie była. A miała ci | 
ona psiokrew takie ślipie, co aż psiokrew 
parzyły, a włosy psiokrew miała miekuśkie, 
a pachniały psiokrew tak, co mi tera psio- 
krew anyżkowa tak nie pachnie, a gębusie 
miala czerwoną jak jablko... Е со tu psio- 
krew gadać: wszyćko psiokrew miala ga- 
lanto! Fest brzana i kuniec! 

„A byla ci ona córka majstra, u chtu- 
rego bylem psiokrew czeladnikiem. Zmó- 
wiliśmy się prędko, bo i ja psiokrew ga- 
lanty chłop byłem i nie tak psiokrew jak 
dziś paskudnie godołem, aieśmy psiokrew 
mieli boja przed starym. Bo ci to psiokrew 
był aryzdograta — jego fater to był psio- 
krew aże ekunomem u hrabigo, a siostra 
byla psiokrew za financwachem. Ino to 
nam sie dobrze zdało, co majster zawdy 
godał, co wszyscy ludzie som sobie równi 
i byle psiokrew był kużdy pracowity a do- 
bry Polak „to tyle psiokrew wart co 
książe"; — straszny ci to był patryjota ten 
majster. Więc idnygo razu puc ja w łape 
starego i: „panie majster, daj mi Mańke!" 


| Jak ci stary psiokrew nie skoczył, jak ci 
| nie jon pomstować! — 


brzanę psiokrew 
zlał, w komorze zamknon, a mnie psiokrew 
wyrzucił za drzwi. 1 tyle psiokrew było 
тусо kochania. Jonem chlać hare, chlołetm, 
chłołem, do bidym psiokrew doszed i tyla. 


| I tak bez jednom brzanę, bez jednom wiel- 


gom żałość, co mnie chyciła, ostałem psio- 
krew źgacem i pijokiem. Tfy! 

„Pytosz Antyk co sie z brzanom stało? 
Ano kużda brzana, jak brzana. Beczała 
psiokrew bez tydziń a za misionc psio- 
krew w tańcu pedałami wirzgała. Przyje- 
chał jeden szwab, zalicał sie do nij i za 
szwoba psiokrew poszła. Stary to tam niby 


1) Dziewczynę 


nie kcioł, bo to był psiokrew patryjota, 
peda: „nie na to mam córkę, abym psio- 
krew za obcygo wydawał". A brzana mu 
na to: „a lo czego ociec nie kcioł Wicka, 
kiedy to był Polak?“ — „Ale nie famie- 
lijant“ wrzeszczał stary. A że ten szwab był 
tyż familejant, bo miał brata psiorzem u ar- 
cyksięcia a już jego pradziad świń nie pasał, 
ino nimi psiokrew handluwoł — więc sie 
famielijanty pogodziuły, szwob brzane wzion 
i do pludrów z nią pojechał. Przyiżdżali 
potym ze trzy razy — Mańka sie spasła — 
pińcioro małych pludrów porodziuła, a stary 
ci ich ściskał i godał: „a co, tęgie chłopy, 
moja krew!« [| musioł sie po szwobsku 
nauczyć, coby z wnukami psiokrew godać. 
Ale co ci był psiokrew patryjota, to był! 


„Wicek Socyalik* w 24 roku życia. 


Po tym miłosnym zawodzie Wicek stra- 
cił przekonanie do płci pięknej. W kwestyi 
małżeństwa stał się człowiekiem prakty- 
cznym, przystosował się do pojęć dzisiej- 
szych, То też kiedy jego przyjaciel polityczny, 
Antek, chciał się ożenić z biedną dziewczyną, 
w taki sposób mu swoje poglądy przed- 
stawiał: 

„Pedał mi psiokrew Antyk, że się żyni. 
Chi, chi, chi, Antyk żeniaty! — a to ci 
psiokrew parada! А z kim psiokrew ? rzekę. 
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Z dzieuchą, peda Antyk. Dzisz Antyk, rzekę, 
jakiś głupi: Dzieucha to nie lo ciebie, ani 
lo mnie. Lo nos brachu to albo ci psio- 
krew morans z towarzyszką psiokrew przez 
wszelkich psiowracań, albo ci psiokrew jak 
sie żynić, to z gdową. 1 to nie z kużdom, 
ino z takom psiokrew co starsiejsza, co ma 
dzieci. U takiej psiokrew, to masz wikt ga- 
lanty. Bo taka ci psiokrew to jest ci albo 


stróżką albo praczką, albo innej kondycyi | 


Usianuje ci chłopa, naharuje sie i do giemby 
psiokrew włoży i na chaderę') da, byleś 
ino psiokrew za dzieuchami nie gonił. Nie 
znosz to psiokrew Antyk Franka — taki ci 
psiokrew był chudziak, a teraz ci psiokrew 
pan: i kumety ćmi i blachę psiokrew za- 
funduje i w płótno ci jakby hrabia psio- 
krew nos ucira. A bez co? A bez to, co 
się do stróżki z dzieckami przyżenił. Jak ci 
mu psiokrew baba nie kce dać hopów, 
to un ci psiokrew zamaluje w ucho jej 
synusia: „Franek — wrzeszczy baba, — co 
ty psiokrew robisz?" A un ci psiokrew na 


to nie rzeknie nic, ino chyci jej córusie za | 


łeb i gruchnie psiokrew o ziemię. Rety, 


rety! — wrzescy baba — a Franek ci jej | 


pedo: „milcz babo! bo ci psiokrew te pen- 
droki powybijom. A bo to moje pendroki, 


psiokrew, abym ci je psiokrew karmił?" — | 


i buch drugi raz synusia w jadaczkę. A baba 


ci psiokrew do skrzynki і wybira ci hopy, | 


tko w łapę Frankowi i peda: „mój Franusiu, 
idź se, napij sie, a dzieciaków mi nie bij”. 

„Ho! ho! Franek ci morowy chłop. I ma 
psiokrew recht. Na to ci psiokrew wyna- 
leźli żeniaczkę: aby ci człek miał wszelaką 
wygodność. A kużda porzomna baba to ci 
wi o tem dokumentnie". 

Z takiemi zasadami, opartemi na do- 
świadczeniu życia, trudno było Wickowi 


wstąpić w związki małżeńskie. Chciała go | 


wprawdzie jedna hrabianka, ale była goła, 
więc Wicek z bólem serca odrzucił jej rękę. 


ПІ. Pierwszy występ literacki. 


Było to na wiosnę r. 1897 to jest w cza- 
sie kiedy „Młoda Polska“ panowała samo- 
włądnie na rynku literackim. Kto tylko 
umiał pisać, brał się do pióra i gwałcił 
sens zdrowy i gramatykę. Powstawały wów- 
czas poezye i powieści do niczego niepo- 
dobne, która to oryginalność zapewniała 


1) Ubranie. 


£ 


im wieczną młodość i nieśmiertelność. Poe- 
zye były ciężkie jak ołów, a przytem wspa- 
niałe, przerażająco nudne. Tym nastrojem 
nudoty i piorunami demonicznego natchnie- 
nia druzgotały w kawały gmach dawnej 
poezyi. Z „ponurokrwawych łąk błękitne 
wstawały dźwięki w opalów skibny rój“ — 
dusze poetów „siadały na limbowym kwiecie” 
i odróżniały „echa рга-рга-рга-так“, aby 
przez „miazgi bytu“ dążyć do Nirwany, lub 
do „łędźwi i bioder* kochanek. Kto chce 
bliżej się zapoznać z tym Ś. p. kierunkiem, 
polecamy mu odczytać studyum: „Lukre- 
cyon (Kraków 1808). 

Jedną z cech tej poezyi była pogoń za 
nowymi wyrazami. Wtedy to świątynię na- 
zwano chramem (z rosyjskiego), okręt ko- 
rabiem, niewolnika табет (także z ros.) 
wtedy powstały: zewy, wyżydla, zlegi, krzęty, 
mrniaki, wtedy kosaćca zastąpił irys, Sa- 
sankę anemona itd. 

W tym to czasie jeden z badaczy naszego 
języka poznał się przypadkowo z Wickiem 
Socyalikiem. W rozmowie z nim uderzyło 
go bogactwo nowych wyrazów i zwrotów. 
Zachecił go więc do pisania, ale niestety 


Wicek pisać nie umiał. Wymawiał się więc, | 


że nie jest literatem. „Głupstwo — odpo- 
wiedział badacz — teraz każdy pisze, choćby 
pisać nie umiał, a im mniej pisać umie, 
tem jest więcej oryginalny". Uwagę tę wziął 
Wicek do serca i zgłosił się do redakcyi 
„ОјаЫа “. 


Należy jednak, choć krótko, przypomnieć 
w jakiej chwili dziejowej nastąpił pierwszy 
występ Wicka Socyalika. Na czele gabinetu 
stał hr. Kazimierz Badeni. Znużony walką 
z wszechniemcami i socyalistami podał się 
do dymisyi, ale jej nie przyjęto. Słynnego 
Wolffa wyzwał na pojedynek. Daszyńskiego, 
świeżo wówczas wybranego do parlamentu, 
prezydent Izby usunął na kilka posiedzeń; 
ponieważ nie chciał dobrowolnie ustąpić, 
wynieśli go na rękach policyanci. W tymże 
czasie Stojałowski, wówczas „sympatyk“ so- 
cyalistów, za walkę z biskupami został wy- 
klęty i jeździł do Rzymu starać się o znie- 
sienie ekskomuniki. Jednocześnie do War- 
szawy przyjechał car i mieszkał w Łazienkach; 
ugodowcy złożyli milion rubli do jego 
rozporządzenia. Warszawa złudzona nadzieją 
poprawienia stosunków, dała się porwać 
ugodowej polityce i zgotowała carowi wspa- 
niale przyjęcie. 


Pierwszy artykuł Wicka ukazał się 1 kwie- 
tnia 1897 r. Podajemy go w całości: 


„Sluchojta psiokrew, towarzysze, kiej do 
wos mówię, a Djabeł to co mówię wy- 
drukuje. Bo teroz psiokrew do budy ze 
starymi gazetnikami — ino my grypsać 
i drukować bedziemy. Wszyćkie „Czasy! 
„Reformy“ wyzdychają — niech ich psiokrew 


choroba ciśnie! — a tylko jeden „Naprzód“, | 


jagem Wicek, będzie lał tych psubratów 
aryzdogratów, klirykałów i tę znikczemniałą, 
jak „Naprzód* grypsa, burżuazę. Djobli ci 


psiokrew wiedzą, co to znaczy ta burżuaza, | 


aleć muszą być to psiokrew smyki, kiedy 
ci im poseł Ignac tak psioczy... Zydzie 
dej blachę! 


„Morowy ci ten Ignacy! Badyniego psio- | 


krew tak zerżnon, że już na trzeci dziń po 
przyjeździe Ignaca do Widnia podał się 
o laufpas, ale Ignac klawy chłop, ma ci 
psiokrew miętkie syrce, więc ci mu rzek: 
słuchoj Badyni, możesz jeszcze psiokrew 
bez rok być ministrem, bo jo jeszcze psio- 
krew nie kce, a jak bede kcioł, to ci po- 


wim Tak i ostał Badyni. Ino ci mu Ignac | 


pedzioł: „waruj a słuchoj, co ci każe! na | 


pirszygo maja wszyćkie bandy majom ci 
grać czyrwony śtandar, wszystkich żandzia- 


| rów i pająków (no wicie: policajów) psio- 


krew wsadź do ula. Puzynę chłopie napędź 
a Stojałowskigo zrób biskupem*. Pokłoniuł 
sie piknie Badyni i peda: masz brachu 
recht — coś kozoł, to bedzie. Oho! (na to 


mu Ignac) toć jeszcze psiokrew nie kuniec. | 


Musisz brachu kużdemu andrusowi na pir- 
szygo maja dać po pinć sipli :) coby kużdy 
psiokrew mioł na harę i coby sobie kużdy 
bez cały лій ćmiuł akadernickigo kumeta *), 
albo skórzaną faję. A psiokrew Daniiokowi 
dej hopów, coby kupiuł psiokrew te „Re- 
forme" i zrobiuł ci z nij drugi „Naprzód“. 
A kużdyj dziwce, czy kucharka czy to 
wszyćkigo, ma kużda „stara“ płacić pitna- 


| ście blatów na misiąc i w niedzile dać ij 


wychodek na cały dziń. A Misiołek i En- 
glisz psiokrew majom ci być jednorołami — 
a kużdemu klawemu hańbiarzowi dasz na 
pirszygo maja po sabaśniku, skórzanym, 
i sikorze 9). 


„Żydzie, psiokrew, dej blachę! 
1) Sipla — szóstka, 10 centów. 


2) Akademicki kumet — cienki papieros. 
3) Kapeluszu, cygarze i zegarku. 


49 


„Ja сі psiokręw od wyboru Ignaca cię- 
giem chlam i chlam. Abo ci to jo psiokrew 
nie taki dobry pon jak Staszczyk lub Po- 
tocki? 


„A przyńdzie sprawiedliwość, to Potocki 
psiokrew bedzie cegły поѕіці, Staszczyk ku- 
miny wyciroł, a jo psiokrew bede miszkoł 
pod Baranami, bede kuby psiokrew ćmiul, 
różowy likier psiokrew pijoł w lakirach 
chodziuł i trzy razy na dziń schab z ka- 
pustą jodoł. I koże ci sie fetorgrafuwać 
u Frista z cygarem w gembie, niech se żyd 
psiokrew zarobi. Albo to ci żydowi psio- 
krew haków *) nie potrza? A Ignac peda, 
co kużden gudłaj, to lepszejszy katolik od 
kużdego ksiendza. І ma Ignac recht. Da сі 
to psiokrew ksiondz hary na kredyt, poży- 
czy ci to ksiondz blata...? he? | 

„Antyk, psiokrew nie odchodź. Zydzie, 
psiokrew dej dwie blachy! Co? nie dosz?! 
Poczkoj psiokrew, jak cie żydzie niewierny 
zamaluje... Co Antyk godosz? pająk idzie? 
Antyk śmij sie... Panie policjoncie, jo ino 
tak ze śpasu..." 


„Wicek Socjalik* w początkach zawodu literackiego. 

Pierwszy ten artykuł Wicka uczynił nie- 
zmierne wrażenie, - - ogół instyktownie od- 
czuł, że nareszcie nadszedł ten, co będzie 
duszami wladał. Autor i człowiek mógł być 
zupełnie zadowolony. Ale, niestety, niema 
róży bez kolców. Wicek ledwie usta otwo- 
rzył, już zamilki. Przez półtora miesiąca 


4) Pieniędzy. 


| 
| 
| 


daremnie czekano na jego drugie „słowo“. 
Co bylo tego przyczyną, wkrótce się do- 
wiedziano. Oto własne słowa Wicka: 

„Okrutecznie mnie psiokrew skunirował 
poseł Ignacy za moje w Djabłe godanie. 
„Zamknij japę pedzioł, a nie wydziwioj, bo 
te psiokrew aliganty, farmazony, śtuderniki, 
burżuazy, wszyćkie kamieniczniki, obszar- 
niki, jenteligenty, psiokrew ino ryczom ze 
śmichu i pedajom: oto ci psiokrew Wicek, 
wygodoł się czego kcom te czyrwone in- 
ternacjonały*. I godoł mi dalij Ignac, żem 
ci zrobiuł psiokrew partyi kompromiteru- 
nek i że jak ci psiokrew jeszcze roz pare 
z japy pusknę, to mnie psiokrew zahaczy, 
pyski psiokrew nabije i w Naprzodzie wy- 
drukuje, co ze mnie zdrajca, badyniok 
i stańczyk. Oj, przeszly ci mnie psiokrew 
ciary — nie piułem ci psiokrew od połednia 
do wieczora, aże ci mnie na wnątrzu zem- 
dliło. Trza ci psiokrew Ienaca słuchać — 
abo i nie! Ignacy peda zawdy, co psiokrew 
nam nikogo słuchać nie trza: ani biskupa, 
ni jednorała, ani nijakigo hrabigo, konwi- 
Sorza, trybunału, żandziara albo pająka. 
No jak nikogo, to nikogo — to Ignaca tyż 
nie! Oho — nie? А jak ci Ignac zawoło: 
towarzysze na ławe z Wickiem 1 jazda! — 
to co? Trza psiokrew słuchać lgnaca. Po- 
kornie tyż psiokrew uproszom prześwient- 
nego sądu — (kciołem rzec: pana Djabla) 
aby tego mojego godania nie drukował. — 
Żydzie, dej blachę!" 

Ale zdobyl się Wicek na odwagę i za- 
czął dalej tworzyć. Niestety, wziął się i do 
czynnej polityki. Miano wystawiać wówczas 
sztukę jednego z prokuratorów, w której 
„towarzysze“ niezbyt ładnie wyglądali. Po- 
stanowiono więc nie dopuścić do przed- 
stawienia. Wicek należal do demonstrantów, 
a co z nim się stało, niech sam opowie: 


„Przeproszóm piknie pana Djabła, com 
ci do zeszłygo lumeru піс mu psiokrew 
nie nagodoł, alem ci psiokrew bez dwie 
niedzile siedzioł w ulu, za to, com ci hań- 
Божої na tyj psiokrew śtuce onygo pre- 
kuratora. Wzion mnie psiokrew wachman 
na policyją, a konwisarz peda: „Panie Wi- 
cek, pudziesz pod teligraf". Oho, myślę 
psiokrew sobie, a Ignac od czego? „Nie 
pude — pedam — і кипіес. Ја panie konwiso- 
rzu rekuruję”. A konwisorz psiokrew peda: 
„То ino wedle śpasu posiedzisz w ulu, a po- 
tym se brachu rykuruj*. Ano odsiedziołem, 
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ale Opacki z Małego Rynku pedziol mi, 
cobym ino psiokrew przyniósł stympel, 
a on ci psiokrew taki rykurs do ministeryi 
napisze, co Korotkiewic *) abo sie psiokrew 
utopi, abo do partyi psiokrew przystanie. 

„Ano, kiedym ci wyloz z ula, to ci we- 
zne się na nowo do moigo psiokrew fa- 
chu, inaczy mówiący: do poletyki". 

I wziął się. 

„We Warsiawie — dowodził — to ci 
psiokrew była echt parada. Swarcu psio- 
krew na buty brakło, tak ci psiokrew je 
galanto czyścili carowi różne hrabiowie 


1 burżuaza. Miljon ci rubli, psiokrew, chło- | 


py zebrali, coby ci zapłacić psiokrew ca- 
rowi za jego jazdę i coby ci mu na po- 
rzomny wikt starczyło. To tyż ci psiokrew 
było żarcia i chlania psiokrew tyle, co fur- 
da wesele Ignaca. A car to ci sie psiokrew 


cięgiem kąpał: pojechał ci psiokrew do | 
cerkwi, pogodoł psiokrew z popami i zara | 
| łoskigo, to klawy chłop. 


ci panie pedzioł do stangreta: »jedź bra- 
chu do łazienek*. Poichał ci potym do 
sołdatów, wycałował po pyskach jednoro- 
łów i zaraz ci panie znowu do łazienek, 
aby ci sie psiokrew umyć po tych psio- 
krew sołdatach i jednorołach. Furt ci sie 
kąpał! A itego Wielopolskigo i ślachte to 
ci psiokrew nie kcioł inaczyj widzieć ino 
w łazinkach. Tyla ci tm psiokrew zebrało 
się brudu w onej Warsiawie. 

„lgnac ma ci tera psiokrew boja. A to 
morowy ci gawer 2) ten Badyni. Smyrgol ci 
na nigo pyskiem jakiś psiokrew pluder 
a ten ci go zara wyzwał na poidynek. Po- 
szed ci psiokrew Badyni do Stojałoskigo, 
coby go psiokrew wyspowiadoł, potym ci 
u matereusza паріѕої psiokrew tystamynt, 
chlipnoł se sakramenckij z mocnom i dalij 
psiokrew do strzylanio. Strzylali ci psio- 
krew do siebie pinć razy z kanonów, no 
i pluder psiokrew utrafiuł Badyniego w gra- 
be”) tak, że jak ci mu kula w duży palec 
u lewy graby wlazła, tak ci go durch prze- 
strzyliła i prawym ramieniem wylazła. Tak 
ci go pluder choroba ciężko pokiwoł. No, 
ale Badyni psiokrew morowy chłop, kozoł 
psiokrew dziure kitem zalepić i peda: fur- 
da jedna dziura mniej czy więcy. Mioł ci 
Badyni pech psiokrew, bo mioł, ale na 
drugi roz może pecha nie mieć, a jak ci 


1) Owczesny dyrektor policyi. 
ito ci gawer — wyrażenie podziwu i uznania. 
3) ręką. 


kogo w szyrce psiokrew trefi, to chłop ko- 
pyta psiokrew wyciągnie. Otóż ci psiokrew 
kużden pluder ma ci tera boja przed Ba- 
dynim, a Ignac tyż. 

„A по, Badyni morowy chłop, ale jak 
ja psiokrew ostane ministrem, to bede 
psiokrew morowszy. Co mi tam psiokrew 
strzylanie! Bedzie pluder psiokrew wrzesz- 
czoł, to ja mu psiokrew powim: „z kimże 
okoliczność, jaki ci silawa!* Bedzie dalej 
pyskiem wierciuł, to mu psiokrew krzyknę: 
odpal, bo cie ѕаѕет :) poczęstuje! — a jak 
ci psiokrew będzie dalej ujadoł, to jo go 
bęc w migdał i kuniec! Taki ci fajny po- 
rzomdek zrobie, jak ino ostane ministrem. 
1 burżuaza i płudry i arystograty bedom 
hab acht! przed ponem ministrem. I kużdy 
psiokrew bedzie godoł: ten graf Wicek (bo 


| grafem ostanę) to ci gawer — nie w para- 


sol dmuchoł! 

„A co sie tyczy onygo psiokrew Stoja- 
Poichoł ci psio- 
krew do Rzymu i jak z Papiżem pogodoł, 
tak ci mu zara papiż: ojcze Stanisławie, 
kcesz być biskupem? A on peda: nie kce. 
A lo czygo? A lo tygo, cobym ci ni móg 
ną biskupów psioczyć, a ze Szpondra albo 
innygo zrobiułby ci sie psiokrew drugi 
Stojałoski i jonby mie po gazetkach Śwar- 
cem malować. lak ci i nie ostał Stojałoski 
psiokrew biskupem, ale а u papiża na atla- 
sie sypioł, żar ci gęsi śmalec, arbatę z ru- 
mem po amerykańsku pijoł (pół rumu a pół 
arbaty) i fajcył ci takie kumety 2) co za ku- 
żdego trza fajgla5) psiokrew zapłacić. I zmyli 
ci z nigo psiokrew ono przekliństwo i po- 
zwolili mu psiokrew, aby ci on tera innych 
wyklinoł. Tak ci tera wszystkie biskupy 
mają psiokrew przed nim reśpekt, dają ci 
mu hopów, ile ino kce i kcą ci go psio- 
krew ożynić z oną hrabiną, co ją po swych 
gazetkach chwali. Myślą sobie chłopy: jak 
się ożyni, to sie odmini. Ale on psiokrew 
nie głupi, bo z babą psiokrew więcej kło- 
potu јак prefitu. 

„Żydzie,psiokrew, ty śkiele marynuwany, 
dej blache!“ 

Nie spodziewał się Wicek, że lada chwila 
odniesie tryumf jego polityka. Już w listo- 
padzie 1897 r. zapisywał, że „lgnacowi 
tera we Widniu okrutne honory robią — 
jak chce wyjść z parlamyntu, to sześciu po- 


1) kamieniem. 
2) palił takie papierosy. 3) guldena. 
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4* 


licajów wynoszą chlopa do deruzki“ — 
a już na początku grudnia hr. Badeni otrzy- 
mał dymisję. Pamiętają wszyscy zapewne 
jakie przyjęcie zgotowano mu w Krakowie. 
Ludzie, którzy uważali za zbrodnię wciąga- 
nie młodzieży do polityki, tym razem otwo- 
rzyli bramy gimnazjalne i polecili nawet 
dzieciakom z I klasy robić na ulicy poli- 
tykę. Z Pragi przyjechała deputacja czeska. 
Potem Hr. Badeni wyjechał do Warszawy. 
Obraz tych dni pamiętnych tak wygląda 
w opowiadaniu Wicka Socjalika. 

„Ato ci psiokrew łajdoki skubanty i jensze 
burżuazy. Sprzykrzyło im się panuwanie 
psiokrew Ignaca i wzieni ci sie psiokrew 
do strejku i wszelakigo buntu, a to wskróś 
onygo Badynigo, co mu ci Ignac doł psio- 
krew laufpas na calygo. A loczygo ta ho- 
lota nie czytała psiokrew moij poletyki 
w Djable — toby była psiokrew wiedziała, 
(bo о tym za pirwszą raza psiokrew napi- 
sołem) co Ignac psiokrew ino do kuńca 
roku ostawi Badynigo. I byłby psiokrew 
Badyni do samygo stycznia był ministrem 
i byłby ci psiokrew jeszcze co na gwiazdkę 
we Widniu od Ienaca dostoł, ale mu sie 
zakciało być dłuży i lo tygo telegrafuwał 
do Korotkiewicza, coby mu polikierów do 
Widnia przysłoł. Ignac о іу} jentrydze nie 
wiedzący, do parlamyntu względem goda- 
nia przychodzący i jako poletyka psiokrew 
kozała wrzeszczący i stołkami rzucający, 
został niespodziwający za kołnierz schwy- 
tany i bez wszelakigo reszpektu za drzwi 
wyrzucony. Porwała ci go szewsko pasyja 
i na drugi dziń Badyni dostoł dymisyjom 
i byłby ci psiokrew bez Ignaca do ula 
wsadzony, ale że to cwany binios, *) więc ci 
zrobiuł siuchtacem *) wytykę do Warsiawy 
do Imyrytyńskiego, coby go psiokrew przed 
Ignacym obroniuł. Ale Imyrytyński klawy 
chłop, myśli se psiokrew: po co jo mom 
z Ignacym zaczynać? Peda mu więc: me- 
gaj chłopie do Krakowa, bo ja tu psiokrew 
sam w strachu — dam ci pisanie do Bana- 
cha і do Staszczyka, to cie tam może psio- 
krew obronią“. I poichał Badyni do Kra- 
kowa, ale cwany Imyrytyński teligrafuwoł 
do Misiołka i Englisza, coby go chycili. 
Więc zebrali się psiokrew towarzysze i kcie- 
ni chycić Badynigo, który ci sie ze strachu 
ządekował pod Baranami’). Ale przyszli ci 


2) schował się. °) sprytny cłop. 9) po cichu. 


| psiokrew studanty pod Barany i stali ci 


psiokrew jak polikiery bez cały dziń, a kie- 
dy psiokrew Badyni wyiżdżał na kolij, to 
te psiokrew skiele marynuwane zapalili ci 
psiokrew fakle i tak ci psiokrew obstąpili 
Badynigo, co ani idyn towarzysz ni móg 
sie psiokrew do nigo dostać. Bałande to ci 
psiokrew rypnęli gorącym faklem w kinol *) 
a Kaczanowskigo to ci tak psiokrew sprali, 
co ci tera chłop musi kimać, *) leżąc na 
brzuchu, jako ma widermach bolący. A po- 
tym to ci studanty i burżuaza sprowadzili 
do pomocy Czechów, i jeni psiokrew nas 


| parzyć. Jak ci my psiokrew zaśpiwamy: 


„czyrwony sztandar”, to ci studanty tak 
wrzeszczą: Jeszcze Polska nie zginena, że ci 
psiokrew naszygo sztandaru ani słychać. 
Fyrdka to ci psiokrew ѕаѕет *) lunęli. An- 
tyk dostoł w migdoł, aż ci mu jucha po- 
ciekła. I musioł ci psiokrew Ignac aze za- 
wołać dragonów, coby na te hołote siar- 
ziowali... 


„Wicek Socjalik* według ostatniej fotografii, wyko- 
nanej po ostatniej zmianie przekonań. 


„lterato ci człek psiokrew nie wi jakij 
sie psiokrew trzymać poletyki. Skończeno 
sie panuwanie Badynigo, ale Ignaca tyż 
sie psiokrew kuńczy. Zydy i hrabiowie bo 
psiokrew z nami trzymajom — żadyn ci 
kaśtan апі graf do tych czechówznie przy- 
stol. Ale Stojałoski, co ci go mioł Ignac 
4) kamieniem. 


2) w nos. 2) spać. 


x 


papiżem zrobić, dał ci od nas wyliwę ize 
stańczykami psiokrew całuje sie w pyski. 
Stłańczyki przerobili sie psiokrew na Pola- 


ków, studanty na stańczyków, liberały psio- | 
krew odstali od żydów. Dobija zostol ci | 


psiokrew jednorołem polskim, przyjaźniocy 


psiokrew górą — choroba wie co z tygo | 
bedzie. Miarkujesz ty co Antyk? he? no | 
tem Wicek zorganizował własne stronnict- 


gwarz odrazu! — E! źgacz jesteś, cholere 
wisz.. A јо сі pedam brachu, co psiokrew 
z towarzyszami źle. Wzoluj Antyk grace do 
doliny,5) ani grajcarem w nij psiokrew nie 
śmierdzi. Psiokrew z taką socjalną dymo- 
kracyjom, — hopów psiokrew lgnac nie 
daje, a studanty pierą... 

5) №102 rękę do kieszeni. 


„Zydzie psiokrew, daj dwie blachy — ale 
zapisz krydą na Ignaca, niech psiokrew 
placi, kiedy kce mić towarzyszy”. 

Na tym wyjątku kończymy rzecz o pierw- 
szych występach literackich Wicka Socja- 
lika. Przebija się już z nich dążność do 
uchylenia się z pod wpływu „lgnaca” i do 
szukania dróg własnych. Wkrótce też po- 


wo, które obyczajem galicyjskim zmieniało 
z dnia na dzień zasady, aby tylko swoim 
naczelnikom zdobyć mandaty i stanowiska, 
co jak wiadomo jest głównym celem stron- 
nictw pracujących dla dobra społeczeństwa, 
dla przyszłości narodu. 


ks 


Polityka. 


Rozum chłopski świadczy o tem, 

Że nasz Kraków dostał bzika, 

A tym bzikiem, ćwieczkiem w glowie, 
Jest nieszczęsna polityka. 


Jeśli jesteś demokratą 

Toż złapałeś się fatalnie, 

Bowiem musisz chodzić, jadać, 
Nawet kichać — liberalnie. 
Każdy stańczyk dla cię wrogiem, 
A najwyższą twoją cnotą 

Zwać go błaznem, intrygantem, 
Zdrajcą kraju, lub idjotą. 

Milczy? — wstydzi się zwych zasad, 
Mówi? — dowód bezczelności, 
Grzeczny? — lisie ma zamiary, 
A niegrzeczny — szczyt podłości; 
Bierze urząd? — sinekura, 

Rzuca urząd? — próżniak wielki, 
Nic nie pije? — hipokryta, 

Pije? -- rycerz od butelki. 


W stańczykowskie wszedłszy grono 
Wnet odkryjesz prawdę czystą: 
Dowiesz się, że demokrata 

Każdy z gruntu komunistą. 
Pragniesz zostać... woźnym w banku 


*) Treść tego wiersza napisanego w r. 1886, 
świadczy, że przed 20 laty „politycy“ nasi byli równie 
mądrzy jak dzisiejsi. Cały świat idzie naprzód, a oni 

kręcą się w kółko. 


Wnet pytają: coś za jeden, 
Czyś liberał skryty, czy też 


| W stańczykowski wierzysz Eden? 


X. kawaler? — komunista, 
Cudzem żyje, — chciejcie wierzyć; 
X. żonaty? - toż ten warchoł 


| Proletarjat pragnie szerzyć. 


Z. ma buty? — pewno kradnie, 
Z. bez butów? — to hołota! 


| Spojrzy ostro? — itmpertynent, 
| Spojrzy słodko? — mina kota. 


Więc w stosunkach swych codziennych 
Ciągle walke staczać musisz, 

Lecz zjesz djabła, jeśli zmorę 
Polityki głupiej zdusisz. 
Zakochałeś się w dziewczynie 
Miłej, ślicznej, daj ją kątu, 

Lecz, że ojciec innych zasad 

Trza pchać taczkę celibatu. 
Chcesz drukować dzieło własne, 
Drukarz klepnąc się po brzuchu 
Mówi do cię: pięknie, panie, 

Lecz twa książka w jakim duchu? 
Gdy tak pójdzie, w krótkim czasie 
Będziem szyldy mieć gotowe: 
„Krawiec męski stańczykowski" 
Lub „obuwie — postępowe”. 


Chcą mieć władzę nad twą głową, 
Nad twem sercem, nad kieszenią, 
Nawet talent, iskrę Bożą, 

Według własnej miary cenią. 


Napisaleś niezłą powieść 

Nie unikniesz wnet przesady, 
Stańczyk powie: pomysł wielki! 
A liberał: pomysł blady! 
Prawdy strzeż się jako ognia, 
Bo na tobie wnet się skrupi, 
Wyjątkowo zgodnie krzykną, 
Żeś, kochanie, bardzo głupi. 

A jeżeli prawda szczera 

Zbyt głęboko ich ubodła, 

To znów zgodnie mówić będą: 
A to łajdak, dusza podła! 


Polityka obejmuje 

Wszystkie stany, wszystkie siery, 
Na tej szkapie każdy pragnie 
Kłusem pędzić do karjery. 
Dzieciuch, co wyciera dotąd 
Jeszcze ławki gimnazjalne, 


Miast się uczyć, — „przekonania“ 


Sieje w massach liberalne! 
Panieneczka w krótkiej sukni 
Niechaj spotka gdzie młodzika, 
Zaraz pyta: „czy pan Stańczyk? 
Bo ja... pójdę za Stańczyka*. 
Myśl panienko i paniczu 

O historji, o fizyce, 


Siedź przy książce, przy krosienkach, 


A daj pokój polityce. 


Walka zasad, rzecz to piękna 
Lecz na godnej jej arenie: 


W sejmie kraju, w radzie państwa — 


Tam na miejsce i znaczenie. 
Lecz gaz świecić, bruki łatać, 
Teatr stawiać, pomnik wznosić, 
Plantacyjne łąki kosić, 

Synów żenić, panny swatać, 
Snieg wywozić, fraki krajać, 
Trąbić w knajpie wieczorami, 
Grywać w whista, lub taroka, 
Czcić zasługi obiadkami — 
Wszystko to, wierzajcie proszę, 
Bez sumienia żadnej troski, 


Czynić można w sposób zgodny: 


Liberalno-Stańczykowski. 


Nam potrzebny — jeśli chcemy 
Dążeń naszych mieć wyniki — 
Rządy serca i rozumu, 

Nie zdawkowej polityki. 


> 


Toast. 


(Trawęstacya Ujejskiego). 


Kaza nh bracia toast wznieść 
Więc staję: 

Nach wszystkie inne kraje 
Tej ziemi cześć. 

Tej ziemi cześć i chwala 
Co czarne orły wydała. 


Tych orłów lot — to w chmury, a nie 
| [w słońce, 
Czarność to ducha, nikczemna podłota, 


| Prusacy! wyście tych potęg obrońce 


To waszych dziejów robota.i 

Dziś wy na szczycie, lecz nie dlatego, 
By w was było co_dobrego; 

Lecz, że w haniebnej występując roli, 
Trzymacie ciało i ducha w niewoli. 


Czy chcecie, czy nie chcecie, 
Czem kazał Bóg bedziecie! 


On rzekł: by za grzechy ukarać tę ziemię 
Spuszczę nań prusacze pletnię, 


| Niech ludy morduje, niech gniecie, 


Niech hańbę roznosi po Świecie. 


‚ Месһ? pożogą wszędzie leci, 


Niech polskie katuje dzieci, 
Niech prześladuje wiarę, 
Języka burzy ołtarze, 
Niechaj w niewinnej krwi się maże, 
Niech w podłości przejdzie miarę; 
Niech nawet głowy &сіпапусћ 
Sprowadza do swych muzeów 


| I na szczycie tych trofeów 


Wiedzie taniec hord pijanych. 


Prusacy! chcecie, nie chcecie, 
Czem kazał Bóg będziecie! 


Przez was szerzy się w sercąch zaraza 
Przyszedł wiek straszny — wiek krwi, 
[żelaza, 
Wstają tyrani wielcy i tyrani mali 
Równie bezbożni i równie zuchwali. 


| wytknęła im się droga 
Bez Boga. 

I porwała ich zawierucha 
Bez ducha 

I poczęla żywot w nikczemnej niskości 
Bez pieśni i bez milości. 


A kiedy ludy odbędą karę, 

I posłannictwo Prusaków wstanie, 

Bóg wskrzesi dawną i wolność i wiarę 
Na hańbę tobie szatanie! 


І wszystkie ludy powstaną z odmętu 
Jeden drugiemu zostanie bratem 

I sąd ogłoszą nad pruskim katem 

I wygubią go do szczętu. 


Więc, gdy chwilę tę przybliża 
Gnębiciele ludów, krzyża, 
Krzyżackiej ziemi cześć! 

Tej ziemi cześć i chwała, 

Co czarne orły wydała! 


Słomiany wdowiec. 
(sylwetka z bruku). 


Przyglaskany, odmłodzony, 
Kapelusik wyżej ucha, 

Wąsik w górę podkręcony, 
Z oczu ogni wulkan bucha. 


Krok młodzieńczy, elastyczny, 
Kto zobaczy, każdy przyzna, 
Co za mily, sympatyczny, 

W całej pełni sił mężczyzna. 


Za podwiką każdą goni, 
Chociaż wiedzie na manowiec, 
Kwiatek w dziurce, laska w dłoni, 
Wiecie kto? słomiany wdowiec! 

` 


Żyje życiem zbyt łakomem, 
Puszcza się na krewkie żarty, 
Co wieczora po za domem, 
Bo mu brak małżeńskiej warty. 


Przy kasjerce zbyt siarczyście 
Plecie głupstwa i androny, 
Za to czule tęskni w liście, 
Za swą żoną do swej Żony. 


Niefortunny w skutkach łowiec, 
Bo to każdy wróbel świszcze, 
Że słomiany taki wdowiec, 

To z popiołów zimne zgliszcze. 


8. 
ve 


| Monolog przepadłego kandydata na 
posła. 


Wiec w uznaniu mego trudu, 
Który ziomkom chętnie niosłem, 
Miałem z wolnej woli ludu 
Przy wyborach zostać posłem! 


Przychodziły deputacje, 
Zapewniając mnie miłośnie, 
Że gdy dam na agitację 
Wyjdę z urny jednogłośnie. 


Więc płaciłem, to za klisze, 
To za różne artykuły, 

Za plakaty, za afisze, 

Szły pieniążki z mej szkatuły. 


[ w powiecie rosła sława, 

Sam w mych oczach własnych rosłem. 
Na sejmikach miałem brawa 

Naród krzyczał: będziesz posłem. 


Za uczucia te gorąc:, 

Za sławione me zalety, 

Z mojej strony wciąż brzęczące 
Szły ofiary na bankiety. 


W końcu nadszedł dzień wyborów, 
Mego życia dzionek jasny, 

I wynikiem tych faworów 

Był głos jeden i to... własny! 


W Warszawie 
(przy telefonie). 


co go napadły te zbóje bandyty i że mu za- 
brali 500 rubli i biżuterje żony. 
Aj, waj! A nie zabili go? 
— Tego mi nie powiedział. Poczekaj, za- 
raz go sze Sspitam... 


Odmienne poglądy. 


Anglik do Polaka. — Co wy tam teraz 
u siebie robicie? 


Polak. — Organizujemy się społecznie. 

Anglik. — Kiedy jak mi mówiono, kłóci- 
ce się tylko między sobą. 

Polak. — Bo to też u паз nazywa się or- 


ganizacją społeczną. 
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— Słyszysz Szalcze, Izydor mnie telefonuje | 


Polak był.. i będzie! 
Wilhelm chce nam wydrzeć ziemię, 
A car prawo głosu, 

Wróg niedarmo bity w ciemię 
Nam dolewa sosu, 

Choć nas tępią wszędzie, 
„Polak był i będzie!" 


Choć tu rusin hajdamaka 
Razem z syonistą, 

Chciałby nawet cień Polaka 
Zmieść za San na czysto, 
To na swojej grzędzie 
„Polak był i będzie!" 


Nasza prawda, nasza chata 
Bóg nad naszym krajem, 
Dusza polska zbyt rogata 
Rośnie pod nahajem, 
Choć się wróg nadyma, 
Polak go przetrzyma! 


Dalszych znęcań pomysł nowy 
Najdzikszych katuszy, 

Z ust nie wydrze polskiej imowy 
Z piersi polskiej duszy. 

Przez Boże Orędzie 

Polak był i będzie. 


Indje a Europa. 
(z lekcji geografjij. 
U nas żona, gdy wybuchnie 
Z mężem sprzeczka żywa, 
Już czemprędzej na malżonka 
Srogiej śmierci wzywa. 
W Indjach, chociaż się poczubią 
Z sobą należycie, 
Zona prosi dla małżonka 
O najdłuższe życie. 
A różnicę życzeń znajdziesz 
W tym okrutnym losie, 
Że z umarłym palą w Indjach 
I żonę na stosie. 


Wyjątki z nowego regulaminu obrad 
parlamentu. 
$. 1. Posłowie mający zamiar bić się, ba- 


tożyć, strzelać do siebie, odpowiednie instru- | 


menta mają sprawić własnym kosztem. 


Z pod tego postanowienia wyjęci są po- | 


słowie sprzyjający rządowi, którym c. k. mi- 
nisteryum wojny w miarę potrzeby dostarczać 
będzie starych batogów od furwezów i tasa- 
ków (Faschingmesser), o ile składy uzupełnia- 
jące (Ersatz-Depot) mają je w zapasie. 


S. 2. Ze względu na hygienę uprasza się 
P. T. posłów, aby przy strzelaniu posługiwali 
się prochem bezdymnym, a broń ostrą (noże, 
tasaki, bagnety, rożny, koziki, widelce, gwoż- 
dzie itd.) poddawali przed użyciem starannej 
desynfekcyi 

S. 3. Kto zamierza kolegę parlamentarnego 
obatożyć, zakłuć lub zastrzelić, powinien za- 
wiadomić o tem prezydenta Izby przynajmniej 
na 2 godziny przed spełnieniem tego ręko- 
czynu — w przeciwnym razie obatożenie, za- 
kłucie lub zastrzelenie będzie się uważało za 
nieważne i do protokółu zaciągniętem nie zo- 
stanie. 

3. 4. Obatożonemu służyć będzie prawo 
postawienia wniosku o udzielenie nagany prze- 
ciwnikowi. Zastrzelonym lub względnie zakłu- 
tym służy prawo wniesienia iuterpelacyi w Izbie, 
opatrzonej 20 podpisami i stemplem na 7 kor. 
15 halerzy. 


S. 5. W razie, gdyby batożący (strzelający | 


lub kłujący) zapierał się spełnionego rękoczy- 
nu, lub odwrotnie, gdyby obatożony (zastrze- 
іопу lub zakłuty) przeczył, że rękoczyn na nim 
spełniony został, prezydent Izby zwołuje ko- 
misyę weryfikacyjną — (К, k. wechselseitige 
Dełegirten-Insultations-Hundspeitschen - Prigel- 
Feuer- u. Stichwaffen-Uchatius-Kanonen-Parla- 
ments - Verifikations-Comission), która orzeka, 
czy i o ile inkryminowany rękoczyn podjęty 
i spełniony został. 

$. 6. Służba parlamentarna w wolnym od 
zajęć domowych czasie ma się ćwiczyć w zmy 
waniu krwi z podłogi, z ław i kuloarów par- 
lamentarnych, w zakładaniu bandaży i opa- 
trunków, w gipsowaniu czlonków i wogóle 
w niesieniu pierwszej pomocy w wypadkach 
ciężkiego uszkodzenia ciała. 


Со nam dało powszechne głosowanie. 


Rozkosz, rozkosz to zaiste 
Gdy się przejrzy poslów listę, 
Co wyrośli z miast i włości, 
Cały świat nam pozazdrości, 
Bowiem takiej menażerji 

Nie wygrasz i na loterji. 


Słowem, towar rozmaity, 
Dobór jego wyśmienity, 

Lecz o sekret was nie proszę 
Dam połowę za trzy grosze. 
I ręczę przed całym Światem, 
Że kraj nic nie straci na tem. 
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Ogólne uzņanie. 


Humoreska szwedzka. 


Z głębokim smutkiem i niezadowole- 


niem stwierdziło Towarzystwo rolnicze w X., | 


że hodowla bydła (mianowicie czworonoż- 
nego) w jego powiecie stanowczo chyli się 
ku upadkowi. 

Wszelkie usiłowania w tym kierunku 
nie odniosły pożądanego skutku, więc na 
walnem zebraniu Towarzystwa w mieście 
X. jednogłośnie uznano za konieczne na- 
być holenderskiego stadnika; na ten cel 
przeznaczono 1.200 koron i postanowiono 
wysłać niezwłocznie ekonoma Jónssona do 
Europy, ażeby razem z pastuchem Kallem 
odszukał Holanję i przywiózł stamtąd 
odpowiedni okaz. 

Ekonom Jónsson przyjął to pochlebne 
posłannictwo z sercem, żądnem sławy, ałe 
też i z pewnym smutkiem. Był bowiem za- 
ręczony z panną Marją, córką pastora, 
i Bóg świadkiem, że nogi drżały mu na 
myśl opuszczenia swej ukochanej. Ale kie- 


dy pomyślał, że w obcym kraju wystąpi | 


jako przedstawiciel Szwecji, nie posiadał 
się z radości z powodu tak zaszczytnego 
wyróżnienia. Padł więc w objęcia panny 
Marji i pożegnał ją temi słowy: „Jadę 
w imię Boże”, przyczem przygnębiona na- 
rzeczona zdmuchnęła mu cienką warstwę 
supersfofatu z marynarki, ucałowała go 
i wyszeptała: „Jedź z Bogiem, najdroższy, 
i wiedz, że twoja narzeczona nie chce sta- 
nąć ci na drodze do sławy — jedź, ale wy- 
strzegaj się stadnika“. 

Ekonom Jónsson i pastuch Kalle wy- 
ruszyli tedy przez huczące morze z fundu- 
szami Towarzystwa rolniczego i napomnie- 
niami panny Marji; podobnie, jak wielcy 
Argonauci, którzy ongi mieli do spełnienia 
podobne dzieło. Jednak, co mówię! Cała 
żądza sławy Argonautów rozciągała się do 
skóry barana! Wstydź się, Jazonie! 

Ekonom Jónsson i Kalle mieli przywieźć 
całego żywego wołu! 

Nie dziw więc, że serce panny Marji 
wzbierało dumą, kiedy po tem czułem po- 
żegnaniu przechadzała się w ciemnej alei 
lipowej na probostwie, marząc o swym 
lubym, kroczącym z powierzonymi fundu- 
szami Towarzystwa rolniczego na zagra- 
nicznej wystawie inwentarza. 


x 


Ale mijały dni i tygodnie. Nareszcie 
pewnego ładnego czerwcowego wieczora, 


| kiedy fale zlekka uderzały o brzeg jeziora, 


komary gryzły niemiłosiernie, słońce skryło 
się za szczyty jodeł, a dziewki, owinięte 
niewinnością i plachtami, udały się na spo- 
czynek do stodoły, dał się słyszeć w lipo- 
wej alei probostwa szybki tętent i w tu- 
manach kurzu nadjechał z miasta pocztylion 
na koniu woźnicy Anderssona, wynajętym 
na godziny. 

Panna Marja, która właśnie wtedy wy- 
brała się na przechadzkę, aby spokojnie po- 
marzyć o swym ukochanym Jónssonie 
i jednocześnie dopilnować, by dzieci orga- 
nisty nie rwały w ogrodzie wiśni, poznaw- 
szy posłańca z telegrafu, pobladła i ręką 
przycisnęła falującą pierś. 

— Czy też aby ukochany i jednak stad- 
nik już w drodze do domu... a może zo- 
stał Jónsson pokaleczony i leży chory w ja- 
kim hotelu zagranicą lub też z powodu 
swego inteligentnego wyglądu był wzięty 


| za szpiega francuskiego w tych przebrzy- 


dłych Niemczech? 
Przyjęła następującą depeszę, pisaną po 
niemiecku: 
»Fydulein Maria Blomsted 
Sładi X. 
Szweden. 
Der Ochs ist gekauft. Ausserordentlich 


wohl gemacht. Froh und gesund 
Jönsson. « 


Niby lokomotywa pospiesznego pocią- | 


gu, która pogubiła wagony, mając nietrze- 
źwego maszynistę i chorego umysłowo pa- 
lacza, pobiegła panna Marja — która na 
nieszczęście nie posiadała wychowania 
z pensji i dlatego nie mogła odczytać cu- 
dzoziemskiego tekstu, przytem nigdy jesz- 
cze nie odebrała depeszy — na górę do 
swego brata, gimnazisty, obudziła go i za- 
wołała, łkając: 

— Oskarze, czytaj, tu jest depesza od 
Jónssona, ale to wcale nie jego pismo. Ach, 
mój ukochany Jónssonie, może ty już nie 
żyjesz? 

Brat Oskar wziął słownik niemiecki, 
spojrzał na depeszę i rzekł: 

— Ta niemczyzna nie jest prawidlową. 
Niech Bóg broni, coby nam za to powie- 
dział profesor Stenqvist. Zdaje mi się, że 
tu pełno bledów. Tyle jednak mogę wnio- 
skować, że byk kupiony i „doskonale zbu- 
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dowany” i że jest „wesoły i zdrowy”, ale | 


czy to byk, czy szwagier Jönsson nie można 
z depeszy zrozumieć. 

I znów minął tydzień, aż nareszcie nad- 
szedł wielki dzień przybycia stadnika, eko- 
пота Jónssona i pastucha Kallego, którzy 
mieli zawitać w progi rodzinne południo- 
wym pociągiem o godz. 2 m. 15. Na dwor- 


cu kolejowym zebrali się: naczelnik okręgu, | 


prezes i członkowie Towarzystwa rolnicze- 
go, kilkanaście powag miejskich z żonami 
i wiele innych osób, a między innemi pastor 
i jego córka Marja z dużym bukietem, oraz 
matka pastucha Kallego ze łzami radości 
w ośmdziesięcioletnich oczach. 

Prezes chciał sprowadzić na dworzec 
orkiestrę, ale zaniechał tego, gdy pastor 
przytoczył mu kilka ustępów ze Starego 
Testamentu, jako nie wiodło się tym, któ- 
rzy zbyt czcili zwierzęta i bałwany. 


Tu wypada nadmienić, że miasto X. | 


już od dziewięciu lat wysyłało do Riksdagu 
(sejmu) posła, który był na tyle nieśmiały, 
że przez cały ten czas nie zabierał głosu 
ani razu, aż nareszcie odezwał się na ostat- 
niem zebraniu Riksdagu. Było to tak. Jakiś 
mowcą przemówił temi słowy: „Coraz 
zwiększające się ciężary militarne przypra- 
wiły nasz kraj o ruinę, jestem więc prze- 
konany, że pięciodniowe ćwiczenia, rozło- 
żone na dwa lata, wystarczą dla wykształ- 
cenia zdolnych“. Wtedy powstał szanowny 
przedstawiciel miasta X., kupiec Jonasz 
Lundstedt i poprosil, „by mu pozwolono 
przyłączyć się do zdania ostatniego mowcy, 
tem więcej, że on sam stwierdził demora- 
lizujący wpływ powinności wojskowej, miał 
bowiem parobka, który w wojsku przegrał 
zegarek i buty." 

Po skończonej sesji Riksdagu, poseł 
Lundstedt bawił pewien czas w Sztokhol- 
mie, poczem udał się na kurację do Karls- 
badu, skąd powracał właśnie tym samym 
pociągiem, który wiózł holenderskiego stad- 
nika, ekonoma Jónssona i Kallego. 

Kiedy teraz pociąg wtoczył się na peron 
i p. Lundstedt ujrzał tylu ludzi, a wśród 
nich najważniejszych przedstawicieli miasta 
i powiatu, mnóstwo dam, zwłaszcza mlodą 
ładną panienkę z bukietem, zdawało mu 
się, że serce jego pęknie z radości i ze lza- 
mi w oczach wyszeptał: „Szlachetni miesz- 
kańcy miasta X. chcą tak uroczyście po- 


dziękować mi za moje wystąpienie w sejmie | 


w sprawie militarnej!“ 


Pociąg stanął. Pan Lundstedt wysiadl, 
otarł nos, zdjął kapelusz, odepchnął ste- 
sknioną zacną swą żonę, która pragnęła go 
ucałować. „Nie, nie teraz, droga Emmo! 
Czyż nie widzisz, że deputacja mnie oczekuje!" 

I pan Lundstedt zatrzymał się przed na- 
czelnikiem okręgu, poprawił okulary, chwy- 
cił bukiet z rąk córki pastora, poniósł go 
do ust, chustką otarł pot z czoła i jął mó- 
wić z przerwami, powodowanemi protesta- 
mi zdziwionej żony, drżącym ze wzruszenia 
głosem: 

— Szanowni i kochani panowie! 

Nigdy nie sądziłem, że dożyję tak pięk- 


| nej i wzniosłej chwili, jak obecna. 


- Jonaszu, daj spokój! —woła żona. 
To, co zdziałałem w sprawie mili- 
tarnej jest wszak... hm... tak nieznacznem... 

— Jonaszu, na Boga!... 

— Droga Emmo, uspokój się!.. Ale 
skoro moje śmiałe bez ogródek i bojaźni 
wypowiedziane słowa, dotyczące parobka 
Karlissona... 

— Przestańże, Jonaszu! 

— Mogły w pewnym stopniu ulżyć 
krajowi, czuję się dumnym i szczęśliwym... 

— Zostaw moje palto, Emmo!.. I kiedy 
teraz, panowie, widzę waszą uprzejmość, 


' jestem.. Ale na Boga, gdzie się oni wszyscy 


podzieli, Emmo? 
Publiczność narazie osłupiała z powodu 


| tego nieoczekiwanego wystąpienia, ale wkrót- 


ce zaczęto tłumić w sobie wybuchy śmie- 
chu, mając nadzieję, że pani Emmie uda 
się przerwać nieumotywowaną wdzięczność 
małżonka. Lecz kiedy to nie nastąpiło, | 


| zwolna posunęli się wszyscy do wagonu 
| towarowego. 


Tam panowała radość nie do opisania. 
Dzielny i majestatyczny, czarno-biały stad- 
nik „Germinal* stał we drzwiach wagonu 
i rzucał mądre spojrzenia na naczelnika 
okręgu i członków Towarzystwa rolniczego. 
Pastuch Kalle błyszczał od potu i dumy, 
a ekonom Jönsson padł w objęcia swej 
Marji, która mu zcichą szepnęła: „Mój 
skarbie, teraz jesteś mi droższym, niż kie- 
dykolwiek!" 

Następnie udali się wszyscy długim 
sznurem do własnej obory naczelnika; tam 
tymczasem miał „Germinal“ odpocząć. Do 
pochodu przyłączały się coraz większe masy 
ludzi, a na czele ciągnęła młodzież uliczna, 
w górę rzucająca na „vivat” czapki. 


Ж 


W salonie swym przy ulicy Storgatan 
stali państwo Lundstedt w oknie, z chmu- 
rą na czole, a boleścią w duszy i kiedy 
pochód uroczysty mijał ich dom, pani Emma 
wskazała na stadnika i stlumionym głosem 
ze lzami w oczach, rzekla: 

— Jonaszu, Jonaszu, wstydzę się okrop- 


dworcu... 

Poseł Lundstedt skrzywił usta w gorz- 
kim uśmiechu, zacisnął pięść, pogroził nią 
pochodowi i rzucał spojrzenia pełne nie- 
nawiści na krowiego, czarno-białego Don 
Juana z pierścieniem zaręczynowym u pyska. 

Ale wywyższony ponad sprawy polity- 
czne i zazdrość wszystkich rywalów, wy- 
soki i majestatyczny, lśniący a dumny, kro- 
czył w pośrodku ulicy „Germinal“. 


Sigurd. 


Ze słownika prawdy i zdrowego 
rozsądku”. 


Pajęczyna, tyle co: niezłomne zasady. 

Palec, przyrząd do kiwania w bucie, 
używany wszędzie u nas z powodzeniem, 
ilekroć jest mowa o bojkotowaniu prze- 
mysłu niemieckiego, a prócz tego w Ga- 
ісуі przez Koło polskie i Sejm krajowy, 
ilekroć panuje oburzenie na rząd wiedeński 


za lekceważenie potrzeb krajowych i praw | 


narodowych. 
Pan, tytuł, jakim wzajemnie obdzielają 


się chudopachołkowie. „Szanowny panie“ pi- | 


sze się nieraz do człowieka, który calkiem 
na szacunek nie zasługuje; do człowieka 
nieuczciwego powinno się pisać: Panie 
Złodzieju, a formy światowe zmuszają pi- 
sać: Panie Dobrodzieju! 

Panegiryk, najpiękniejszy rodzaj litera- 
tury, uprawiany u nas zwłaszcza w XVII 
ido połowy XVIII w. Zaniedbany od lat 
150, przychodzi dziś na nowo do życia. 
Najwięcej panegiryków napisano w osta- 


1) Z powodu wyczerpania pierwszego nakładu, 
autor (p. Kazimierz Bartoszewicz) przygotował do 
druku drugie wydanie Słownika, znacznie rozsze- 
rzone i mieszczące w sobie zarazem te liczne ustępy, 
które wykreślila cenzura rosyjska. Korzystając z uprzej- 
mości autora podajemy niniejszy wyjątek z rękopisu 
drugiego wydania. 

Redakcya Kalendarza Djabła. 
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tnich latach na cześć nowych poetów i ma- 
łarzy, z których każdy, jak wiadomo, w kozi 
róg zapędził Mickiewicza i Matejkę. 
Panna, córka pana i pani, z wyjątkiem 
panny służącej. Jestto tytuł honorowy, udzie- 
łany również dziewicom. Urzędownie panna 


І : ‚ wstyd: I | przestaje być panną w dzień ślubu, choć 
nie! Patrz, to jego miełi oni spotykać na | 


w życiu dzieje się rozmaicie. Obecnie femi- 
nistki protestują przeciw tej nazwie, uwa- 
żając ją za ubliżającą. (?) Najwięcej jest 
panien do wzięcia, najmniej panien po- 
sażnych. Są także panny z dwoma językami 
i fortepianem. 

Papa, najczęściej mąż mamy, indywi- 
duum przeznaczone do karmienia i ubiera- 
nia rezultatów pożycia małżeńskiego. Inny 
gatunek służy do pokrywania dachów. 

Parasol, pośrednik miłości w dniach 
deszczowych. Osobnik płci męskiej, wyznaje 
swe gorące uczucia w zapytaniu: czy mogę 
pani służyć parasolem? Jeżeli osobnik żeń- 
ski nic na to nie odpowiada i idzie dalej, 
to znak, że nie można się spodziewać wza- 
jemności. 

Parlament, w Austryi instytucya wpro- 
wadzona w tym jedynie celu, aby zdjąć 


| odpowiedzialność z jednostek i dusić lu- 
| dność podatkami; szkoła wymowy, opła- 


cana z kieszeni biedaków ; resursa dla pró- 
żniaków, którym nic robić się nie chce; 
akademia intryg, plotek, nienawiści; świą- 
tynia dła kupczących zasadami Większość 
parlamentarna, maszyna do uciskania 
inniejszości. Opozycya parlamentarna, 
tyle co koło piszczące, bo nie posmaro- 
wane; w ostatnich czasach koło to mniej 
piszczy z powodu łapówki, jaką wzięło 
w postaci dyet za czas wakacyjny. W par- 
lamencie zwykle bywa gorąco, wreszcie 
par się ulatnia i zostaje sam lament dla 
obywateli. 

Patryotyzm nieznośny ciężar w naszych 
stosunkach. Gdzieindziej używa go się jako 
wierzchowca i można na nim wysoko wy- 
jechać. U nas patryota znaczy tyle co 
narwany, waryat, głupiec. Marka patryoty 
nie poplaca w żadnem stronnictwie, choć 
każde z nich patryotyzm na szyldzie swym 
wywiesza. Dla patryotów mamy nawet na- 
zwę pogardliwą: patryotnik. 

Paw, kurak wielkości indyka; czasami 
dyrektor, prezes, hrabia świeżej daty, do- 
robkiewiczz Ma dziób mierny, nozdrza 
otwarte, głowę upierzoną, czubatą, głos 
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nieprzyjemny. Pierwszy gatunek (pavo cri- 
status) roztacza wspaniały ogon ze złości 
lub dla przypodobania się samicy; paw 
drugiego gatunku (Лото stultus) chowa 
ogon pod siebie wobec osób wyższych 
rangą, rodem, majątkiem lub stanowiskiem. 
Pierwszy przy starannej pielęgnacyi może 
żyć do lat 25, drugi, dobrze się odżywia- 
jąc, czasami i 90 lat przekracza. Pawica 
pierwszego gatunku jest skromnie ubar- 
wiona; pawica gatunku drugiego w jaskra- 
wych kolorach, w rozłożystym ogonie i wiel- 
kim czubie na głowie widzi całe swe szczęście. 
Rysiński napisał przysłowie: „U pawia strój 
anielski, chód złodziejski, głos djabelski, 
a mięso baranie". Pawie galicyjskie lubią 
wieszać na piersi złote blaszki, nosić zło- 
cone kołnierze a mówić tylko o sobie. Pawia 
niższego rzędu należy tytułować oficyalem, 
sekretarzem, radcą; grubsze pawie wyma- 
gają tytułowania ich dyrektorem, posłem, 
prezesem, hołratem itd. — do najgrubszych 
mówi się: ekscelencyo! 

Petersburg, stolica Rosyi, raj ziemski dla 
łapowników. Najrzadziej przebywa w nim 
monarcha rosyjski, twierdząc, że mu po- 
wietrze petersburskie nie służy; zresztą oba- 
wia się „wybuchów* miłości poddanych. 
Powietrze to rzeczywiście działa bardzo 


ujemnie nietylko na ustrój nerwowy, ale | 


i na błony mózgowe, sprowadzając tak 
zwaną kurzą ślepotę. Dowodem tego t. zw. 
petersburscy Polacy (Piltz et consortes), 
którzy dostawszy tej choroby wpadli w ma- 
nię moskalofilstwa i chcieli budować most 
zgody między wilkiem a baranem, nie prze- 
widując, że wilk po tym moście przejdzie 
i zje barana. 

Piekarz, w razie podrożenia mąki pod- 
nosi cenę pieczywa przez zmniejszenie jego 
wagi, jeżeli zaś cena mąki spadnie, to po- 
zostaje przy tej samej wadze. Stąd modli- 
twa piekarska, kończąca się słowy: 

A chociażem piekarz 
To mnie, Panie, nie karz! 

Pieluszki, patrz pod: miłość. 

Piernik, patrz pod: Ekscelencya. 

Pies kiwa ogonem z radości, że jest 
psem a nie człowiekiem, — oprócz bowiem 
łańcuchowych, psy są najszczęśliwszemi 
stworzeniami na świecie: nic nie robią, 
darmo jedzą, 
formy i przepisy towarzyskie. Psu wolno 
i na Pana Boga szczekać. A chociaż „nie 
dla psa kiełbasa“, 


lekceważą sobie wszelkie | 


to „niestety i zjadł pies | 


kotlety!“ Jeżeli dalej zważymy w jakiej lasce 
są małe pieski u starych dziewic i bezdzie- 
tnych małżeństw, a wielkie psy u starych ka- 
walerów i dam sportowych, zrozumiemy 
jak nie mają podstawy wyrażenia: wze- 
szedł na psy“, lub „psie życie“, a jak 
prawdziwie zazdrości godne jest „psie szczę- 
ście“. Jedynie prześladowanie ze strony 
oprawców stanowi ujemną stronę psiego 
życia, ale większość psów jest przed niem 
zabezpieczoną; zresztą na człowieka również 
wszelkiego rodzaju oprawcy czyhają i co 
mogą jak psu z gardła wyciągają. Są lu- 
dzie, co na drugich „psy wieszają! lub czy- 
nią jak ten „pies co leży na sianie, sam go 
nie je i krowie nie da“ (Rysiński). „Psia 
pokora dobra u dwora* powiedzieli sobie ci 
obywatele wielkopolscy, co przed wielu 
laty za pobytu w Poznaniu Wilhelma Po- 
dróżnika podpisali znaną deklaracyę, w któ- 
rej wyrazili swą boleść, że rozgniewał się 
na nich krół jegomość i którzy postano- 
wili z tego powodu nie psuć mu swym 
widokiem obiadu. Przedtem próbowali tej 
pokory ugodowcy warszawscy, za co im 
wolno było widzieć raz oblicze pańskie, 
a prócz tego pić szampana z lmeretyńskim 
i chodzić do zamku dla całowania łap pani 
Czertkowowej. 

Piękno było ideałem artystów przed na- 
rodzeniem się secesyi. Obecnie ceniona 
jest jeszcze piękna kobieta. „Pięknie się 
urządzić“ jest niepięknie. 

Plama zawsze oznaczała rzecz brzydką, 
czy to była plama na ubiorze czy honorze, 
na ścianie czy na sumieniu. Dopiero za 
dni naszych malarze nowej szkoły zaczęli 
robić plamy na obrazach i mówić, że zbiór 
takich plam tworzy piękno. Może ich na- 
stępcy wyczyszczą poplamioną sztukę. 

Pluć można na ziemię, na kogoś i na 
siebie. Niemcy plują na własną kulturę. 

Poczta, instytucya wynaleziona dla po- 
wstrzymania rozwoju dziennikarstwa; dzien- 
niki i pisma „giną“ na pocztach. 

Poeta, ssawiec do lat 15 krótko ostrzy- 
żony, potem długowłosy, nakońcu łysy. Da- 
wniej zapalał, wskazywał drogę do ideałów, 
prowadził do walki, rzucal klejnotami pię- 
kna. Dziś dobrze je i pije, ma szczęście 
u kobiet, a jeżeli się nudzi lub ma katar, 
pisze wiersze rozpaczliwe i wymyślą całemu 
Światu. Po za sobą, i po za własnemi wy- 
godami mało co go obchodzi. Nietsche 
sądzi, że poeci dlatego wiozą tryumfalnie 
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swe myśli na rydwanie 
myśli te są za słabe, aby mogly iść pieszo. 

Podatek, najmilszy sposób pozbywania 
sie nadmiaru kapitałów. 


Polowanie, zajęcie większości ludzi. Wszy- | 


scy prawie polują na pieniądze. Politycy 
polują na popularność, urzędnicy na go- 
dności i tytuły, dziennikarze na senzacye, 
artyści na sławę, giełdziarze i szulerzy na 
głupich, adwokaci i kupcy na klientów, 
lekarze na pacyentów, młodzi na posagi, 
panny na mężów. Nowa ustawa łowiecka 
w Galicyi jako demokratyczna oddała losy 
zajęcy w ręce nietylko panów ale i chłopów. 

Posag dopłata do złych i brzydkich pa- 
nien. Panny wychodzące za mąż bez po- 
sagu, przedstawiają naturalnie dla narze- 
czonych dużą wartość — posażne widocznie 
mało są warte, a im mniej są warte, tem 
większy posag jest wymagany, jako „odszko- 
dowanie* za długoletnia wojnę domową. 
U ludów tak zwanych dzikich, kawaler płaci 
za żonę, co jest w zgodzie ze zdrowym roz- 
sądkiem, gdyż rodzice panny utrzymywali 
ją swym kosztem przez szereg lat jedynie 
na to, aby dostarczyć kiedyś komuś goto- 
wej gospodyni i przyjaciółki. U narodów 
cywilizowanych przybywają jeszcze rodzi- 
com koszta wychowania i wykształcenia, 
których zwrot powinien być pierwszym obo- 
wiązkiem zięcia. Gospodyni placi się, przy- 
jaciółce również, a za żonę, spełniającą obu 
tych dam obowiązki, żąda się dopłaty — 
widocznie jest więc od nich gorszą. Inni 
sądzą, że posag jest wynagrodzeniem zięcia za 
miłość i szacunek dla licha wartej żony, 
ale w takim razie opłata powinna być 
uiszczaną z dołu, bo jakaż jest gwarancya 
dopełnienia umowy? Co prawda, często 
największy posag nie wynagrodzi tej klęski, 
jaką jest zła żona. 

Роѕадому łowiec, rodzaj wilka lub hyeny, 
czasami zaś tylko nieszczęśliwe stworzenie, 
bo głodne i tak niedołężne, że nie jest 
zdolne zapracować na kawałek chleba. Ło- 
су posagowi ліе są nowym wynalazkiem. 
Już Rysiński pisał: „Posagu teraz pytają 
a o cnotę mało dbają". 

Powszechne głosowanie, najlepszy środek 
do obniżenia poziomu ciał prawodawczych 
do zwiększenia obrotu pieniężnego i do 
handlu przekonaniami. (Ob. pod: Przeko- 
nania). 

Pranie, czynność domowa, wypędzająca 
zwykle z domu osobniki płci męskiej. In- 


rytmu, ponieważ | 


nego rodzaju pranie, pozostawiające ślady 
na obliczu i grzbiecie odbywa się najczę- 
ściej publicznie i stanowi stałą rubrykę 
pism codziennych. Ostatnie głośne pranie 
wsławiło poslów Fijaka i Dobiję, 

Prawda, osoba w teoryi bardzo szano- 
wana i poszukiwana, w praktyce znienawi- 
dzona i prześladowana. Mazurzy mówią: 
„nie mów prawdy w ocy, bo ci do łba 
skocy“, a dawni Polacy twierdzili, że „z pra- 
wdą do ludzi jak z jeżem do psa”, a „kto 
na prawdzie gra, skrzypce mu o łeb ика“ 
(„Flores trilingues"). I Rej już wiedział, że 
„prawda nie zbogaci”*, choć „co prawda, 
to nie grzech“, a według Skargi „prawda, 
jako uczciwa niewiasta, w lada sukni jest 
przyjemna; nieprawda, jako nierządnica, 
słowy się pstremi przybiera". Ale (mimo 
szacunku dla powagi wielkiego kaznodziei), 
ażeby prawda była ludziom przyjemna, to 
„taka prawda jak pies płakał", lub „taka 
prawda jak wesz kaszle«. Tegoż mniej wię- 
cej zdania jest i Lessing kiedy mówi: „Оду 
Pitagores odkrył słynne twierdzenie, które 
od niego nazwę nosi, ofiarował sto wołów — 
dlatego też i dziś woły drżą, gdy kto 
nową prawdę odkryje. Głupcy nie znoszą | 
światła“. 

Prawo, rzecz niezbyt rozległa, bo je mo- 
żna „obejść“. Ludzie powinni szanować 
prawo i stosować się do niego, ale byłoby 
bardzo pożądanem, aby i prawo ѕғапо- 
wało ludzi i stosowało się do nich. Celem 
głównym prawa cywilnego, jest danie 
utrzymania sędziom, adwokatom i notaryu- 
szom. Prawo karne zapewnia złodziejom, 
oszustom itd. dach nad głową i skromny 
ale pewny kawałek chleba. Najprzyjemniej- 
sze jest korzystanie z prawa spadkowego. 
Prawo wekslowe według zdania kompe- 
tentnych (podpisujących weksle) posiada- 
łoby jedynie wówczas wartość”, gdyby za- 
bezpieczało dłużnika przed wierzycielem 
i przed płaceniem na terminie weksli. Prawa 
narodowe są wtedy szanowane, kiedy na- 
ród nie dba, i nie upomina się o nie. 
Bismark wyraził się, że sila idzie przed 
prawem, ale nawiasem mówiąc (co go nie 
usprawiedliwia) już Spinoza napisał: „unus 
quisque tantum juris habet, quantum po- 
tentia valet“ (każdy ma tyle prawa, ile 
posiada siły). Ztąd też poszanowanie dla 
prawa najłatwiej można uzyskać za pomocą 
siły. Prawo małżeńskie jest obroną wszel- 
kiego bezprawia. Prawo zwyczajowe 
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obowiązuje tylko w pewnych prowincyach, 
okregach lub miejscowościach, w Warsza: 
wie np. każdy student ma prawo kochać 


sie w diwach operetkowych, a każda histe- | 
ryczka i każdy podlotek w tenorach wło- | 


skich, większość ma prawo nie czytać ksią- 
żek, wyciągać fotografie z albumów, uciekać 
przed nożowcami itd. Specyalne ustawy 
są obowiązujące í nie obowiązujące tak 
п. p. w Galicyi nie obowiązuje nikogo 
ustawa о pijaństwie: 
istnienia, ma prawo upić się pojedynczo 
lub w towarzystwie. W Poznańskiem każdy 
szubrawiec i utracyusz ma prawo być sprze- 
dawczykiem ziemi ojczystej, chociaż spole- 
czeństwo prawu temu sankcyi swej wyra- 
źnie odmawia. Bezprawie jest to stale lub cza- 
sowe zawieszanie prawa przez jednostki, pe- 
wne koła, a najczęściej przez stróżów prawa. 
Prawa wogóle, jak to już dawno zauwa- 
żono są ustanowione przeważnie dla dro- 
biazgu ludzkiego, są one jak pajęczyna, 
„bąk się przebije, mucha uwięźnieć (Fr. 
Maks. Fredro) albo jak mówił Kochanowski: 
„wróbel się przebija, a na muchę wina”. 
Przysłowie powiada, że „na to jest prawo, 
aby było lewo“. 

Prelęgent odmiana nudziarza. Okropne 
są prelegentki publiczne — straszniejsze od 
nich są tylko prelegentki domowe, odbie- 
rające mężom ochotę do życia. 

Propozycya, rzecz, którą każdemu robić 
wolno. Są jednak tacy, co się o propozycye 
obrażają (patrz pod: przekupka). O ile 
propozycya głębiej sięgająca, lub propo- 
zycya pieniężnej pożyczki, spotyka się naj- 
częściej z odmową, o tyle mile przyjmo- 
wana jest propozycya: „wstąpmy na wódkę”, 
lub: „a może jeszcze po kieliszeczku?" 

Prostytucya patrz pod: polityka. 

Protekcya, cudowna roślina, hodowana 
przez sfery wysokie. Polana jej sokiem 
głowa kapuściana, przybiera ksztalty ana- 
nasa; osioł, który tę roślinę powącha, traci 
długie uszy, I uchodzi za arabczyka. Pro- 
tekcya teatralna, patrz pod: osobny ga- 
binet. 

Prusak najmniej wstrętny i szkodliwy 
jest ten, co włóczy się wieczorami po ścia- 
nach i przebywa najczęściej w kuchniach. 
Prusak dwunożny patrz pod: zbój i zło- 
dziej. Przed wiekami żyli Prusacy, plemię 
pokrewne litewskiemu (są ich jeszcze szczą- 


tki) ale wytępili ich tak zwani Krzyżacy | 


każdy pomimo jej | 


i ukradli im nazwisko. Obszerniej o tym 
| gadzie było już pod: Niemiec. Kwas si- 
nowodorowy, ze względu na swe zabójcze 
własności, nazwany został pruskim. 

Przekonania polityczne łapka na nai- 
wnych, a zarazem przedmiot handlu „ob- 
nośnego“. lm kto więcej głosi, że ma nie- 
złomne "u ea tem prędzej je zmienia. 
W ostatnich czasach handel przekonaniami 
na targu galicyjskim doszedł do niebywałych 
rozmiarów. Posiadający ten artykuł wychodzi 
na rynek i wola: kto da więcej za mnie i za 
moje przekonania? Nabywca płaci zazwyczaj 
dobrze, a nabyty po pewnym czasie ucieka 
od niego i znów ofiaruje siebie z przeko- 
naniami więcej dającemu. Takich kilka z ko- 
lei sprzedaży stawia na nogi „człowieka 
przekonań“. Dawniej człowiek przekona- 
niowy rozpoczynał swą karyerę od sprze- 
daży przekonań skrajnie postępowych, a koń- 
czył handlem przekonaniami skrajnie kon- | 
serwatywnemi; dziś dostrzegamy kierunek | 
wprost przeciwny. Opinia nietyłko ten handel 
toleruje, ale obdarza handlarzy zaufaniem 
i wręcza im mandaty do kierowania losami 
społeczeństwa. W Krakowie musiano zało- | 
żyć osobną targowicę przekonań, przezna- 
czając na nią salę Rady miejskiej. Tran- 
zakcye odbywają się po za nią, wypłata 
jednak uskutecznia się na targowicy. 

Przesąd, mylne a rozpowszechnione prze- 
konanie. Przesądem jest np. wiara w spra- 
wiedliwość ludzką, w zasady polityczne, 
w prawdziwość sprawozdań dziennikarskich, , 
w bezstronność telegramów, w miłosierdzie 
dam od filantropii itd. Niektóre przesądy 
zamieniły się nawet w przysłowia, jak np. 
„praca wzbogaca”, „male parta idą do 
czarta“, „suknia nie stanowi człowieka”, 
„na złodzieju czapka gore", „bez pracy nie 
będzie kołaczy”, „prosta droga najlepsza“, 
„cudzy pieniądz nie grzeje“, „lepsza cnota, 
niż wór złota”, itd. Wszystkim tym przy- 
słowionym przesądom zadaje kłam rzeczy- 
wistość. 

Przyjaciel jak grzyb, może być prawdziwy 
i nieprawdziwy, tylko ta różnica, że kiedy 
na sto grzybów znajdziesz jednego pra- 
wdziwego, to i na tysiąc przyjaciól mo- 
żesz nie znaleźć ani jednego prawdziwego 
przyjaciela; łatwiej o małomówną żonę, 
dobrą teściowę, szlachcica bez długów 
krytyka bez żółci... Nietylko zająca „wśród 
serdecznych przyjaciół* psy zjadły. Najwię- 
cej jest RARE „chlebowych”, a przy- 
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słowie uczy: „przyjacieł się zmieni, gdy 
pusto w kieszeni". Ktoś porównał przyja- 
ciół do cienia: „gdy jest pogoda, to ich 
widać, a gdy zajdą chmury, to z nich ani 
śladu*. Przyjacielowi nie pożyczaj ani żony 
ani książki, bo książki nie zwróci, a żonę 
odda po przeczytaniu. Schopenhauer mówi: 
Myliłby się, ktoby wartość człowieka mie- 
rzył według liczby jego przyjaciół. Ludzie 


są jak psy, które zatym najchętniej pędzą, | 


kto ich głaszcze i kąski im rzuca; tak samo 
przyjaciele do tego najbardziej się cisną, 


4 
To anioł — a nie żona! Dowcipny szef. 
Cieniutka jakby trzaska | Do szefa przedsiębiorstwa handlowego 
Wsunięte w głąb ramiona, | zgłasza się kandydat na posadę. 
Nie drapie, tyłko głaska — Jakie pan masz kwalifikacye ? 
Ach Anioł — a nie żona! — Kończyłem akademię handlową w An- 
а Е | twerpiu. Znam dobrze języki. 
— n m poka үй | — Angielski też pan zna? 
1 y E ża О | — Doskonale. 
e RE ‹ UAM — O, to winszuję panu! 
wów e ke a — Więc pan dyrektor znajdzie dla mnie | 
Co moment w łzach rozpływa, miejsce? | 
Od żalu pawie kona, — To, to nie, ale winszuję panu znajomo- 
Choć w gistach jest za żywa ści języka azgielskiego. Może pan czytać Szek- | 
Lecz Anioł — a nie żona. spira w oryginale, a to wielka przyjemność, 
W poglądach swoich stała, 
Że nikt jej nie przekona, I ona nie wie. 
Charakter, jakby skała, 
Oj Anioł ` a nie żona. Mąż. — A zatem, może nakoniec zdecy- 
R и | dujesz się powiedzieć mi, kto był ten рап, któ- 
W JJ dłoniach cała władza | rego zastałem wczoraj u ciebie... 
W kierunkach niestrudzona; | Żona. — Ba! gdybym to ja sama wiedziała... 
Mąż dobry, gdy się zgadza, 
Co Anioł chce i żona! ! 
Gdy patrze na nich dwoje, Gospodarz i lokator. 
Choć para to wesoła, . Lokator: Zapewne się pan cieszysz, że po- 
To przyznam, że się boję a Een 
Mica NE БАр Anioł datek czynszowy ma być zniżony. 
©] а Kamienicznik: Naturalnie — zaraz pod- 
wyższę czynsz lokatorom. 
W szkole. Lokator. Jakto? 
— Co robił pierwszy nasz rodzic Adam Kamienicznik: Mój panie, jeżeli obcy rząd 
w raju? wchodząc w nasze nieszczęśliwe położenie, 
— _ Narzekał, proszę pana profesora. | chce nam przyjść z pomocą, to chyba mamy 
== АЦ слете prawo żądać od lokatorów-rodaków, aby i oni 


Bo goły był. 


kto daje. Ludzie wybitni nie inogą mieć 
wielu przyjaciół, bo zanadto bystro widzą 
blędy innych i brzydzą się niemi“. 

Przymierze — spółka terminowa, zawią- 
zana w celu orżnięcia kogoś lub zabezpie- 
czenia sobie zdobyczy. Z pomiędzy dwu 
lub więcej sprzymierzonych, umowa obo- 
wiązuje przedewszystkiem słabszych. Bywają 
przymierzą wesołe, wysoce zabawne, bo 
sprzymierzeńcy tak się kochają, jak pies 
z kotem. O nich bliższe szczegóły pod wy- 
razem: trójprzymierze. 


ze swej strony coś dla nas zrobili. 


bj 


И 
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Krakowiak warszawski. 


Dudni woda dudni 
W cembrowanej studni 
W szpitalach i „ulach* 
Jakoś coraz ludniej. 


W szpitalach i ulach 
Ludniej jest, a juźci 
Ino na ulicach 

Puściej wciąż i puściej. 


Leci pies bez pole 
Ogonem wywija, 
Nie zna co rewizja 
Sczęśliwa bestja. 


Nie zna co rewizja 
Szczęśliwa psiajucha 

Lecz od kul pewnego 
Również nie ma brzucha. 


Ciocie Salcze. 


— Ach, ciocie Salcze, ja sobie czytam poe- 
zye Tetmajera. On tak szlicznie pisze o miło- 
ści, aż mnie szczyska... 

— Ty Mańcze, nie potrzebujesz aż czytać 
wiersze, żeby cze szczyskało. Ty dostaniesz 
ładny posag, to czebie za posag każdy hrabia 
uszczyska. 


Gra w ekiwoki. 


— Panie Libergnat, па pana kolej dać dwu- 
znacznik — prosimy. 

— Ја go już dawno mam — „Виа“. 

— To nie dobre, bo niema drugiego zna- 
czenia. 

— Jakto niema? Przecież jest buza na 
morzu i buża usta. 

— Mówimy panu, że ten wyraz nie może 
być do gry użyty, 

— No to co wielkiego, — ја mu zaraz 
drugi znajdę, o jej! 

— Tylko prędzej. 

— Kaszka. 

— Nie rozumiem. 

— Taka pani niedomyślna, przecież jest 
Kaszka zdrobniałe od Katarzyna i kaszka 
zdrobniałe od kaszy do jedzenia. 


Głos obywatela krakowskiego. 


Przedewszystkiem cenię niezależność zdania, 
A więc niech nikomu nie będzie to dziwne, 
Ze w tajnem głosowaniu jestem demokratą, 
A przy głośnem zasady mam konserwatywne. 


Wielka historya. 
— Patrz pan, w tych dniach powiesili 

w Rosji jakąś brzemienną kobietę! 
— О! wielka historja! Do tego potrzebny 


jest tylko grubszy postronek i basta. 


Mądra тата. 
— Mamusiu, dlaczego to bywa zaćmienie 
słońca? 
— To wstyd, Józiu, żebyś tego nie wie- 
dział. Zapytaj się o to pana Karola. 


— Jaki jest lud najszczęśliwszy na świecie? 
— Rosyjski. 

— Dlaczego? 

— Bo ma ziemię... obiecaną. 


Z biblijnych gawęd. 
(Historja o Józefie i Putyfarze), 
Że Józef zmykał, jak zając, 
Nie wątpię, bo Putyfara, 
Urody wielkiej nie mając 
Djabelnie była już stara. 


1 jabym się lepiej nie bawił, 
Przyznam się paniom ze wstydem, 
Lecz pytam czemu zostawił 

Jej płaszcz swój, chociaż był żydem? 


Żyd przecież czuły na straty, 
A płaszcz był prawie jak nowy 
l Józef nie był bogaty, 

By sprawiać drugi gotowy. 


A przecież muszę Go chwalić, 
Że kosztem mniejszej ofiary, 
By się z rąk baby ocalić... 
Poświęcił raczej płaszcz stary. 


Urząd pośrednictwa pracy zawiadamia nas, 
iż posiada ma składzie 1214 dorodnych pa- 
nien, pragnących pracować w winnicy malżeń- 


skiej. — Tamże wynająć można na godziny 
odpowiednią ilość danserów. — Poszukują miej- 
sca agitatorzy wyborczy. — Trzech utalento- 


wanych poetów szuka pożytecznego zajęcia. — 
Sześciu zbankrutowanych hrabiów ofiarowuje 
swoje usługi posażnym jedynaczkom bez względu 
na pochodzenie. 


— [cek! bułeś ty w łaźni ludowej? 

— Ja? w łazni ludowej? czy ty miszygene 
Mojsze? 

— Dlaczego miszygene? 

— Ny, to ty nie wisz, co w łaźni można 
sze zainoczyć i dostacz kataru. 
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— „Cesiu, Cesiuniu! zapewne myślisz 
o poruczniku od kozaków 1 nie uważasz, 
że kieliszki próżne - wołał metalowym gło- 
sem słynny tragik Ryszard do dziewczęcia, 
posługującego w jednej z pierwszorzędnych 
kawiarń łódzkich. 

Smiech wesoły obecnych gości był od- 
powiedzią na dowcipny wyrzut Ryszarda 
zrobiony Cesi, a zawstydzone dziewczę 
podbiegło co żywo do stolika i napełniło 
kielich artysty i kilku współbiesiadników, 
poczem Ryszard pił dalej i uśmiechał się, 
uśmiechał się i pił, jak prawdziwy artysta, 
duszkiem do dna, a po każdym wychylo- 
nym kielichu zachowanie jego było bar- 
dziej pustem. Równocześnie, zewnątrz na 
rogu kawiarni nalepiony afisz oznajmiał 
publiczności, że dziś w teatrze dają „Wil- 
helma Tella“ a w roli starosty Qiesslera 
wystąpi Ryszard. 

Na zegarze uderzyła siódma, a z jej 
uderzeniem, wbiegło do kawiarni dwóch 
woźnych teatralnych z poleceniem reżysera, 
ażeby Ryszard w tej chwili do garderoby 
przyszedł, 

— „Dobrze, dobrze, chłopcy“, odparł 
z Перта, powiedzcie reżyserowi, niech mną 
sobie głowy nie kłopocze, ja występuję 
później i z pewnością na czas przybędę. 

Potem melancholijnie spojrzał na próżne 
dno swego kielicha i rozpoczął zajmującą 
dysputę, jaka jest różnica między kobietą, 
pozwalającą się kochać, a kobietą zakochaną. 

W końcu powstał, a balansując, to 
w prawo, to w lewo, zawołał: 

„Dziś najchętniej poszedłbym spać do 
domu, zamiast brać udział w przedstawie- 
niu“, 

„A więc zrób tak, Rysiu", zawołali pod- 
ochoceni towarzysze. 

„Widzicie, to nie uchodzi, bo czyż mo- 
żliwym jest Wilhelm Tell bez Gesslera ? 
dyrektor zrobiłby fiasko. 

„Co ci tam dyrektor, wołali inni, ty zo- 
staniesz z nami, my cię nie puścimy”. 

„Brawo! brawo! krzyknęli wszyscy, Ry- 
szard zostanie z nami“. 

Ryszard zamyślil się głęboko, a po 
chwili odpowiedział: 

„Nie! pójść muszę, obowiązek obowiąz- 
kiem, dyrektor człowiek uczciwy, gażę 
rzetelnie wypłaca, zaliczki daje, ale macie 


moje słowo, że Tell w godzinie się skoń- 
czy, a potem będziemy dalej hulać noc 
cala“. 

— „W jaki sposób? wołali wszyscy. 

— „Chodźcie ze mną, a zobaczycie. 

Towarzystwo całe zgodziło się na wnio- 
sek Ryszarda i wszyscy wyruszyli do teatru, 
lecz skutki szampana były nadto widoczne. 

Latarnie, jakby skoczne dryady uciekały 
przed nimi, a po drodze leżący mostek im- 
pertynencko zamykał im drogę, nawet księ- 
życ tak naiwnie patrzył na nich z góry, 
że nie mogli się wstrzymać od konwul- 
syjnego śmiechu z jego głupiuteńkiej miny. 

Gdy weszli do przepełnionego teatru, 
akt miał się ku końcowi, artyści grali dob- 
rze, a publiczność była rozentuzyazmowaną. 

Wtem dzwonek odezwał się ponownie, 
kurtyna poszła w górę, i nowa odsłona 
zaczęła się od słów: „Miejsca, miejsca, dla 
starosty” i wyszedł Ryszard. 

Jak dumnie on stąpał, z jakim majesta- 
tem patrzył na publiczność, gdy w żyłach 
jego pulsowała dwa razy szybciej krew, 
rozgrzana szampanem, jak sympatycznie 
dźwięczał jego głos; gdy tymczasem na 
parterze zebrani towarzysze, z niepokojem 


oczekiwali rozwiązania zagadki, lecz wróć- | 


my do akcyi: 


GESSEER 
Tellu! ty włożyłeś 
I drugą strzałę w twój kołczan — dlaczego? 
Widziałem dobrze — więc powiedz dla- 


[czego ? 
TELE 
Zwyczaj strzelecki czynić nam tak każe. 
GES5LEK. 


Tą odpowiedzią nie dam się oszukać, 
Ta strzała inne przeznaczenie miała, 
Powiedz mi prawdę śmiało i odważnie, 
Jak to przystało, zapewniam ci życie... 
Pocóż ta strzała ? 


TECIE 


Wiec dobrze, mój panie! | 


Ponieważ życie mam już zapewnione, 
Powiem ci prawdę szczerą i otwartą; 
Ta strzała tobie była przeznaczoną, 
Gdybym me dziecko przypadkiem był zabił, 
A ciebie, panie, z pewnościąbym trafi. 
Wtedy Ryszard zbliżył się, uderzył ko- 
lege, grającego Tella, serdecznie po ramie- 
niu i zawołał: 


a 


Tak przyjacielu — podobałeś mi się, 

Bez komplementów powiem tobie szczerze, 
Ze na twem miejscu zrobiłbym tak samo. 
Przeto posłuchaj mojej szczerej rady: 

Po cóż masz jeszcze po wzburzonej wodzie 
Bez wioseł płynąć i czas marnie tracić 

A przytem może chrypki się nabawić? 

Ja ciebie zaraz puszczam stąd do domu, 
Odemnie pozdrów żonę twą serdecznie 

Ja ci przebaczam, żeś mnie pragnął zgładzić. 

Po tych słowach z emfazą wygłoszo- 
nych wielkimi krokami odszedł Ryszard 
z Tellem ze sceny, poza kulisy, jak gdyby 
mu tak z roli wypadało. 

Dopiero po kilku chwilach pustki na 
scenie, publiczność oprzytomniała i zrozu- 
miała, że Ryszard z niej zadrwił, a z ga- 
leryi odezwał się przeraźliwy gwizd i wśród 
tej kociej muzyki, kurtyna spadła. 


Przedstawienie wprawdzie w obiecanym | 


czasie się skończyło, mimo to Ryszard nie 
poszedł do kawiarni. Z każdym innym ak- 
torem, za podobny żart, byłaby dyrekcya 
natychmiast kontrakt rozwiązała, zwłaszcza, 
że publiczność była nadzwyczaj oburzoną, 
a dzienniki wystąpiły z ostrą naganą. 

Z artystą, tej miary, co Ryszard, nie 
chciano tak bezwzględnie postąpić, owszem, 
ażeby ten niefortunny żart zatrzeć, ogłosiła 
dyrekcya w tydzień później Hamleta, w któ- 
rym rolę tytułową grał Ryszard i to nie- 
zrównanie. 

Już w przededniu przedstawienia, do 
kasy docisnąć się było niepodobieństwem; 
bilety zostały zupełnie wyprzedane, lecz 
gdy z podniesieniem kurtyny Ryszard wy- 
szedł na scenę, poczęła gaierya gwizdać. 
Artysta niezmięszany tem przyjęciem, z zu- 


pełnem spokojem, wrócił za kulisy, wyniósł | 


krzesło i usiadł na niem. 

Ta pewność siebie skonfundowała o tyle 
hałasującą galeryę, że ucichła, a wtedy Ry- 
szard przemówił dźwięcznym głosem: 

— Proszę tylko dalej bez żenady, scena 
była znakomicie komiczną... rzeczywiście 
udała się... а gdy po tej uwadze nikt ciszy 
nie przerwał, Ryszard grać zaczął. 

Jak on tego wieczora grał, do śmierci 
nie zapomnę, byl to wspaniały widok, jak 
pod wpływem gry jego, nawet niechętni, 
zapałem i uwielbieniem dla jego talentu 
przejęci, kwiatami go zarzucili, jak cała 
sala trzęsła się i drżała od nieprzerwanej 
burzy oklasków, a przecież jak smutnie 

skończył ten uwielbiany artysta. 


Zwolna, oraz więcej oddawał się na- 
łogowi i w kielichu artyzm zatopil, aż 


| jednego poranku znaleziono go skrzepłego 


przy gościńcu a dzienniki w nekrologach, 
z żalem głębokim doniosły czytelnikom, że 
zgasła perła naszej sceny narodowej. 


Przypadkowe Zaręczyny. 
Kochany Stefanie! 
Mam ci donieść wiadomość niespodzie- 


| waną! 


Nie, Ty chyba w to nie uwierzysz. Pro- 
szę Cię tylko, nie śmiej się, dopóki nie prze- 
czytasz do końca. 


Pewno już się dziwisz. Wiadomość nie- | 


spodziewana z zapadlego kąta sanockiego, 
już sama zapowiedź jest czemś bardzo nie- 
spodziewanetm. 
Zaczynam. Proszę Cię, nie parsknij 
śmiechem, bo rzecz jest zupełnie poważna. 
Doprawdy, jednak nie wiem od czego 


| zacząć. Tak to się jakoś nagle wszystko 


zrobiło... Eh, walę bez wstępów! Czytaj: 

Гете się! 

Uf! Już przeczuwam, żeś list odrzucił 
i parsknąłeś śmiechem. No, no wyśmiej się, 
a jak Ci będzie lepiej, czytaj dalej. 

Zapewne się dziwisz, skąd to nagle po- 
stanowienie. Ba, toć ledwo 4 tygodnie upły- 
nęło od czasu mego wyjazdu z Krakowa, 
a i tutaj nie nie zapowiadało, że mój po- 
byt skończy się w tak fatalny sposób. 

Pewno znów się dziwisz. I ja się dzi- 
wiłem, bo wszystko to spadło na mnie tak 
nagle, że i dziś jeszcze chwilami sam się 
zapytuję: sen to, czy jawa? 

Ba, a pierścionek na palcu! 

Doprawdy jednak, nie wiem od czego 
zacząć. A no, krótko. Gdy mnie ściągnął 
tutaj mój kuzyn, z początku nie wiedziałem 
co robić. Sniadanie— potem nudy, obiad, 
znów nudy, podwieczorek — krótka prze- 
chadzka, kolacja—sen i tak w kółko. Po 
trzech dniach chciałem uciekać. Powoli je- 


| dnak kuzyn wciągnął mnie w sąsiedztwo 


i jakoś mi zeszły 2 tygodnie dość przyjem- 


| nie. Co tu typów, nie masz pojęcia! Nie- 


które wprost wspaniałe, zupełnie nowe, nie- 
zużyte nigdzie jeszcze. 
No, i bawiłem się pysznie dopóki... do- 
póki nie nastąpił ten fatalny obiad. 
Zaproszono nas do Zielonej Gruszki. 
Byłem tam już dwukrotnie Dom miły, 
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sympatyczny, zupełnie nie przypuszczałem, 
że mnie tam nieszczęście spotkać może. 

A więc był obiad bardzo szlachecki. 
Pyszne starki, wiśniaki, dużo kobiet, 8 dań, 
stary maślacz 1... panna Julja. Widziałem ją 
po raz czwarty w życiu. 

Panna Julja—to ona. Wiesz kto - moja 
„narzeczona“ od tygodnia. Już przedtem 
zauważyłem, że panna Julja jest bardzo po- | 
wabną. 

Po co dużo mówić. Zbudowana prze- 
pysznie, włosy bajecznie jasne — istna nad- 
blondynka, a oczy? Sam się przekonasz, 
żeś takich nigdy nie widział. Przytem ma 
jedną zaletę. Pomimo pobytu w sanockiem 
i 10-tu wiosen życia nie jest gęsią. Życie 
wprost z niej tryska i aż odurza swą mocą | 
i świeżością. 

Eh, niech tam sobie piszą i mówią, że 
dla naszej przyszłości potrzebnem jest krzy- 
żowanie się przedenerwowanych mieszczu- | 
chów z ludem. To mówią ci chyba, któ- 
rzy nie widzieli panny Juli, Tryska z niej 
życie, jak lawa z wulkanu. 

Ale odbiegam od przedmiotu. Otóż sie- 
działem przy pannie Julji. Piłem dużo, bo 
musiałem. Zwłaszcza, że maślacz był py- 
szny. Czyś ty kiedy słyszał toasty przy ta- 
kim obiedzie? Ci ludzie chyba specjalnie 
kształcą się w tym kierunku. Już pili za 
zdrowie wszystkich razem i każdego z oso- 
bna, a wciąż wynajdywali sposobność do 
nowych toastów. Było i moje zdrowie i ca- 
łej literatury. Z jadalni przeszliśmy na we- 
randę, aby pić dalej. Widziałem, że ojciec 
panny Julji jakoś krzywo spoglądał na 
moje ciągłe asystowanie córce. W przej- 
ściu zatrzymał mnie. 

— Pan z przeproszeniem literat? 

- Litera. | z przeproszeniem i bez 
przeproszenia. 

- Aha! Nie słyszałem, nie słyszałem. 
Nic nie szkodzi. Ja widzi kochany | 


pan, pisuję same rzeczy niemoralne. 

Papa się okropnie skrzywił, mruknął 
coś, tylko nie dosłyszałem, czy „bardzo mi 
przyjemnie”, czy też „żebyś ty z piekła nie 
wyjrzał”, ale coś w tym rodzaju. 

Spostrzegłem pannę Julie i znów do 
niej podszedłem. Byłem zły. Piłem kielich 
po kielichu. Julja bawiła się karnetem. 

— Może mi pan co wpisze? 

Drgnąłem. Ano, trzeba. Co jej jednak 
napisać? Wziąłem karnet i ołówek i zato- 
piłem wzrok w Jule. Jezus Marja, со za 


kształty! Te kształty przepysznie wyłania- 
jące się z obcisłego staniczka nie pozwoliły 
mi myśli zebrać. 
— Wiesz co jej wpisałem? Znasz to: 

„W Twego ciała przecudownej czarze 

Życie kipi, jak złociste wino. 

Trzykroć, trzykroć będzie ten szczęśliwy, 

Komu upić dasz się niem, dziewczyno !* 

Jula przeczytała i sponsowiała. Była 
ślicznie zmieszana. 

Bomba pękła. Papa spostrzegł pomie- 
szanie. 

— Ten pan literat wierszyk ci napisał? 

— Tak, papo. 

— Pokaż. 

Zawahała się. 

Papa przeczytał i spojrzał na mnie ta- 
kim mniej więcej wzrokiem, jak rzeźnik na 
wołu. Podał karnet żonie. Ach, co za szko- 
da, żeś nie widział tej chwili. Do końca 
życia nie daruję sobie, że nie miałem przy 
sobie aparatu fotograficznego. Wino, obu- 
rzenie, spocona twarz, miłość macierzyńska, 


‚ przerażenie i wszystko co chcesz; malowalo 


się na tej twarzy. 

— Skandal — syknęła Podała karnet ciot- 
ce Juli. Ciotka wydała jakiś ryk z gardła. 

— Í to do Juli? Podała karnet drugiej 
ciotce. Znów jakiś świst z gardła się wy- 
dobył. 

— Bezeceństwo ! 

Karnet przeszedł w ręce trzeciej ciotki. 
Po paru minutach wiersz przeczytało siedm 
ciotek, dwie stryjenki, oraz z tuzin osób 
z dalszej paranteli. Powstał zamęt. 

— Zbeszcześcił pannę! 

— 1 takiego przyjmować u siebie! 

— Zhańbił zacne nazwisko! 

— Co teraz ludzie powiedzą! 

Podszedł do mnie gospodarz i wypro- 
wadził do drugiego pokoju. 

— Pan bardzo pijany? 

— Nie, nawet napiłbym się jeszcze. 

— No, już chyba dosyć. Aj, coś pan 
narobił! Toż to będzie krzyku w całej oko- 
licy. Do pokoju wszedł papa Julji z kar- 
netem w ręku. 

- £o znaczy ten, ten sonet, czy jak tam? 

— To taki wierszyk! 

— 1 pan śmiał mojej córce takie głu- 
pie wiersze wpisywać? 

— O, proszę pana. To wcale nie głu- 
pie wiersze. To Tetmajera. 

— Со, pan kpisz jeszcze? Jaka tramta- 
jera? Wreszcie dyabli mi do tego, jak wy 
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to tam nazywacie, ale to bezeceństwo szla- 
checkiej córce takie rzeczy wpisywać. 

Z werandy dolatywał złowrogi dla mnie 
pomruk, Zacząłem uprzytomniać sobie po- 
łożenie. Chciałem wejść z powrotem na 
werandę. Papa zatrzymał mnie. 


— Nie pójdziesz pan tam! To tak panu | 


nie ujdzie płazem. 

Przyszła mi szalona myśl do głowy. 

— Panie, czy wiesz pan, dlaczegom to 
napisał ? 

— A to mi wszystko jedno! 

— Ja kocham pannę Julję, żyć bez niej 
nie mogę i proszę o jej rękę. 

Papa aż się zatoczył. 

— Moja córka za literata, co takie wier- 
sze pisze? Chyba po moim trupie! 

— Eh, proszę pana, jak mi pan odmó- 
wi, pojadę do Warszawy, napiszę 10 to- 
mów podobnych wierszy, wydrukuję ich 
miljon egzemplarzy z dedykacją dla panny 
Julji, a potem wyzwę pana, zabiję, pannę 
Julje wykradnę i... 

— Jezus Marja! 

Papa uciekł na werandę. Z oburzeniem 
opowiadał o moich oświadczynach. Staną- 
łem przy drzwiach i czułem, że pomruk 
zaczyna być mniej złowrogi. Zaczęto spo- 
kojniej rozmawiać. Wyszedłem do ogrodu. 
I... i przy stawie spotkałem Julję. Chciała 
uciekać. Schwytałem ją za ręcę. 

— Pani się bardzo gniewa? 

— E, nie. Wierszyk bardzo ładny, tylko 


rodzice tacy oburzeni. Nigdy panu nie wy- | 


Баста. 

— Eh, co mi tam rodzice. Ale pani 
wybaczy! 

— Jeżeli pan zasłuży! 

— Panno Јијо! ~ pociągnąłem ją do 
siebie! 

— Ależ panie! Będę krzyczała! 

— Oświadczyłem się przed chwilą ojcu 
pani, czy pani się gniewa, że dopiero teraz 
prośbę swą przed panią ponawiam ? 

— Ależ... tak mało się znamy. 

— Oh, to drobnostka, życie długie, bę- 
dziemy mieli czas się poznać. 

— Ale rodzice? 

— Zgodzą się, gdy pani zechce. A więc? 

— Nie wiem, namyślę się. 

I uciekła. Po godzinie, gdym się zbliżył 


do werandy, spostrzegłem, że węgrzyn znów | 


krążył. Dosłyszałem rozmowę. 
— No szlachcic, to dobrze, ale goły! 


| 


— Eh, dawniej tak było. Teraz oni do- 


brze zarabiają. Taki Sienkiewicz, Oblęgorek... | 


— Ba Sienkiewicz! 

— A cóż to on nie może z czasem ja- 
kiego Oblęgorka dostać ? 

To mój kuzyn naprawiał sprawę, 

— Ale gdzie on jest? 

— Nie wiem, nawet boję się o niego. 
On taki wrażliwy, tak wpadliście na niego, 
że gotów sobie co złego zrobić, 

Poczciwy kuzyn! Posłali po mnie. No 
i po godzinie wszystko było dobrze. 

Toasty krążyły na nowo, podniecane no- 
wym wypadkiem dnia. 

— Powiedzże co — (тас mnie kuzyn. 


— Dobrze. — Wstałem, podniosłem kie- | 


lich i patrząc na Julję, wypowiedzialem do- 
bitnie: 
„W twego ciała przecudownej czarze 
Życie kipi, jak to złote wino. 
Trzykroć będę wtedy ja szczęśliwy, 
Gdy mi upić dasz się niem, dziewczyno! 
— Niepoprawny !— rozległo się dokoła. 
Już się jednak nikt nie gniewał. 
. — Ma temperament, to dobrze — od- 
rzekł papa. 
I jestem narzeczonym. 
No, ściskam cię serdecznie 
Twój 
Wacław«. 
P. S. Ale, ale Jula przesyła ci ukłony. 
Zebyś Ty wiedział, jaki ona ma tors 
wspaniały! Chwilami nie żałuję wcale swe- 
go kroku. 
Р. 5. 2. Wiesz co, najlepiej przyjedź 
zaraz tutaj. Sam ocenisz, czy dobrze robię. 
Konie będą czekały na stacyi. 


ZE LWOWA DO KRAKOWA. 
(Krótki romans notowany na stacyach w dzienniczku 
panny Petroneli). 

Lwów. Godz. 7 min. 20 wieczór. Otóż 
i skończył się zimowy sezon i letni dawno 
się zaczął, a nikt się jakoś nie trafia. Mama 
posyła mię do cioci mieszkającej pod Kra- 
kowem. „Jeśli tam nie znajdziesz jakiego 
głupiego -- powiada mama — to już go 
nigdzie nie znajdziesz". Со za gadanie. 
Mojem zdaniem daleko lepiej było jechać 
do Krynicy: tam na wodach każdemu przy- 
chodzi na myśl o osłodzeniu życia, a przy- 
tem tam samych lekarzy do tańca i samych 
młodych farmaceutów można liczyć na 
tuziny. Koleżanka moja Zosia, trochę nawet 
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zezowata a znalazła sobie męża w Krynicy, — 
albo Julka Zaprzążkiewicz no wprawdzie 


nie w Krynicy ale w Szczawnicy znalazła, | 
a koniec końcem wyszła za mąż. A w Kra- | 


kowie co? Pożal się Boże! 

Gródek. Jadę 3-cią klasą. Pelno ży- 
dów. Wieczornym pociągiem zawsze ich 
jedzie najwięcej. Naprzeciwko mnie siedzi 
jakiś kolonista Niemiec, a obok ksiądz sta- 
ruszek, ustawicznie zażywający tabake. Niema 
nawet z kim rozmawiać, o żadnem zaintry- 
gowaniu ani myśleć. 

Sądowa-Wisznia. Kolonista i ksiądz 
wysiedli w Rodatyczach. Vis-à-vis mnie 
usiadł jakiś brunecik z angielskiemi baken- 
bardami bez wąsów. Ubrany podług naj- 
pierwszej mody. Skąd on się wziął? Wcho- 
dząc powiedział „pardon“. Usiadł, wyjął 
cygarniczkę, skręcił papierosa „pardon“, 
zapalił papierosa „pardon“. To musi być 
jakiś arystokrata wyższego tonu — jedzie 
sobie trzecią klasą dla studyów społecznych. 

Mościska. Brunet ciagle milczy, ale 
patrzy na mnie tak, że aż mi się ciepło 
robi. To jest żenujące! Czyżby się mną 
zainteresowal? Boże, a ja nie mam ani ka- 
wałka lusterka, żeby zobaczyć, czym się 
nie potargała. 

Medyka. Niema wątpliwości, że zrobi- 
łam na nim wrażenie. Wyjął z kieszeni 
francuską gazete, niby ją czyta, ale ciągle 
na mnie patrzy z pod oka. Zapomniał się 
do tego stopnia, że gazetę trzymał do góry 
nogami. 

Przemyśl. Wychodził do bufetu, wy- 
szłam i ja także i śledziłam go z daleka. 
Wypił dwa kieliszki wódki, zjadł buter- 
sznit z szynką i wypił dwa kufle piwa. 
Wziął w bufecie dwie pomarańcze. Co to 
będzie” Mrok zapadł, księżyc Świeci jasno. 
Na prawo Przemyśla pokazał mi wioskę, 
która należy do jego ciotki, wdowy po ge- 
nerale. Jakie kolligacye. А 

Radymno. Gdyśmy przystawali w Zu- 
rawicy, nieznacznie wyjął z kieszeni po- 
marańcze i z niewysłowionym wdziękiem 
prosił mię o przyjęcie jednej. Scisnął mnie 
za rękę. Co za uścisk! Konduktor zapalił 
lampę. On ją przysłonił niebieską zasłonką. 
Niechcący potrącił mię nogą, natychmiast 
przeprosił, przyczem uścisnął mię znowu 
za rękę. 

Jarosław. Boże! W bufecie wypił dwa 
kieliszki wódki. Czy czasem nie zepsuł so- 
bie żołądka pomarańczą, bo była kwaśna — 


a teraz biedak się leczy. Nie stracił na hu- 
morze. Owszem, zaczął opowiadać o nie- 
dogodnościach kawałerskiego życia, powie- 
dział, że gdyby znalazł, czego szuka, byłby 
najszczęśliwszym па świecie. Ach, jak się 
wtedy spojrzał na mnie! Kończę te słowa 
przy bladym promyku lampy. O, ta podróż 
będzie ważną w mojem życiu. Coby też 
powiedziała mama i gdyby cała rzecz uło- 
żyła się już w drodze. 

Przeworsk. Wiem już, że mu na imię 
Józef — Josephe, piękne imię. Pytał mię 
o moje. Pewiedziałam „Petra“. Utrzymuje, 
że najlepiej mówić Penia. To rozumiem. — 
Był w bufecie i pił parę kufelków piwa. 
Zar wewnętrzy trawi go. 

Łańcut. Zydzi spią jak zarżnięci. Księ- 
życ zaszedł za chmury. Lampa ledwie się 
migocze. Prawie sam na sam z takim męż- 
czyzną! To przyjemnie, ale i strach. A on 
jak na złość coraz staje się śmielszym. 

Rzeszów. Okropność! Wsunęłam się 
w róg i udawałam śpiącą. On siadł obok 
mnie i przysunął się bardzo blisko. Uczu- 
lam jego rękę na mej dłoni, — objął mnie 
w pół. Otworzyłam oczy i zawołałam pół- 
głosem: „ach!“ „Pst“, wyszeptał z przyci- 
skiem i figlarnie pogroził mi palcem. Tego 
prześlicznego „Pst“ nigdy nie zapomnę. 
Usta nasze się spotkały. Czułam bicie jego 
serca. Pyta się, czy go kocham, pyta i nie 
czeka na odpowiedź. Powiada, że nikt je- 
szcze nie zrobił na nim takiego wrażenia. 

Trzciana. Na ostatniej stacyi ten sam 
manewr z jego i z mojej strony. Powiada, 
że samotność jest dla niego grobem. 

Sędziszów. Milczenie. Nagle podniósł 
rękę i nakreślił na zapoconej szybie Penia. 
Ja napisałam Józio. Scisnął mię za rękę. 
Mówił, żebym się koniecznie zatrzymała 
w Krakowie, żebym stanęła w „hotelu lwo- 
wskim”, że on tam przyjdzie, a ma mi do 
powiedzenia wiele, bardzo wiele. 

Boże! Wyjął z sakwojażu jakąś flaszkę 
i zaczął z niej pić okropnie. Rozumiem. 
On pije ze zgryzoty, boi się, że jego ary- 
stokratyczni krewni nie pozwolą mu się 
zemną połączyć. Co do mnie zdecydowaną 


| jestem na małżeństwo tajemne. 


Dembica. Spi już od godziny. Przed 
samym trzecim dzwonkiem jakiś pan zaj- 
rzał do wagonu i powiedział: „Józefie, gdzie 
się kryjesz?* Hrabia już od Rzeszowa pyta 
się o ciebie". On widocznie chciał coś 
cierpko odpowiedzieć, ale nie było czasu, 
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Wagon ruszył. Jakie ma stosunki, znajomości 
z hrabiami. 

Czarna. Spi snem kamiennym, chrapie 
głośno, nakryłam go chusteczką. 

Tarnów. Boże! ja skonam ze wstydu. 
Staneliśmy w Tarnowie. On spał. Ten je- 
gomość, którego widziałam w Dębicy wszedł 
do wagonu i zaczął go budzić. „Bydlę — 
wycedził przez zęby — znowu się strąbił. 


| Józefie, czy porządny sługa robi coś po- 


dobnego w drodze? Hrabia chce wziąć 
pantofle, idź mu ściągnij buty!“ Więcej 
już nic nie słyszalam. Wybiegłam z wagonu 
jak szalona. 

Od Tarnowa jadę innym wagonem. 
Nie oglądam się, aby się nie spotkać. Na 
pierwszej stacyi wezmę bilet drugiej klasy. 
Nieszczęście !! 


Poradnik, a zarazem i Przewodnik „Djabelski”. 


Krakowiaku z ponad Wisły, 
Choć w Krakowieś się urodził, 
Zrób rachunek z sobą ścisły, 
Gdy Cię Djabeł będzie wodził, 
A sam przyznasz zawstydzony, 
Ze znasz mało własne strony. 


Ze gdy obcy Cię zapyta, 
Chcąc uniknąć złej frymarki, 
Gdzie tu dobra okowita 2 
Gdzie najlepsze są zegarki? 
Sciśniesz tyłko ramionami, 

Bo nie wyznasz się z kupcami. 


"Ојабе! o Twą kieszeń dbały, 
Djabeł mądry, Djabeł stary, 
Spis Ci daje doskonały, 

Gdzie najlepsze są towary. 
Djabeł radzi jak najlepiej, 

Więc w tym tylko kupuj sklepie, 


By osoba łatwiej zgadła, 

Jaki towar znajdzie w misie, 
Niechaj według Abecadła 
Szuka firmy w długim spisie; 
Umieć A-B — to nie sztuka, 
Każdy znajdzie — kto poszuka. 


A. 


Kto ma żonę, kto ma dzieci, 
Ten i kłopot ma z tej racji, 


Gdy mu w oczy Śmierć zaświeci | 


A on bez asekuracji. 
I na próżno już narzeka, 
Że głód jego Drogich czeka. 


Więc rachując należycie 

Te późniejsze trudne szanse, 
Ubezpieczaj się na życie 
W Towarzystwie „Aliance“, 
Bo ten grosz dla dzieci, żony, 
To skarb, później znaleziony. 


A gdy córy masz przypadkiem, 
Nie uciekaj się do blagi, 
Niechaj szczęścia ich zadatkiem 
Będą premje na posagi. 
Gdyś bez pensji, wpłacaj centy, 


Tak nie złożysz do skarbonki, 
Bo cent dzisiaj nie jest łatwy, 
Więc dla szczęścia Twej mal- 
żonki, 
Dla przyszłości Twojej dziatwy, 
Bańk mydlannych Im nie muru; 


Lecz się raz -- dwa — ase- 
kuruj!! 
= = 


Przepyszne klejnoty, 
Cudowna oprawa, 
Popatrz na wystawę 
Pana Bolesława. 


Bo pan Armatowicz 
To wzór Jubilera, 
Gdy;towar sprowadza 
To wie, co wybiera. 


Więc kolje, łańcuszki, 


Byś w starości dożył renty. | Pierścionki, zegarki, 
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Choć w cenie przystępnej, 
Towar pierwszej marki! 


B. 


Niech się schowa Bósendorfer, 
Djabeł wszystkim to ogłasza, 
Wobec naszej własnej firmy 
Linia A-B Barabasza. 


Chociaż z niego skromny zio- 
mek, 

I nie żąda próżnej sławy, 

Ma najlepsze fortepjany 

Do koncertów i wyprawy. 


Głos, strój, struny i pedały, 
Forma, drzewo, wykonanie, 


| Na to jedno pióro słabe 


I opisać nie jest w stanie! 


Wybór wielki, skład ogromny, 
Ceny niskie, firma nasza, 


М 


Więc kupujmy fortepjany 
U Wiktora Barabasza. 


Baranowski Lucjan, 
Kupiec w wadze szczery, 
U niego najlepsze 
Emalje, lakiery. 


Adres łatwo znajdziesz, 
Nawet bez tablicy, 

Bo ma swą fabrykę 
Przy Wolskiej ulicy. 


Lakier pysznie trzyma, 
Przytem nie jest drogi, 
Pudełko wystarczy 
Na cztery podłogi. 


ж 
ж ж 


Dobre jadło tłusta szynka, 
Lecz przepyszna wieprzowinka, 
Co to sama w oczy ćwika, 
Jest na sprzedaż u Bialika, 


Wszak od niego galareta — 
To królewska iście feta, 
Wobec kiszki i kiełbasy 
Niczem morskie są frykasy. 


Więcchoć Józef ma dwa składy 
Gościom dać nie może rady, 
Obsługuje jak najlepiej 

1 ma zawsze pełno w sklepie. 


* 
* ж 


Szczera prawda, a nie żart, 
Każdy praktyk mi to przyzna, 
Że czas zawsze złota wart, 
Że czas, to jest gotowizna. 


Że czy żołnierz, czy kucharka, 
Daję przykład nie na kpiny, 
Każdy głupi bez zegarka, 
Każdy głupi bez godziny. 


A zegarek — towar marny, 
Nikt się takim nie pocieszy, 
Skoro nie jest regularny 

Gdy się spaźnia albo spieszy. 


NaFlorjańskiej, pan Marceli, 
Choć za towar pieniądz garnie, 
Ale niech go piorun strzeli, 
Jak czas mierzy regularnie. 


Tam zegarek zakupiony, 

Ani zwolni, ani stanie. 
Więc Bojarski na wsze strony 
Ma odbiorców i uznanie. 


Komu jeszcze brak zegara, 
Niech bez czasu żadnej straty 
Tam się tylko kupić stara, 
Choćby nawet i na raty. 
Do Saskiego, do Hotelu, 
Spiesz co rana, spiesz co żywo, 
Po największe, po najlepsze 
Warszawskie pieczywo. 


Zanim Ci wystygnie kawa, 
Ze smakują doskonale, 
Spiesz do Pana Bolesława 
Po bułeczki i rogale. 


Pan Broszkiewicz z naszej 
gleby 
Bierze tylko czyste żyta, 
Więc najlepsze piecze chleby, 
Cały Kraków za nie chwyta. 


c. 
Gdy Cię nie stać na podróże, 
Gdy widoki lubisz duże, 
To świat cały ujrzysz chłopie 
Wiesz gdzie? w Chromofoto- 
skopie. 


Więc nie żałuj trochę drobnych 
Z pularesu zbyt pełnego, 
Adres bliższy: Florjańska, 
U Sokołowskiego. 


D. 


Czyim kawa ideałem, 

Kto przepada za nabialem, 
W jak najlepszym ten wyborze 
U Dobrzyńskiej dostać może. 


Bo oblizuj aż paluszki, 
Co za kawa i kożuszki, 
A śmietana, jakby skała, 
Taka gęsta, taka stara. 


A zaś w lecie, na upały, 
Gdy Ci potu strugi cieką, 
Spiesz na pyszne, doskonałe 
Z lodu, zimne, kwaśne mleko. 


I dla smaku, dla ochłody 
Wobec mleka, niczem lody, 
Aż Ci ślinka w buzi stanie, 
Gdy zjesz z kaszą podśmie- 
tanie. 


Do Dobrzyńkiej, do mleczarni, 
Zimą latem, tłum się garnie, 
Że brak często tam kącika 
Sera, masła, kawy, mleka! 


Е? 


Kto о piękność dba swych lic, 
Nosi bródkę w ostry szpic, 
Kto łysinki ślad zaciera 

Ten dbać musi o fryzjera. 


Więc w Krakowskim patrz 
Hotelu, 
Tam najlepszy z innych wielu, 
Pan Fiałkowski urzęduje, 
Goli, strzyże i fryzuje. 
Jak największe Boże kary 
To są grady i pożary, 
Które niszczą lotem ptaka, 
Mieszczanina i wieśniaka. 


Byś z bogacza nie był dzia- 
dem, 
Byś nie lekal się przed gradem, 
Chwyć się czynu, nie zamiaru, 
Asekuruj od pożaru. 


Byt swój strzegąc od złorze- 
czeń, 
W Towarzystwie Ubezpie- 
czeń 
Naszem własnem, bez hałasu 
Asekuruj się zawczasu! 


A nie spotkasz się z golizną, 
Twoja kieszeń nic nie straci, 
Bo czy za grad, czy za ogień 
W mig Florjanka Ci zapłaci! 


= 
* * 


Kto nie chce w lecie, jesieni, 
Patrzeć na puste łodygi, 

Kto pracę w ogródku swą ceni 
I nie żałuje fatygi, 

Kto nie chce nasienia próżnego 
Niech kupuje u Freegego! 


al 


Bo to rzecz już dowiedziona, 
Tam najlepsze są nasiona, 
Człek nie dojdzie żadnej straty 


Bo z tych nasion pyszne kwiaty, | 


Bo z tych nasion wśród gę- 
stwiny, 
Smaczne pysznią się jarzyny. 


Więc szparagi i buraki, 
Karafioły, pasternaki, 

I selery i melony, 

I pietruszki i kawony. 
Z nasienia małego 
Zejdą od Freegego! 


G. 


Dawniej dworki oświetlały 
Smętne z drzewa głownie, 
Dziś, by Kraków miał dość 

światła, 
Ma swoją gazownię. 


A gazownia o potrzeby 
Dbając estetyczne, 

Gdy zapłacisz, to urządza 
Dzwonki elektryczne. 


Przytem, że wie o tem dobrze, 
Jak dziś opał waży, 

Ma na składzie na żądanie 
I koks, do sprzedaży. 


Urzędnicy bardzo grzeczni 
Nie znają zrzędzenia, 

Więc gazownia publiczności 
Jest do polecenia. 


* 
* a 


Przecież to jest prawda szczera, 
Każdy z nas zna Grebethnera, 
Bo jako dziecko swawolne 
U niego książki brał szkolne. 
A i panienki filuty 

Tamtędy zachodzą po nuty. 


Jak Kraków, to starą księgarnia 
Ruch książek cały ogarnia, 
Choć inne idą w jej ślady, 
Najlepsze ma własne nakłady. 
Djabeł jej próżno nie kadzi, 
Ma wszystkich Autorów na 
składzie. 


Gdy szukasz książki'dla dzia- 
twy 
U Niego wybór jest łatwy, 
Na półkach tamże się mieści 
Również tysiące powieści. 
A nawet, o! straszna herezjo, 
Księgarz nie gardzi poezją. 


Słowem, na książki zbyt czuły, 
Ma stosy różnej bibuły, 
A człowiek pełen nauki 
Gromadzi i białe też kruki. 
Więc takie ogólne jest zdanie, 
Tam każdą się książkę dostanie. 


* 
* * 


Sam szyld, choć niemowa 
Zdradza sens gotowy, 

Że „Mleczarnia Zdrowa“ 
Mleko wprost od krowy. 


A dziś gdy i baba 

Nabiał fuszeruje, 

Niech u Gędzierskiego 
Każdy dom kupuje. 

Więc obrączki dla małżonki, 
Do zaręczyn zaś pierścionki, 
Bransolety, kolce, spinki, 
Piękne broszedladziewczynki, 
Ma na sprzedaż złotnik 


chwacki 
Głowacki! 


Śliczna więc też jest wystawa 
Tychże cacek u Wacława, 
Przytem też nawszystkie strony 
Znane Jego są fasony, 

I On słynie dziwną manją, 
Że sprzedaje towar tanie! 


* 
* * 


Nie jest żona do gadania, 
Kiedy pora przyjdzie prania, 
Oddaj Bogu się nieboże 

W jakim cały dom humorze. 


Dziś mnie pranie nie prze- 
strasza, 
Bo kupiłem u Fomasza 
Góreckiego, dwie maszyny, 
I mam spokój z tej przyczyny. 


Pan Górecki, kupiec stary 

I żelazue ma towary, 

Więc zarabia w każdym razie 

Na maszynach — i żelazie. 

Niech Czech chwali się „pil- 
znerem, 

Galicja szczęśliwa, 

Ma swą wlasną pyszną markę 

W „Okocimiu* piwa. 


Które smakiem znakomitym 


| Samo się zaleca, 


Tak, że jest bez konkurencji 
Browar Jana Gótza. 


Tysiąc beczek dziennie idzie. 
Bo to piwo zdrowe, 
Arcysmaczne i, co więcej, 
Że nasze „krajowe“! 


Lejesz w szklankę, kolor złota 
A srebrem się pieni, 

Pijesz szklankę, jest apetyt 

I świeże pragnienie! 


Więc powtarzasz, jest gory- 
czka, 

A więc chłoniesz duszkiem 

I choć byłeś jak śledź chudy, 


"Wkrótce chodzisz z brzusz- 


kiem! 


Niech Czech cieszy się „pil- 
znereni” 


| Polak, jako żywo, 


Pić powinien, tylko własne 
„Okocimskie piwo“! 


ж 
ж ж 


Centa nie wart cały strój, 
Skoro tylko ma zły krój, 
Bo tem wartość szat się mierzy 
Jak ta suknia na kim leży. 


Zatem z posród krawcówtrzysta 
Jeden znajdzie się artysta, 
Co tak kraje doskonale, 

Że zapędza w kąt żurnale. 


Więc Grabowski na Szpital- 
nej 
To jest taki krawiec walny, 
Że człek w jego surduciku 
Już wygląda jak wzór szyku. 
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A frak pana Gabryela 
Dwa skojarzył już wesela, 

I kawaler nie jest blaga, 
Całe dwa kroć wziął w posagu. 


Jego palta i żakiety 
Mają jeszcze te zalety, 
Że krój mają doskonały 
I wiek możesz nosić cały. 


Tanio, trwale, z szykiem, mo- 
dnie, 

Z wypłatami też wygodnie, 
Więc Ci radzę nieodzownie 
W tej ubierać się pracowni. 
Człek z indyczą chodzi miną, 
Skoro pije dobre wino, 

Zaś Gralewski daje miarę, 
A ma przytem wino stare. 


Więc przy Grodzkiej, przy 
ulicy 
Tam suń śmiało do piwnicy 
I niech Pan Bóg Ciebie broni, 
Bo piwnicznym pan Antoni. 


Z każdej flaszki bukiet strzela 
Pełen mocy i wesela 
1 animiusz daje srogi, 
Cóż gdy w końcu... plącze nogi! 


k 
ж ж 


Juliusz Grosse, pałac Spiski, 
Sklep zamożny, sklep bogaty, 
Ma najlepsze stare wina 

І specjalny skład herbaty. 


Ma butelek rój omszony, 

Że się klin wybija klinem, 
Więc od Julka, od Grossego, 
Radzę pić herbatę z winem. 


A gdy w domu kiedy słabość 
Na niemocy zwali łóżko, 
To od niego antał wina 
Dobrze trzymać pod poduszką. 


H. 


Hawełka, stary jak świat, 

Herbaty cudowny ma kwiat, 
Kto ten kwiat co wieczór pije, 
Ten do samej Śmierci żyje! 


* 
* * 


I dorośli i młokosy 

Palą dzisiaj papierosy, 

Lecz nikt nie wie, jakie skutki 
Robią w płucach liche tutki. 


Wszak źle papier gumowany 

Stwarza w piersiach wrzody, 
rany, 

Wywołuje dreszcze, poty, 

I gotowe są suchoty. 


Widząc te wypadki liczne, 
Stworzył tutki hygieniczne, 
Lekkie, jakby z morskiej pjany 
Nasz Herliczka ukochany. 


I dla prawdy, nie dla rymu, 
One palą się bez dymu, 
Więc używaj je bezpiecznie 
A żyć będziesz paląc wiecznie. 


' Nawetgrzecznośćzrobisz żonie, 


Bo choć palisz je w salonie 
Cały wieczór, cały ranek, 
Nie zażółcą nic firanek. 

Od wieczora aż do rana, 
WSukiennicach u Hoffmanna 
Błyszczą jakby słońc promienie, 
Jakklejnoty,zCzechkamienie. 
Kto w Klejnotach się lubuje 
Niech tam idzie i kupuje. — 


* 
* * 


Kto amator polityki, 

Ten dbać musi o dzienniki, 
A gazety wszystkie chowa 
Hopcas i Salomonowa. 


Więc przed niimi rewerencja, 

Na Sławkowskiej jest Agen- 
cja, 

I tam znajdziesz do wyboru 

Pism z humorem, bez humoru. 


Jest tam Czas i Głos Narodu, 
Jest Reforma, wróg Naprzodu, 
Jest tam Bocian, nazbyt tłusty, 
Jest i Smigus, wiecznie pusty. 


Jesttam Dziennikz Narodową, 
Jest Kurjerek, Polskie Słowo, 
Jest i Przegląd na pół święty, 
Jest i stary Djabeł cięty. 


Sklep wogóle to bogaty, 

Są tam Pressy, są tam Blaty, 
Więc gdy tylko pełna kasa 
Kupuj pisma u Норсаѕа! 


1. 
Ihnatowicz Jan, 
To jest taki pan, 
Co Go każdy chwali, 
Bo ma huk medali, 


1 gdzie chcesz Go стер, 
On ma wszędzie sklep, 
Jego Imię znanem 

Nad Wisłą i Sanem! 


Jagiellonów gród, 

A z nim lwowski lud, 
Zakupuje mydła, 
Pudry i pachnidła. 


A w grodzie Rewera 
Głosi prawda szczera, 
Nasze panie już 
Wykupiły róż. 


J. 
Choć wyglądasz jak żyrafa 
Gdy z rąk wyjdziesz fotografa, 
Co rąk próżno nie zagina 
Zrobi z Ciebie Apollina. 


Więc gdy męża masz brzyd- 
kiego 
Poślej go do Jabłońskiego, 
On na kliszy da dowody, 
Że mąż pełen jest urody. 


Trzeba przyznać mu na chwałę, 
Że czy grupy robi całe, 
Czy też zdjęcia secesyjne, 
Okazyjne, fantazyjne. 


To twarz każda, oczywiście, 
Tak jest zdjęta wyraziście, 
Że Ci zdaje się odrazu, 

Że przemówić chce z obrazu. 


Przed wystawą pana Jarry, 
Choćbyś oczu miał dwie pary, 
Tambyś cały wlepił wzrok 

I podziwiał te wyroby, 
Srebrne cacka i ozdoby, 
Tak, jak długi cały rok. 
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Bo przecudne to okazy, 
Misy, tace, kubki, wazy, 
W nich przedziwny gust i smak, 
Przy flakonach zgrabne kiosze, 
Na bilety srebrne kosze, 
Przed wystawą miejsca brak. 


Aż z podziwu boli głowa, 
Że to fabryka krajowa 
Obcy wyrób pędzi w kosz 
I kto pójdzie raz do Jarry, 
Ten za obce już towary 
Pożałuje choćby grosz! 


K. 
Gdy Ci afekt płomienisty 
Cale serce Twe napawa, 
To milosne pisuj listy 
Na papierze Stanisława. 


Do dowcipnej łamigłówki 
Dla faceta, a sprytnego, 
Kupuj piękne widokówki 
Także w sklepie Karlińskiego. 


Papier zwykły, czy regały 

Do pisania i rysunku, 

Ze fachowiec doskonały 

On w najlepszym ma ga- 
tunku. 


. 
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Że niepewne leraz czasy, 
To najlepiej grosz do Kasy 
Składać Oszczędności, 

Bo gdy wyjąć przyjdzie pora 
Kasa zawsze wyda skora, 
Bez żadnej przykrości. 


To nie żadna firma z ciasta, 
Bo poręką stoi miasta, 

To wierzyciel szczery, 

1 tam kwota raz przyjęta 
Pewne niesie Ci procenta, 
Chociaż od sta — cztery. 


Gdy Ci Twa krwawica święta, 
Gdy odkładasz od ust centa, 
By mieć grosz w starości, 


To ten Twój dorobek rzadki | 


Dawaj śmiało, leczna w kładki 
Kasie Oszczędności! 


Szewcy dobrze piją, 
Zdradza to ich mina, 
Koneczny na Szewskiej 
Ma też swój skład wina. 


Wino jest z wigorem, 
Stare, nie ladaco, 
Wartoby się napić, 
Zeby było za co! 
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Na bielizne do wyprawy 

Nasze płótno pełne sławy 

A wyjdziesz bez straty, 

Bierz ze składu Korczyń- 
skiego, 

A wesela aż złotego 

Doczeka bez łaty! 


Bodoprawdy przyznać smutno, 
Kupujemy obce płótno 

I płacimy dużo; 

A nikt nawet nie ciekawy, 
Na Korczyńskie lny, wyprawy, 
W Hotelu pod Różą! 


Przed pożarem, kto ma strach, 
Niechaj daje z blachy dach, 
Ten materjał tem się chwali, 
Ze i ogień go nie spali. 


Zaś, by na rdzę był dach 

trwały, 
To z konceptu djabelskiego, 
Bierz materjał doskonały 
U Kosydarskiego! 


x 


Roskopfy, budziki, 
Nowe i antyki 

Wyrobu dobrego 

Są u Kowalskiego, 
Łańcuch na przyczynek 
Sukiennice Rynek. 


- 
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Gdyby Gutenberg dziś ożył 
I odwiedził Koziańskiego, 

Toby Mu hołd do stóp złożył 
Wobec kunsztu drukarskiego, 
Z jakim, ot ten, drukarz chwat 
Miljon książek puszcza w świat! 


Bo olbrzymia ta Drukarnia 
Cały Kraków dziś ogarnia 
Konkurencji budząc krzyk, 
Modne czcionki, modne klisze, 
Więc plakaty i afisze, 
Tysiącami sypie w mig. 


A szybkości tej przyczyny, 
To kolosy są maszyny 

I zecerów cały rój, 

Taka forsa, to nie mrzonki, 
Takie prasy, takie czcionki, 
Muszą dać zwycięzki bój! 


A Koziański prac łakomy, 

Tutaj składa książek tomy, 

Tu kalendarz puszcza w druk, 

Wszystko na czas, bez wykrę- 
tów, 

I tym ładem, konkurentó w 

Wszystkich wpędza w kozi róg! 


Gdy przyjedziesz do Krakowa 
I gdy jesteś już u celu, 
Czeka Ciebie troska nowa 
W jakim stanąćby Hotelu. 
Kto po polsku tylko czuje 
Niech w Krakowskim się lo- 
kuje. 


stamtąd wszędzie 
blisko, 


Najpierw 


| W cenach trzyma się też nisko, 


Traktowanie gościa grzeczne, 
A pokoje są słoneczne. 


Przytem w tem największa 
racja, 

Że jest w miejscu restaura- 
cja. 


Więc czy objad, czy śniadanie, 
Zaraz masz na zawołanie 
Tak, że z rana kawę — duszko 
Możesz w własnem wypić łóż- 
ku 
A i w tem Hotelu chwała, 
Że tam kuchnia doskonała. 


Gdy wyglądasz z drogi marnie, 
Ledwo w sobie czujesz duszę, 
Masz na miejscu pyszną parnię, 
Basen, wanny, zimne tusze. 
Że się skąpiesz doskonale 
Więcwprost z dworca na Pod- 
wale. 
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A w Krakowskim Parku 
Wszystko, jak w zegarku, 
Usługa, jedzenie, 

Po bajecznej cenie. 


Bo Mroziński Jan, 
Każdy ceniąc stan, 
Że gospodarz żwawy, 
Ma różne zabawy. 


Oprócz karuzelu, 
Strzelanie do celu, 
Urządzone dzielnie 
Huśtawki, kręgielnie. 


Przy tem i kapela 
Gości rozwesela, 

A w letniej kurzawie 
Są łódki na stawie. 


W ogromnym basenie 
Po najniższej cenie, 
Wśród najczystszej wody 


Kąpiel dla ochłody. 


Zaś dla późnych gości 
Są Rozmaitości. 
Cudów się napatrzy 
Każdy gość w Tęatrze. 


Więc w Krakowskim Parku, 
Jakby na jarmarku, 

Ku Jana radości 

Zawsze natłok gości. 


_ 
„ - 


Fotogratje od Giirtlera 
Słyną smakiem retuszera, 
Bo Kuczyński też nie żak 


Wie co wyraz, wie co smak. 


Spółka dobrze tak dobrana 
I w Galicji wszystkim znana, 
Mało komu schodzi z ust, 
Bo ich zdjęcia mają gust. 


Fotografja w miłym tonie 
Uwieczniona na kartonie, 
Gdy podchwyci każdy giest 
Sama już reklamą jest. 


Firma na tem się rozumie 

W każdym prawie jest albumie, 

Bo ma swych adoratorów 

Z poza wszystkich trzech za- 
borów. 


Choćbyś rozum miał Minerwy | Czy cesarskie, czy marcowe, 


Gdy nadszarpiesz pracą nerwy, 

Że z nich każdy, jak chce 
bryka, 

Ruszaj prosto do Kupczyka! 


Przy ulicy więc Szujskiego 
Ma On zakłąd, każdy chwali, 
Bo z człowieka nerwowego 
Robi chłopa, jak ze stali. 


a 
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Chociaż pójdziesz aż na Sasy 
Słynne polskie tam kiełbasy 
| ze szwabskiej czytasz miny, 
Że w smak polskie im wę- 
dliny. 


Djabeł zysków nie oblicza 
Lecz wie, że te smakołyki 
Idą wprost od Kurkiewicza 
1 z Jego fabryki. 


ж 
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Więc czy biedny, czy bogaty, 
Każdy lubi świeże kwiaty 
Nie pomogą i manszety 
Gdy są zwiędłe już bukiety. 


W smutku, czy na zalecanki, 
Na bukiety, czy na wianki, 
Na Sławkowskiej zawsze 
szczerze 
Dają tylko kwiaty świeże. 


L. 


Kto się w fotografa bawi, 
Ten Larischa z góry sławi, 
Bo mimo niskiej zapłaty, 
Ma najlepsze aparaty. 


Więc na Szewską każdy goni 
Gdzie sprzedaje pan Antoni, 
Bo tam towar jest do wzięcia, 
Że sam prawie daje zdjęcia! 


. 
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U Ludwika u Lazara 
Nie szukaj „Bawara“, 
Lecz chwytaj, co żywo, 
Za żywieckie piwo! 


Każde idzie prosto w glowę, 
Bo żywiecki nawet bok, 
Temperuje Śmiały krok. 


Lecz gdy pijesz go do miary, 
To wiek czeka Ciebie stary 

l do śmierci będziesz zuch, 
Gładkie liczko, krągły brzuch! 


Awięcwszystkie w kąt pilznery, 

Obce boki i portery, 

Bo kto pije, powie tak, 

Że w „żywieckim“ pyszny 
smak. 


Piwo ciężkie, jakby stare, 

W smaku słodycz trzyma w 
miarę 

I mu nie brak nigdy zbytu, 

Bo dodaje apetytu! 


Więc piwoszów gwardjo stara 
Szuruj sznurkiem do Lazara, 
Gdy Ci tylko w gardle ckliwo 
I trąb w miarę z Żywca piwo. 


` . 


Każdy architekta, 

Każdy budowniczy, 
Gdy bierze budowę 

Z góry się z tem liczy, 
Gdzie cementu skład ? 


Każdemu się przyda 
Poważna oferta, 
Domu handlowego 
Franciszka Lenerta. 


Głośna już od lat 

W ulicy Sławkowskiej 
Jest ten dom handlowy, 
Ma cement z Groszowic 
I wyrób krajowy! 


= 
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Gdy masz dobrzestrój skrojony 
Ruszaj śmiało na salony, 


Dobre Cię przyjęcie czeka, 
Bo suknia zdobi człowieka. 


Więc dobrego szukaj krawca 
Во dziskrawiecto Twój zbawca, 
Bo nim zrobisz krok w pokoju 
Już osądzą Cię po strojut. 
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A mistrz kunsztu krawieckiego 
To osoba Lipczyńskiego, 

Więc go prędko szukaj synku, 
Znajdziesz łatwo, mieszka w 


Rynku. 


Tam się nie baw w żadne targi, 
Lecz od wizyt i od szargi 
Dwa zamawiaj garnitury, 

Bo krój pyszny, a moc skóry! 


* 
* * 


Choć przyjedziesz nawetz Kut, 
Gdy na nodze zgrabny but 
lmponujesz zgrabną nogą 
1 wyglądasz jakby gogo. 


A ILmdwiński stary (ryc 
Sliczne ma buciki w szpic, 
Słynne są nie bez kozery 
Jego meszty i lakiery. 


Nie wiesz po nich, co nagniotki 
Trzewik mocny, chociaż wiotki, 
Więc Ci Djabeł prosto każe: 
Buty w Jego bierz Bazarze. 


L. 


Przy Hotelu Pollera 
Firma wszystkim znana, 
Bo chrześciańskie meble 
U Łojka Szczepana. 


Nie tandetne, nowe, 
Z góry już gotowe 
I ceny nie słone 

Sypialnie, salony. 


Na składzie kompletne, 
| Wykonanie świetne 

| Í wybór bogaty 

A daje na raty. 


Chcesz po taniej cenie 
Ładne urządzenie, 

To prawda uznana 
Kupuj u Szczepana! 


M. 


Nigdy głowy nie kłopocę, 
Gdzieby dobre brać owoce, 


Bo Madejska w każdym czasie | 


| Pyszne jabłka па w zapasie. 


í— 


Zaraz z wlosna, Jeszcze wcze- 
śnie, 
Słodkie wiśnie, słodszetrześnie | 
Później, choćby liż paluszki, 
Takie smaczne jabłka, gruszki. 


Wkońcu owoc urodziwy, 

Bo węgierskie, duże śliwy. 
Nie brak u niej też melona, 
W zimie włoskie winogrona! 


* 
* * 


Gdy po błotach chodzisz 

z psami, 
Trza Ci butów z cholewami, 
Jucht rosyjski doskonały, 
Żeby w wodzie wytrzymały. 


Lub gdyś Krakus ostro kuty, 
Nosisz polski strój i buty, 
Tosam przyznasz, że nie plewy 
Do przyszw, zgrabne dać cho- 
lewy. 


Ta myśl, niech Cię nie zastra- 
sza, 

Na ulicę idź Tomasza, 

A Markiewicz pan Dobrodziej 

Już we wszystkiem Ci dogodzi. 


Czy to buty, pół buciki, 
Po krakowsku „kamaszyki*, 
Każdy leży, jak ulany, 

Bo Antoni, to mistrz znany. 


Proszę zajrzeć, czyja wola 
Do Markusa do Karola, 

A sam sobie nie dasz wiary 
Jakie on ma samowary. 


Prosto z Tuły, przytem tanie, 
lle chcesz na zawołanie, 
Form miljony, różnej sorty 
I na placki i na torty. 


Zapas też nie ladajaki, 

Na kwaterki, na baniaki, | 
Słowem kupiec z niego walny | 
| A ma sklep swój przy Szpi- 

| talnej. 


Jak perełki, zgrabne zęby 
Zrobią piękność z brzydkiej 
gęby 
І przeżyte nieco wdzięki 
Wnet poprawią sztuczne 
szczęki. 


A więc najmniej kobiet trzysta 
Wie, co zręczny jest dentysta 
I z nich każdej firma znana 
Henryk, na Świętego Jana. 


Matuszewski tam bez przerwy 
Daje plomby, truje nerwy, 
Lub, gdy która ma ochotę 
Wstawia cudne ząbki złote. 


* 
* * 


Maurizia Cukiernia 

Jest znana z komfortu, 
Czy żądasz tam ciastek, 
Czy babki, czy tortu, 
To ciastko żądane 
Wprzód tem się zaleca, 
Że samym wyglądem 
Apetyt podnieca. 


I miejsce wyborne 

Przy Rynku, wśród miasta, 
Więc latwo tam wstąpić 
Na lody, na ciasta 

| śmiało rzec można 

U Jego podwoji, 
Szczególniej od pięknych 
Kobietek się roji! 


* 
£ * 


Mendelsburg, mąż wielkiej 
głowy 

W Rynku ma swój dom ban- 
kowy 

I za skromnym, za procentem, 

Najsprytniejszym jest agentem. 

Człowiek prawy, kupiecszczery 

Płaci dobrze za papiery 

I dla każdej grzeczny strony 

Daje złoto za kupony! 


* 
* * 


Przepyszne storczyki, 
Róże i goździki, 
Fiołki, tuberozy, 
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Choć na dworze mrozy, 
Dla gościa wygarnie 
Ze swojej cieplarni. 


Nie ma też sekretu, 
Że oprócz bukietu, 
Na czas umówiony 
Sprzedaje wazony 
Michalska Karola 
Więc kupuj, gdy wola. 


ж 
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Na świat cały, głośna sława 
Micińskiego Władysława, 


Zdobył pracą ją, nie krzykiem, | 


Bo jest pysznym rytownikiem. 


Praca trudna, praca ręczna, 
Przytem bardzo jest niewdzię- 
czna, 
Bo kto pojmie ją głęboko 
Psuje rękę, mózg i oko. 


Lecz pan Władek, pal go trzysta, 
To prawdziwy jest artysta, 
Bo tak z pracy, jak i z miny 
Pyszne jego sa ryciny. 


Przytem przyzna to krytyka, 
Że czy robi dla dziennika, 
Czy prywatne zamówienie, 
Każdą pracę równo ceni. 


A najbardziej z tego słynie, 
Ze wykończa ją w terminie 
Dotrzymuje obietnicy 

Adres bliższy... Sukiennice! 


* 
* * 


By nie zmokło siano w stogu, 
Polski szlachcic Panu Bogu 
Na spędzenie wszystkicli trosk, 
By spełniły się zamiary 

Nie znał innej już ofiary, 


Jak na Świece własny wosk. 


Nam, potomkom znacznielepiej 

Przy Sławkowskiej, każdy w 
sklepie 

Bez kłopotów i bez hec, 

Gdy potrzęsie groszem z kieski, 

To dostanie u Mikieski 

lle zechce z wosku świec! 


I w „hotelu saskim“ i w „sta- 
rym teatrze* 


| Morawiecki daje obiady і меѓу, 


Kuchnia wyśmienita i grzeczna 
usługa, 
Jest sala balowa, są i gabinety. 


A więc, kto unika w domu 
ambarasu, 

Temu Djabeł szczerze, poleca 
i śmiele 

U Pana Adolfa niech zamówi 
tylko 


| Obiad, czy kolacją, na raut 


lub wesele! 


1 podać potrafi i przyrządzi 
smacznie, 


| Tak, że później z gości każdy 


| na głos przyzna, 

Że jak malowany był drób na 
półmisku, 

Ryba w majonezie, z sałatą 
dziczyzna! 


Ba nawet z przejezdnych Jego 
stołowników, 

Żaden w swej pamięci wra- 
' żenia nie zatrze, 

Że u siebie w domu, nie jada 
tak smacznie, 

Jak w „hotelu saskim“ lub 
„Starym teatrze“! 


P 
Czy bogaty, czy ubogi, 
Gdy mróz w zimie śŚciśnie 
srogi, 
Drżąc na ciele z zimna eałem 
Tęskni tylko za opałem. 


Wtedy mu się skarbem wyda 
Węgiel brany nie od żyda, 

Co mu w izbie ciepło sprawia, 
Od PARIZKA, adres Pawia. 


Bo to prawda, a nie blaga, 
Węgiel pyszny, dobra waga, 
Nie zostawia żużla w piecu, 
Tylko iskry w komin lecą. 


Każdy sobie go zachwala, 
Bo się łatwo w mig rozpala, 
Przytem cena wcale niska, 


Więc ku zak” Pafizka! 


Na Sławkowskiej, brat Czech 
chwat 
Ma największy płócien skład, 
Założone wszystkie Ściany 
Przez perkale i barchany. 


Wyrób gęsty, wyrób czysty, 
Są tam weby i batysty, 
Taki kupiec, nie ogryzek, 
Wielka firma F. PARIZEK. 


W cenach stały, a nie słony, 
Ma szertyngi i kretony 

I po każdej towar cenie, 
Przytem grzeczny na skinienie. 


Jest bielizna i stołowa 

Do wyboru już gotowa, 

Są i ślubne też wyprawy 
Resztę, dowiesz się z wystawy. 


ж 
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Mało to wie z mężczyzn który, 
Rzecz ta tylko paniom znana, 
Żeby ładnej dojść figury 

U Pisena, u Hermana, 
Trzeba szukać tej zalety, 

Za pieniądze przez gorsety! 


On doktorem jest od braków 
Zna GolLwówi zna Go Kraków, 
Bo w usługach dla kobiety 

W obu miastach ma gorsety 
I sprzedając te tortury 

W mig naprawia złe figury. 


Choć z paniami ciężka praca, 
Taki handel się opłaca, 

O zbyt nie jest w ambarasie, 
Bo czy która gruba w pasie 
Czy też chudość jej zaletą 
Żadnej nie znam bez gorsetu! 


* 
* * 


Porębski z Zimlerem do spółki 
Gorzej pracują od pszczółki, 
Bo sprzedają całe życie: 


Jedwab, igły, szpilki, nici. 


Znosząc różne pań wybryki, 
Taśmy, haftki i guziki, 
Zarobek mały, jałowy, 
Bo wszystko towar centowy. 
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Lecz sklep u nich zawsze pelny, 
Tam po włóczki, po bawełny, 
Organtyny, weloniki 

Spieszą nasze „Dobrodziki*. 


ж 
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Przed Porębskim, przed Ste- 
fanem 
Czy to wieczór, czy to ranem, 
Zawsze dziatwy stoi huk, 
Bo on cieszy Się tą sławą, 
Ze u niego za wystawą 
Tysiąc figli, tysiąc sztuk! 


Tutaj stoi pulk żołnierzy, 
Obok pajac zęby szczerzy, 
Dalej skrzypce, przy nich smyk, 
Tam pies szczeka z srogą miną, 
Obok niego kask, domino, 
Wywołuje dziatwy krzyk. 


Wzrok dziewczątek zachwy- 
К сопу 
Sciga lalek miljony, 

lcl policzyć trudny znój, 
Ta największa głową kiwa, 
Tamta patrzy, jakby żywa, 
Trzecia ma balowy strój! 


Trudny wybórw takim gronie, 
Za lalkami znów na stronie, 
Różnych naczyń cały rząd. 
Z poza pysznej dużej tafli 
Błyszczy kuchnia cała z kafli, 
Ze domowa przed nią w kąt. 


Trąbek,bębnów, strzelbi dzwo- | 


nów, 
Różnych piłek i balonów, 
Że zasypać mógłbyś Świat, 
Gdy masz kupić coś dla dzia- 

twy 
To tam tylko wybór łatwy 
Bo to jest największy skład! 


* 
* * 


7. pularesem będzie aus, 
Gdy do Marji wstąpisz Prauss, 
Bo tam u niej zawsze rum 
Kupujących kobiet tłum. 


Żadna z pań nie szczędzi kroku, 
Bo przy każdej zmianie roku, 
Jak ze stawu wody spust, 
Swieży wybór, nowy gust. 


Jej wystawa, oko głaszcze, 
Bo żakiety, saki, płaszcze, 
Tak potrzebny paniom strój 
Mają tam najlepszy krój. 


Kupujących pelne tłumy 
I po bluzki i kostjumy, 
Nigdy niema żadnych skarg, 
Cena niska; krótki targ! 


R. 
Komu włosy z głowy lecą, 
Lub na twarzy piegi Świecą, 
Komu skóra zżółkła, zbrzydła, 
Niech u Reima bierze mydła. 


On ma pyszne pudry, szczotki. 
Kosnietyczne wszystkie środki, 
Tak potrzebne dla urody 

I do włosów świetne wody. 


Gąbki, lustra i grzebyki, 

I francuskie kosmetyki, 
Sławną Jego jest też pasta 
Więc kupujmy tam i basta. 


Zaś najbardziej ciągną tłumy 
Po olejki i perfumy, 
Nie zrównane bez przesady 
Fiksatory i pomady. 


Takie zgrabne tam słoiki, 
Takie śliczne flakoniki, 

Tak sam kształt ich oko kusi, 
Że człek niechcąc, kupić musi. 


= 
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Na Sławkowskiej, piękne sro- 
czki, 
Można kupić świece, stoczki, 
А pan Rothe, mąż nie dziki, 
Ma dla sroczek i pierniki. 


To też kontent pan Antoni, 

Bo tam każde dziecko goni, 
Gdy dostanie grosz od ciotki, 
Po ten smaczny towar słodki. 


Dziatwa lubi towar słodki, 

A świec żądne są dewotki, 
Lecz uważać proszę w sklepie 
Bo wosk i miód łatwo czepi. 


* 
* Ж 


Gdy masz pranie со się zowie, 
Mydło bierz na Pędzichowie, 
Bo sam Djabeł ma dowody, 
Ze tam mydło z czystej sody. 


Pan Rożnowski kupiec znany 
Daje mydło, lecz bez piany 
Zato istne anomalie, 

Funt wystarczy na trzy balje. 


Więc u ptaka pożycz skrzydła, 
Gdy Ci prędko trzeba mydla 
I pędź za niem praczko żwawa 
Aż do pana Stanisława. 


Klientelę dużą 

Ma Hotel pod Rożą, 
Tak tam ciasno, ludno, 
Ze o pokój trudno. 


Lecz kto go dostanie 
Płaci ceny tanie, 
Wygodne siedlisko, 
Bo do Rynku blisko. 


Czy z bliska, czy z dala, 
Każdy go zachwala, 

Bo ma sławę dużą 

Nasz Hotel pod Różą. 


Sama medycyna 

Na to ma dowody, 
Że Rząca i Ghmurski 
Ma najlepsze wody. 


I tysiączne głoszą 
Świadectwa pochwalne, 
Że lepsze jak z Źródeł, 
Sztuczne minerąlne. 


Więc nawet za krajem 
Odbyt zbyt gorący, 
Mają sztuczne wody 
Chmurskiego i Rzący! 
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Wobec Salba litografji, 
Kiep profesor kaligrafji, 
Taki śliczny gotyk, rond, 
Każda głoska, jakby mruga, 
Taka jedna, jakby druga, 
Nachylenia, równy kąt. 


A więc, czy to etykiety, 
Czy nagłówki, czy bilety, 
Ma roboty w każdy czas, 
Czy to biedny, czy bogaty, 
Zaproszenia, czy plakaty, 
Potrzebuje choćby raz. 


Pochwał spisałbym ja tomy, 
Sławne Jego są dyplomy, 
Ża tę pracę buzi wart, 
Pyszne Jego karneciki — 

A szczególnie bez krytyki 
Mistrzem jest do ślubnych kart! 


sk 
* * 


Jakby sięgał dawnych czasów, 
Jeszcze Polskich królów Sasów, 
Saskim się nazywa, 

Choć nam króli brak i dworu, 
Hotel pełen jest splendoru, 
Cuda w sobie skrywa. 


I na nasze ciężkie czasy 


Jest to Hotel pierwszej klasy, | 


Jasny pan, co gość, 

Zawsze pokój jest do wzięcia, 
Dla Hrabiego i Książęcia, 
Bo Jasnych jest dość! 


Wewnątrz plusze, aksamity 

I służebnej nie brak świty, 

Czuć i gust i smak, 

Tu się spotkasz z wielkim 
światem, 

Ale za to płać dukatem 

I noś frak i klak! 


* 
* * 


Chociaż człowiek, gdy żonaty, 
Pozna w domu rygor twardy, 
Przecież pachnie mu zpołudnia 
Czarna kawa i bilardy. 


Jakbyś świadkiem był pochodu, 
Lub świątecznej też procesji, 
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Takie tłumy mężczyzn suną 
Do Kawiarni, do Secesji. 


Pan Skotnicki, mąż roztropny, 
Nerwów kawą zbyt nie jątrzy, 
Za to lokal swój urządził 
Z całą pychą i na piątrze. 


Więc podanie eleganckie, 
Srebro, kryształ, porcelana, 
Pyszne ciasta, czekolada, 
Mleko tłuste, jak Śmietana! 


ж * 


Dzisiaj nikt już nie zapiera, 
Że najlepsze są Singera 
Maszyny do szycia. 

Bo choć cały dzień pracują 
To latami się nie psują, 

Nie są do zużycia. 


I ten wyrób kapitalny 

Można dostać przy Szpitalnej, 
A kto nie bogaty, 

Czy to nożne, czy też ręczne, 
Za poręką, na miesięczne | 
Może dostać raty! 


Sobolewski, to dla kobiet 
Ma dziwne pokusy, 

Bo serwetki w śliczny deseń 
Przepyszne obrusy! 


I chusteczki z koronkami, 
Deseń kwiaty, ptaki, 
A co tuzin, ponętniejszy 
W secesyjne szlaki. 


Płótno w różnych też gatunkach 
Tak według potrzeby, 

Od grubego na ręczniki, 
Do najcieńszej weby. 


By mieć względy publiczności 
Nie żałuje pracy, 

Więc interes wciąż rozwija 
Pilny pan Ignacy! 


* 
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A w krawieckim cechu 
Mogę rzec bez grzechu, 
Najpierwszy w ordynku 
Stachowicz na Rynku. 


Choć materja przednia, 
Cena zawsze Średnia, 

Bo nim w dusza szczera, 
Nikogo nie zdziera. 


Ten krawiec nie zginie, 
Wykończa w terminie, 
A że dobrze mierzy 
Ubiór gładko leży. 


* 
* * 


Sykutowski wszystkim paniom 
Psuje w domu ład i szyki, 
Takie w swoim sklepie trzyma 
Niebezpieczne smakołyki. 


Gdy na Szewską, który z mężów 

Zajdzie nawet tak, przypad. 
kiem 

1 do sklepu raz tam wstąpi, 

To pożegnaj się z objadkiem. 


Rybki, grzybki, marynaty 

I przeróżne majonesy, 

Na pół mili z sklepu pachną, 
Ciągnąc, jak magnesy. 


ж 
ж ж 


Kto zabawek pragnie kupić, 
Ale szuka w cenie tanie, 
Ten je w sklepie Szczurko- 
wskiego 
Przy Grodzkiej, dostanie. 


Gry przeróżne a najnowsze, 
Broni, arsenały, 

No, a lalek w każdym wzroście 
To już komplet cały. 


Instrumenta jak w orkiestrze: 
Zgrane i nie zgrane, 

Bo są nawet dla dziewczątek, 
Pseudo fortepiany. 


Klocków wybór nieskończony, 
Słowem, bez reklamy, 
Trzeba przyznać, żeprześliczne 
Różne panoramy. 


NR 


Małej dziatwie ten sklep cały 

Wydaje się rajem, 

Starsi spieszątam przed drzew- 
kiem, 

Lub przed Mikołajem! 


* 
* * 


Gdy kto w podróż dalszą jedzie, 
To potrzebne mu niedźwiedzie, 
Lub gdy gust ma mniej cacany, 
To wystarczą mu barany. 


Nawet w pośród miejskich 

murów 
Trzeba futro mieć z kangurów, 
Lub gdy kto ma dość oboli 
Nosi futro ze soboli. 


A S$znajdrowicz ma sumienie, 
Znajdzie futro w każdej cenie, 
Sprzeda tanio i z opustem 
Towar świeży z dobrym gu- 
stem. 


* 
* * 


A przy Szewskiej, Ludwik Szufa 
W jego słowo każdy ufa, 
Bo od Niego garnitury 
Mocne, trwałe, jak ze skóry. 


Sukno pyszne, czysta wełna, 
Stan wycięty i pierś pełna, 
Ubior leży, jak ulany, 

Bo to krawiec zachwalany. 


Przytem i to wielka cnota, 
Że mu pali się robota, 
| garnitur całkiem nowy 
Do tygodnia masz gotowy! 


Е 
Jakby robił z pergaminu 
A niez zwykłej cienkiej szmatki, 
Takie daje pan Franciszek 
Mocne grzbiety i okładki! 


Prócz oprawy pysznej książek, 
Trza mu przyznać bez urazy, 
Że ma wybór ram bogaty 
Na obrazki i obrazy. 


Wiec u Niego ma huk pracy | 


Nawet terminator, 
Bo Franciszek Terakowski 
Zuch introligator ! 


U. 
A na Wiślnej Numer pierw- 
szy 
U Edwarda, u Urbana, 
Smaczna wódka, bo krajowa 
I destylowana. 


A z parowej dystylarni 

Nie napróżno Djabeł chwali, 
Likier pyszny, to też Urban 
Tysiąc ma medali. 


Więc kto lubi gorzałeczkę, 

Czyja głowa twarda, 

Niech na „mocnej“ kielisze- 
czek 

Idzie do Edwarda! 


W. 
Jak pergamin wytrzymaly, 
Papier mocny, papier biały, 
Za halerza, za małego, 
Arkusz masz u Wakulskiego. 


Bo kochany pan Antoni, 
Sam za małym zyskiem goni, 
Tylko gościom służąc lepiej 
Chce, by pełno było w sklepie. 


Los wypełnia Jego chęci, 
Bo tam cisną się studenci, 
Wojsko, księża, panie, panny, 
Więc ma odbyt nieustanny. 


* 
* * 


Nie potrzeba Zyda 
Remigiusz Wiskida, 
Głośny z swoich prac, 
Bez żadnej tortury 
Układa fryzury 
„Maryacki Plac“. 


Zgrabne, pełne sztuki 
Sporządza peruki, 

I rude i blond, 

І ściąga pań tłumy 
Bo trzyma perfumy 
Na łupież i swąd! 


* * 


Ten wygląda pulchny, gładki, 
Kto pod Różą je objadki, 


Bo tam kuchmistrz istny zuch, 
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Że swą kuchnię ma pod Różą, 
Więc gotuje smacznie, dużo 
I wypasa gościoni brzuch. 


Kurze pępki, gęsie szyjki, 
Słowem różne nowalijki, 
Zawiesisty, smaczny sos, 
Rosół tłusty, doskonały, 

A pieczyste — to specjały, 
Swym zapachem drażnią nos. 


Pan Włoczkowski Aleksander 
Gospodarzem — tam na wan- 
der 
Raz zgłodniały skieruj smak 
Tam się poznasz z apetytem, 
Po jedzeniu wyjdziesz sytym, 
Takich kuchni więcej brak! 


Najnowsze fasony, 
Broszki, medaljony 
1 z ogniem kamienie, 
Po przystępnej cenie, 
Są dla przejezdnego 
U Wojciechowskiego! 


Pierścionki, sygnety, 
Kolce, bransolety, 
Na ślubne podarki, 
Prześliczne zegarki, 
Ma zawsze gotowe, 
Złoto-dukatowe! 


Czy bogaty, czy rozumny, 
Potrzebuje każdy trumny, 
Bo dopiero po pogrzebie 
Może śmiało bujać w niebie. 


Więc, gdy w domu masz zmar- 
łego, 
Musisz adres znać Wolnego, 
On zamawia księży, groby, 
Bo on mistrzem od żałoby. 


Zawsze gotów do usługi, 
Ma poszóstne z kirem cugi, 
W dwu kolorach, dla odmiany, 
Suto srebrne karawany. 


| urządza okazale 

Sam z przepychem katafale, 

Więc niech każdy z was się 
zgłasza 


Do Wolnego, przy Tomasza! | 


* 
s * 


lgnaś Wróbel, to nie fraszki, 
Sławne Jego są kamaszki, 
Bo podeszwy i obcasy 
Przetrzymują długie czasy. 


Adres Wróbla, plac Marjacki, 
A że majster z Niego chwacki, 
Pełno ma zamówień — pracy, 
Nasz kochany pan lenacy. 


Więc w ten sposób sobie radzi, 
Ze dobiera wciąż czeladzi, 
A sam ledwo tylko świta, 
Już napędza do kopyta. 


Z. 
Nie wyrzuca marnie grosza 
Kto kupuje u Lankosza, 
Bo to Lankosz jedna rączka 
Stary spólnik od Zajączka! 


Sprytne mają też sposoby, 
Bo wełniane Ich wyroby, 

Są tak trwałe, są tak tanie, 
Ze już lepszych nie dostanie. 


Handel głośny, handel wzięty, 
Zna go Krakow, znają Kęty 
l Galicji kąt nie ciasny, 

Bo Ich sukna, wyrób własny. 


* * 


Pan Zdanowicz, kupiec gładki, 
Ma cylindry, ma krawatki, 
Masklepśliczny, ma sklep duży, 
Ma przybory do podróży. 


Ma odbiorców licznych wielu, 
Sklep, przy Saskim tuż Hotelu, 
Więc po laski, kołnierzyki, 

Tam zachodzą — paniczyki. 


I przed sklepem u Zdzisława 
Za powozem, powóz stawa, 
Bo dla swojej galanterji 

Ma odbiorców z magnaterji. 


| 


А na bloto zważać proszę, 
Pyszne trzyma On kałosże, 
Mocne, jakby kute z głazu, 
A sprowadza je z Kaukazu. 


Liczyć mógłbym ja bez końca, 
To od deszczu, to od słońca, 
Eleganckie parasole, 

Ale o nich milczeć wolę. 


Za to do mnie mówią czule 
Męskie gorse i koszule, 


| Przody miękkie, przody mocne, 


Krótkie dzienne — długie no- 
cne! 


Więc gdy w życiu Сі się zdarza, 
Ze masz stanąć u ołtarza, 
A potrzebną Ci wyprawa, 


To idź prosto do Zdzisława! 


Słuchajcie, uwagi godne, 
Towary dla pań, a modne, 


| Niech każdy z mężów wybiera 


Tylko u kupca Zimlera. 


Tam są najcieńsze woalki, 


| Jedwabne bluzki i halki, 


A przytem osobna marka, 


| Jak nigdzie zgrabne figarka. 


W każdym towarze gust rzadki, 
Damskie żaboty, krawatki, 
Hafty, wstawki i koronki 
Na prezenta dla małżonki. 


$ * 


Już przy Siennej, gdzie wilk 
grzeczny 


| Ma pan Zopoth skład apteczny, 


Ceny, jakby za grosz bułka, 


| A najlepsze Kneipa ziółka. 


Choć już dzisiaj nawet smyki 
Nie chcą wierzyć w specyfiki, 
Lecz na łysych smutne losy 
Zopoth „ocet“ ma na włosy. 


Więc jesienią, czy też wiosną, 
Zanim włosy Ci odrosną, 
Kto łacińskiej kuchni żąda 
Do Zopotha niech zagląda! 


z 
Kto chce jeździć okazale 
Na wesela i na bale, 
Ten gdy ślubu przyjdzie chwila 
Niech wprost szuka Teofila. 


Zegligowski, Karmelicka, 

To nie nędzny wózek leka, 

Ale puwóz, pieścidełko, 

Że w nim siedzisz, jak w pu- 
dełku. 


Konie rącze, kare, szpak., 
To bieguny i rumaki, 

Ze jak pociąg pędzisz skory, 
Jak puch niosą Cię resory. 


Taki powóz ani stuknie, 

W nim nie zwalasz ślubnej 
sukni, 

Kto nie wierzy, służę próbą, 

Niech pojedzie sam do ślubu! 


* 
* * 


То niesklep prostego szklarza... 
Pod kierunkiem Bukowskiego 
І artysty i malarza, 

Firma S. 6. Zeleńskiegó, 
On na szali gustu waży 
Sklep mozaik i witraży. 


Za swój artyzm i oszklenia 

Ma tvsiączne odznaczenia, 

Bo to chluba niepoślednia, 

Złoty medal dostał z Wiednia, 

A i to Mu nie ubliża, 

Ze ma i „Grand prix" z 
Paryża. 


Dalej chwalić czasu szkoda 
Gdzie ulica jest „Swoboda“, 
Tamon w kąciechociaż ciasnym 
Ale swoim, ale własnym, 
Ma cudowne swe wyroby, 
Pieścidełka do ozdoby. 


` 


Na Zwierzyńcu Jan Zuliani, 
Co nie pokpił nigdy głową, 
Razem z synem w ruch wpro- 

wadził 
Swą fabrykę betonową. 
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Fabrykaty Jego słynne, 
Przetrzymają sto lat z góry, 
Więc u niego na Zwierzyńcu 
Zamawiajcie dręny, rury. 


1 ja jedno to życzenie 


Zywie chętnie w mojem łonie, | 


By zamówić dla teściowej 
U tej firmy grób w betonie! 


ZAKOPANE. 


C. 


Czy kto chory, czy kto zdrowy, 
Czy znużony, czy nerwowy, 
Czy zbyt chudy, czy otyły, 

Czy mu brak lub czy ma siły 
Tak mu radzę — ja nie kłamca, 
Niechaj leczy się u Chramca! 


Czy mu trzeba, czy mu nie trza 

Czy to wody, czy powietrza, 

Czy po dłuższym jakim znoju 

Trochę ciszy i spokoju, 

Tak mu radzę - ja nie kłamca, 

Niech zamieszka — lecz u 
Chramca ! 


Tam wygodne są pokoje, 

Pyszne jadło i napoje, 

Że, gdy tylko raz nakryto 

To choć nie ma apetytu, 

Tak wygląda wszystko sma- 
cznie 

А? zajadać człowiek zacznie! 


Tam mąż zdrowy, czy kaleka, 
Każdy czuje, co opieka, 

Bo gospodarz, gospodyni, 
Wciąż zabiegi chętne czyni, 
Byle każdy bez przeszkody 
Wszystkie naczas miał wygody. 


A te wszystkie zawijania, 
Przemywania, obmywania, 
Zimne tusze, letnie tusze, 
Chociaż nie chcę, chwalić mu- 
sze. 
Więc wami radzę — ja — nie 
klamca 
xn Leczcie sie u Ghramca! 


* Ф 


р, 
Czyje płuca pajęczyna, 
Kto krwią siąka, albo pluje, 


| Skoro kaszlać rozpoczyna, 


Niechaj grosza nie żałuje, 
Chcąc życia długiego, 
Jedzie do Dłuskiego! 


Kto zbyt częste cierpi chrypki, | 


Do przeziębień łatwy, szybki 

A w dodatku kogo jeszcze 

Męczą poty albo dreszcze, 
Chcąc życia długiego 
Niech słucha Diuskiego! 


Kto wśród słońca drży od 
chłodu, 
A wypieki ma na twarzy, 
Chociaż nie je, nie zna głodu, 
W nocy na snu brak się skarży, 
Według zdania mego 
Tylko do Dłuskiego! 


Sanatorjum to słoneczne 
Takiej na pół już kalece, 
Wróci zdrowie tak niegrzeczne 
Przy staraniach i opiece, 
Bo pan DOłuski nie żartuje 
Tylko leczy i kuruje! 


A co główną jest zaletą, 
Leczy słońcem i dyetą, 
Tak wygrzewa i tak syci, 
Że jak cudem wraca życie, 
Czas słabości skróca 
| uzdrawia płuca! 


M. 


| Kto przywykły do komfortu, 
| Wygód chce na każdym kroku, 


Niechaj mieszka w Zakopanem 


, Ale tylko w „Morskiem Oku“. 


Hotel iście europejski, 

Bo Dzikiewicz z tego znany, 
Że u niego pokoiki 

Czyste, jakby z porcelany. 


Marmur, tatle i tapety, 
Palisandry i mahonie, 

A którędy okiem rzucisz 

To bez końca w lustrach tonie. 


Dzwonki wszędzie elektryczne, 
Dywaniki i dywany, 


| Oświetlenie błyskawiczne, 


Pościel biała, jak z śmietany 


No, a kuchnia bez zarzutu, 

Więc do cudnych gór uroku, 

Żeby jadłem Cię nie struto, 

Jedz i mieszkaj w „Morskiem 
Oku*! 

S. 
Do Stowika, do Fabiana, 
Przed południem, rychło z гапа 


Smaruj prosto mości panie 
Na królewskie, na Śniadanie, 


Tam kiełbasa zawiesista, 
Tam najlepsze marynaty, 
Tam wódeczka z czopa czysta, 
Flaszki z wina, jakby kwiaty. 


Kwitną stare i omszone, 
Sledzie pysznie przyrządzone, 
Bryndza, sery i pasztety, 
Tam najczystsze są serwety. 


Tam Cię nęci w puszce rybka, 
Tam usługa grzeczna, szybka, 
Więc ogólny sąd, bezwzględny 
Że to handel pierwszorzędny. 


Przytem co dodaje weny, 
Że przystępne wcale ceny, 
Więc u Józia u Słowika 
Sklep się nigdy nie zamyka. 


= 
* * 


W swych towarach wyborowa 
Znaną spółka jest handlowa, 
Bo tam po przystępnej cenie, 
Jak najlepsze ma korzenie. 


Cukier w kostkach, czy to 
w głowie, 
Słodki, słodki, co się zowie, 
Przytem twardy, a nie rzadki, 
Nie ziarnisty, ale gładki. 


A cynamon albo kawa, 

Czy to Ceylon, czy to jawa, 
Skoro w spółce zakupiona 
Pachnie, zanim upalona. 


Więc tam ciągle spieszą tłumy 
Po herbatę i po rumy, 
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Po cynamon, liść bobkowy, 
Bo tam towar doborowy. 


1 już w całem Zakopanem 
Hasło to ogólnie znanem, 
Ѕлерса slugi, brzęczą pszczółki, 
Masz co kupić, idź do Spółki! 


TARNÓW. 


B. 


Pan Władysław Brach, 
Aptekarzom strach, 
Bo, licząc niewiele, 
Ma huk klienteli. 


Jego pasty, mydła, 
Proszki i pachnidła, 
Że to wyrób swój 
Mają kupców rój. 


O gościa się stara, 
Dobra waga, miara, 
Na małem przestaje, 
Niechaj mu Bóg daje! 


D. 


Czy kto chce sodowej wody, 
Czy apetyt ma na lody, 
Czy herbatki, czy kawusi 
Do Delekty wstąpić musi. 


Bo u pana Władysława 

Są ciasteczka, jest zastawa, 

Słowem prawda to bezwzglę- 
dna 


Jest cukiernia pierwszorzędna. | 


Pan Władysław sam, jest grze- 
czny, 
А gdy przyjdzie czas świąte- 
czny, 
To ma oprócz okolicy 
Zamówienia ze stolicy. 


K. 


Imbir, pieprzyk, ceylon, jawa, 
Cukier, ryż, herbata, kawa, 
I cynamon doskonały 

1 rodzynki i migdały, 

Ządaj zawsze na pierwszego 
Lecz u pana Alojzego! 


| Ckoć fach swój rozumie, 


© Choć deszcz leje wielką strugą, 


| Niech deszcz, jak chce z nie- 


Kaempi, to kupiec starej daty, 
Nie naraża się na straty, 
Wie, że przemysł go nie plami, 
Więc ma pokój z śniadąniami 
I tam mimo ambarasu 
Służy wódką i kiełbasą. 


R. 


Ferdynand Rogowski 
Majster doskonały, 
Pysznie srebrzy ramy, 
Pyszne złoci mszały. 


Rozgłosu unika, 
Nie masz ponad niego, 
W świecie bronzownika. 


Ma mnóstwo zamówień, 
Bo robotnik cichy, 
Wszędzie po kościołach 
Są jego kielichy! 
LWÓW. 


P. 


Choć kapuśniak z nieba płucze, 


Spaceruję po nim suchy, 
A... Płońskiego to zasługą! 


Nie trza żadnych parasoli, 
ba chlaszcze, 


Pan Stanisław ma nań sposób | 
Bo.. gumowe płaszcze! 


- 


A czy wiecie gospodynie 
Gdzie najlepsze mleko płynie? | 
Gdzie najlepsze podśmietanie 
W każdej porze się dostanie ? 


Choć l.wowianki, lecz po mince 
Widzę nieudolncj, 

Że nie wiecie o Przeworskiej | 
Mleczarni na Polnej. 


Tam to serek, tam masełko, 
A więc spieszmy duchem, 
Na pierożki z podśmietaniem 


Kawusię z kożuchem! 


U. 


Kto w prywatnym obowiązku 
Musi mysleć o tym czasie, 
Że na starość nie dostanie 
Pensji z łaski w żadnej kasie. 


| Choćby jego obowiązek 


Nawet bardzo był intratny, 


‚ Tylko dokąd go trzymają, 


Dotąd ma swój dochód płatny. 


Więc na starość, by nie żebrać, 
Na czas chorób, na czas Іеслей, 


Jest wzajemne Towarzystwo 


Urzędniczych ubezpieczeń! 


Tam też i oficjalista 
Płacąc bodaj drobne centy, 


| Wraz z rodziną swą skorzysta, 


Bo na starość dojdzie renty! 


W. 


Pomyślieie, że to może 
Facecyjka jaka; 

Że zagląda, zanim zejdzie 
Słońce do Wożniaka. 


I nim ludziom się na niebie 
Z poza chmur okaże, 
Patrzy wpierw, co za godzina 
W sklepie na zegarze! 


Wobec tego każda ze stron . 
| Podzieli me zdanie, 


1 


Ze zegarki u Wożniaka 


| Najlepsze dostanie! 


Z 


| Nie ma dzisiaj już wilgoci, 


Choć grunt w wodzie tonie, 
Gdy fundament rzucisz tylko 
Na dobrym betonie. 


Po piwnicach niema wody, 
Wcale nie żartuję, 

Gdy Sosnowskizewspólnikiem 
Wpierw wybetonuje. 


Więc kto się do gospodarzy 
Oszczędnych zaliczą, 

Niechaj dobrze zapamięta 
Szyld Zacharjewicza. 


Zacharjewicz i Sosnowski 
Tanio i nie słono, 
Wykonują jak najlepiej 
Roboty z betonu! 
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Wiec, gdy pełen cierpliwości, 

W obcych nazwisk całym światku, 
Przeczytałeś ogłoszenia 

Od początku do ostatku, 
Przyznasz, że wśród własnej gleby 
Możesz pokryć swe potrzeby 


Z powyższego poradnika 
Dojdziesz wielkiej tajemnicy, 
Że nie trzeba Ci towarów, 
Zapisywać z zagranicy, 


W stylu secesyi. 


Kaśka nie chce iść do tańca, 
Choć ją ciągną parobkowie, 
Bowiem nie chce się ośmieszyć! 
Bowiem, kołtun ma na głowie. 


Rzekla matka jej praktyczna: 
—  Uczeszże się na secesie, 
Przykliep wlosy kiele tuszów 
To ci kołtun zakryje sie. 


Podsłuchane. 
— Wie profesor, mąż pani X, ma teraz 
taką pensję, że ona może nawet być już i po- 
rządną kobietą! 


Z czaru metacierpień. 


Metaszmul dał metakoron 
Metatermin z meta krzykiem 
Metaszmul wszedł do poety 

Nie sam — z metakomornikiem. 


Och, ten człowiek metaszakal 
Postąpił meta niemodnie 
Sprzedał w metalicytacyi 
Mctawieszcza — metaspodnie. 


Słuszna uwaga. 


— Wyobraź sobie Zosiu, jestem Śmiertel- 
nie obrażona na Zdzisia. Wczoraj chwycił mnie 
w objęcia i pocałował par force. 

— A moja droga, to już twoja winal 

— Jakto? 

— No, bo gdybyś się nie opierała, nie 
byłby używał siły... 


OG. 


Bo w Krakowie bez frasunku 
Znajdziesz w dobrym je gatunku. 


Niechże krótki ten przewodnik 
Jeden skutek ten odniesie, 
Żebyś odtąd po Krakowie 


| Tak nie błądzii, jak po lesie, 


Ale jak mieszkaniec stary 
Znał swych kupców i towary! 


„Djabeł** 


Przed ślubem. 


Ojciec. — Ale czy potrafisz pan zabezpieczyć 
byt mojej córce? 

Konkurent. — Pod slowem honoru otrzyma 
zaraz polowę tego, co nam pan da. 


Szczęście w nieszczęściu. 

Stróż domu otwiera w nocy bramę staro- 
zakonnemu lokatorowi i zauważa, że та оп 
czerwony policzek. 

— O ła Boga! A cóż to panu się stało? 

— Psiakrew! — mruczy zły kupiec — py- 
tam się na ulicy jakiegoś która godzina, a ten 
mówi że pierwsza i buchnął mię w twarz... 

— Co za szczęście, że pon sie nie pytol 
o dwunastej. 


Dzisiejsza młodzież. 


Młodzieniec, — Chciałem opowiedzieć pa- 
niom pewną historyjkę — ale obawiam się, 
czy nie jest ona zbyt drażliwa... 

Panny. — Ależ prosimy, niech pan mówił... 
Mamusiu, niech mama wyjdzie na chwilkę do 
drugiego pokoju. 


W restauracji. 


Gość. — Jakież to wino dałeś mi dzisiaj? 

Carson. — To samo, co zwykle, proszę 
pana. 

Gość. — Dziwny ma kołor, jakieś mętne... 

Garson. — To pan dobrodziej nie wie, że 


wodociągi popsuły się : woda jest od paru 
dni nieczysta. 
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BA Zakład wodoleczniczy DA MAGAZYN NOWOŚCI 

a вв DLA DAM gg gg 
POD FIRMĄ 


TESARI OS SSS O, 


Sanatoryum 


Specyalisty chorób nerwowych 


g 
KRAKÓW, LINIA A-B a 
W KRAKOWIE, EINE 
ul. Szujskiego L. 11 (róg ul. Rajskiej). KORONKI, WSTĄŻKI, 
PASMANTERYE, 
Wodolecznictwo, parnia, gorące kąpiele powietrzne 
ogólne i częściowe, kąpiele gazowe z kwasem WACHLARZE. 
węglowym, kąpiele wodoelektryczne ogólne i czę- MATERYE JEDWABNE 
ściowe, kąpiele świetlnoelektryczne, natryski ele- А 
ktryczne, elektryzowanie, masaż ręczny, wibracyjny GAZY, KREPY. 
i elektryczny, ciepłe wanny, kąpiele mineralne. я 
Leczenie dyetetyczne i tuczne. БАКАС$ОБЕ КЕ ЕК ZE I 
| POŃCZOCHY. 
Wskazania: Choroby nerwowe, reumatyzm, cho- 
roby żołądka i jelit, skaza moczanowa, cukrzyca, азе ZE CIE 
otyłość, ogólne osłabienie, choroby serca i naczyń = GORSETY. Lla 


krwionośnych. BLUZKI i HALKI. 
пово 


уа Pokoje dla chorych Oświetlenie elektryczne, 54 
О 4 


ТУР; а 
Zakład Dentystyczny 
X. Matuszewski 


technik -dentysta 


Rok założenia 1859. 


w Xrakowie, ul. św. Jana 8, Il. p. 


کے 


Wukonuje 
Sztuczne Zęby 


na sposób 


Juliusz Grosse 


Kraków, 


Rynek Pałac Spiski. | Amerykański. 
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i Założony 1886 r Założony 1886 r. 


F. PARÍZEK 


Skład płócien i ostrych towarów 


w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 13. 


Poleca w wielkim wyborze: wyprawy Ślubne, 
bieliznę stołową, ręczniki, chustki, barchany, 
płótna kolorowe, bieliznę męską, damską 


| i dziecięcą, pończochy, skarpetki i і а. 
م‎ —R>————---—--42 
|! 
جڪ‎ = == =—=..P? 
Nr. Telefonu 104. Nr. Telefonu 104. 


F. PARIZEK 


i S-ka Chrześcijańskich węglarzy 
w Krakowie, przy ulicy Pawiej L. 3. 


sA Hurtowne SKŁADY WĘGLA zh 
N i DRZEWA OPAŁOWEGO 


poleca po cenach umiarkowanych hurtownie lub częściowo węgiel 
z kopalń krajowych i Górno-Śląskich, jakoteż z kopalni „Niwka* 


RZ 


| w Królestwie Polskiem. 
56 
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Posła da Pan fani 
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Z dziejów Demokracyi krakowskiej. 
Obrazek z końca roku 1906. 


My liberały, demokraty, 
Przyszliśmy Panów o głos prosić, 
A za to szczerze przyrzekamy, 
Ze będziem żydom wodę nosić. 
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wa WZal| 
ZAKOPANE! 


а Pierwszorzędny Murowany HO u M a 


„MORSKIE O] 


— CR 


m> pod firmą W. Dzikiewicz Г 


W centralnym punkcie przy ulicy KRUPÓWKI L 34. 
Urządzony z komfortem, obejmujący przeszło 50 pokoi od 2— 10 
kor. w sezonie letnim, w zimowym od 2—5 kor. W parterze 
sala teatralno-balowa, centralnie ogrzewana, mieszcząca przeszło 
600 osób. — Restauracya, cukiernia, Telefon i remiza 
w miejscu. W zakładzie kąpielowym łazienki ciepłe i zimne. 
Wanny fajansowe. Tusze zimne i ciepie. Parnia. Ogrzewanie 
centralne. — Łazienki otwarte przez cały rok dla wszystkich. | | 


Woda z wodociągów gminnych. 


ээ шыш е е__— 2 
| Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych 
we Lwowie, Hotel George'a І 


oparte na wzajemności i zasadach asekuracyjno-technicznych, a zarazem о celach 
dobroczynnych, przyjmuje ubezpieczenia, a w szczególności ubezpieczenia za jedną 
wkładką renty na wypadek nieudolności do pracy, renty na starość, renty wdowie, 
pensye sieroce, kapitaly pośmiertne, posagi i t. d. a to w najrozmaitszych kombinacyach. 

Ubezpieczać się mogą urzędnicy prywatni wszelkich kategoryi, oraz osoby 

zarobkujące samoistnie lub w tak zwanych zawodach wolnych, bez różnicy płci. 
Szczególne korzyści: 

Po trzech latach trwania ubezpieczenia jest polica nieprzepadalna, t.j. Towa- 
rzystwo zwraca po tymże czasie na żądanie */, składek netto bez odsetek. 

Oprócz ubezpieczonych rent ma każdy członek ubezpieczony, każdy emeryt 
lub wdowa prawo do zapomóg doraźnych w wypadku choroby, braku posady etc., 
wszyscy zaś członkowie í ich rodziny mogą korzystać z licznych fundacyi stypendyj- 
nych i posagowych, oraz z bursy Towarzystwa. Członków poleca Towarzystwo bez- 
płatnie na posady. 

Towarzysiwo będzie od roku 1909 ustawowym zakładem emerytalnym zastępczym 
w myśl ustawy z dnia 16. grudnia 1906 Dz. u. p. Nr. 1, z roka 1907. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie: 


WYDZIAŁ CENTRALNY TOWARZYSTWA WE LWOWIE, Hotel George a. 
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Zakopane - Szczawnica 


Hurtowny i detaliczny Handel Win 


(Założony w roku 1852) 


oraz 


Handel delikatesów i towarów spożywczych Ша P.T. Turystów 
Wymiana rubli i marek. 


— q Pp; а ی‎ 
ZAKOPANE | 
SPÓŁKA HANDLOWA 


ulica Kościeliska l. 14, filie: ul. Chramcówki 1. 16 
i Krupówki 1. 59. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreka, poleca: 
Towary kolonialne, cukierki, 0 Materyały piśmienne. 


pierniki, herbatniki, mąki, kasze, 
wędliny, konserwy, i wszelkie 
towary spożywcze. 

Wina, koniaki, rumy, likiery, ro- 
solisy, piwo. 

Porcelanę, szkło, 
i przybory do lamp. 

Naczynia kuchenne blaszane 
i żelazne. 


lampy, 


Przybory do szycia, toaletowe 
i galanteryjne. Perfumy. 

Zelazo i wszelkie wyroby w za- 
kres handlu żelaznego wcho- 
dzące. 

Wyroby koszykarskie. 

Swiece łojowe, stearynowe i wo- 
skowe. 

Nafta, pokost, oleje, farby. 


á Skład wyrobów drzewnych rzeźbionpych. Ramy. 5 
90 
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=| b. Ajencya DZIENNIKÓW, Ogłoszeń I Księgarnia |: 
Сз 2 
„т: J = 
© . : w 
s J. Hopcasa i A. Salomonowej > 
8 | e 
| KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 2 (naprzeciw Linii A-B) |# 
у Pk 
Ф Najdogodniejszy Abonament wszystkich pism z dostawą w, 
(eg) do domu lub bez. Z 
= DZIAŁ KSIĘGARSKI. 2 
CA Sprzedaż pojedynczych numerów pism miejscowych, zamiejsco- КЭ 
= | слу] z 
СЭ) wych i zagranicznych w wielkim wyborze. е, 
Z А taj 
9 Sprzedaż kart widokowych, Przewodników, Rozkladów ja 
A j [ i ATZY р: i, 
© jazdy, broszur. Kalendarzy it. p Ф 
Фф Ајепсуа otwarta ой 6-tej z гапа do g-tej wieczór. e 
e B 
C) ж у 
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Иене, 
RESTAURACYA W HOTELU „POD КОЛА" 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA 14, 
ALEKSANDRA WŁOÓOCZKOWSKIEGO 


kuchmistrza- restauratora, odznaczonego dyplomami honorowymi 
i medalami w Paryżu i Wiedniu. 


Ceny bardzo przystępne. — Obiad z 4 dań 2 korony. — Piwnica 
zaopatrzona w najlepsze wina wszelkiego rodzaju. 


000006006000000000050000000000000000000 000000000 aa 


Obok restauracyi (wchód od ul. sw. Tomasza) został otwarty 


BUFET w którym można doslać śniadania, obiady i kolacye, zimne i gorące 

przekąski. Piwo okocimskie i pilzneńskie na szklanki. — Jako 

kuchmistrz i restaurator podejmuje się wszelkich zamówień do domow prywatnych 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych. 


Zk 


LUTY 1907. Przypatrz się, czytelniku, Jezeliš cickawy, 
Jak wygląda pogromca żydowskiej Warszawy. 
Roman jemu na imię, Dmowski się nazywa, 
Wszechpolską włócznią smoka Pedeków przeszywa. 


nn E = m= = OE 2 00 


o n 
1 Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie 1901 r. n 


W. Sznajdrowicz 
KUŚNIERZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B I. 45 I. p. 
Nad apteką „POD BIAŁYM ORŁEM“ 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 
obficie i jedynie w towary doborowe zao- 
patrzony SKŁAD I PRACOWNIĘ, jakoto: 
FUTRA DAMSKIE, ŻAKIETY, 
SAKA, PELERYNY, BOA, GAR- 
NITURY, FUTRA MĘSKIE, SPA- 
CEROWE i PODRÓŻNE, CZAP- 
KI FUTRZANE oraz wszelkie przy- 
bory w zakres ten wchodzące, SER- 
DACZKI, KOŻUSZKI DAMSKIE, 
MĘSKIESORDZIECIEGE 
Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie PO CENACH 
UMIARKOWANYCH. u 
D D 
GO F&F "ZODZE зоа 


Skład apteczny „pod Czarnym wilkiem” 
Fr. ZOPOTH i Spółka 
|: 


Kraków, Sienna L. 12. 


Sport Fluid, płyn przeciw łupieżowi i wypadaniu 
włosów, flaszka. 50 et. Sumbul. plaster roślinny na 
odgniotki, środek niezawodny, cena 25 ct. Woda 
do ust ze Salolem, wzmacnia dziąsła, niszczy wszel- 
kie zarazki i usuwa ból zębów, cena 25 i 50 et. 
Crem i woda Liliowa, srodki niezawodne i skuteczne 
ua wygubienie piegów. pryszczy i plam wątrobie 
nych, oraz nadaje twe nrzy binłość i delikatność, 
cena 40 i 60 ct., 20 i 30 ct. Proszek indyjski, do- 
tychezas najlepszy srodek na wygubienie wszelkich 
owadów, cena 20, 50 i 50 ct. Zioła dra Seeburgera 
i Zioła karpackie przeciw katarom płue i oskrzeli, 
chrypce i kaszlowi, cena 20 ct. Ziółka ks. Kneipa, 
zawsze świeże w dowolnej ilości. Ocet Ks. Kneipa, 
na porost włosów, cena 50 cl. i I złr. Kneipówka, 
wzmacnia żołądek i sprawia apetyt, cena 50 cl. 
i 1 zły. Wino chinowe, chinowo-żelaziste i pepsy- 
ломе, na starej maladze, сепа złr. Li L20. Tran 
rybi, świeży transport na każdą zimę. cena 80 ct. 
Mentholina, przeciw hólowi głowy 1 na migrenę. 
Trucizna na pluskwy, karakony i mole. 


Poleciuny zarazem oprócz wszystkich materyałow 

aptecznych Perfumy trancuskie, wyroby gumowe, 

szczoteczki do zębów i paznogci z najlepszych fabryk, 
wybor mydeł toaletowych. 


0000 000-0-0-0 0-00 0-0 00-0-0-00-0 0-0 
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Specyalny skład aparatów 
i przyborów fotograficznych 
Założony w roku 1891 


A. LARISCH 


KRAKÓW, ulica Szewska Nr. 19. 


=" 
Atelier 

i ciemnice do 

użytku bezpła- 

tnie dla moich 

P.T. Odbiorców 


Cennik darmo. 
— 


Wykonuje się wszelkie roboty amatorskie. 


000 0-0 0-0-0-0-3-0 0-0-0-0-00-0-00-0-0-0-00-00 0000.0. 
00000-00-000-0-0-0-0.0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0--0-0 -0-0-0-0 
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Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach 


założona w 1887 roku 


firmy 


Е. &Е. Zajączek i Lankosz 


poleca: 
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kam- 


garny i Korty wyrobu własnego oraz 
oryginalne angielskie. 


SKŁADY: we Lwowie, ul. Jagielloń- 

ska L. 3; w Krakowie, Rynek gł. 

Linia A-B, L. 44, dla sprzedaży hur- 
townej i drobiazgowej. 


KOCE, DERKI, FILCE dywanowe, 
FLANELE wstąpione. 


WEŁNE do watowania i wszelkie 


PODSZEWKI. п 


OZ" 


Stanisław | 


Jarliński 


w Krakowie, Sukiennice 28 
| naprzeciw Wieży Ratuszowej. 
LI s 
| Skład papieru, przy- 
borów piśmiennych 
і kancelaryjnych oraz 
galantetyi. 
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Giągłe nowości kart z widokami i t. d. 


oz 
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тти Rolle | 


+] w Krakowie, ul. Sławkowska 20. 
KE poleca 
M| Przew. Duchowieństwu oraz Szan. 
De Publiczności 
(Я 
3 własnego wyrobu Świece 7 czy- 
ta stego pszczelnego wosku ozdo- 
sj bne i gładkie. Stoczki i pier- 
zs] niki. Sklad świec stearynowych 
е A . ` 
ag] kościelnych i salonowych z naj- 
siej 
+ lepszych fabryk. 
DO 
s| CENY UMIARKOWANE. 
MAO) 


+= Zamówienia wykonuje jak najstaranniej i najspieszniej. Р 
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u zs <br AR 


= 


Ош 
W GALICVI 


Najtańszy 
W GALICYI 


MAGAZYN ULEPSZONYCH 
SINGERA MASZYN DO SZYCIA 


pod firmą 


КОКЕ ЛА АУУ O MUSE 
w KRAKOWIE, RYNEK 18, 


poleca. ulepszone Singera maszyny do szycia i haltn 
najnowszej konstrukcyj. z najlepszych światowej 
sławy fabryk, 
Specyalność! Ulepszone Singera maszyny do szycia 
i do haftu przez hafciarnie 1 pracownie krawieckie 
wypróbowane i za najlepsze nzuane, nadające się 
także wybornie do haftów białych 1 wypukłych, 
których żadne inne maszyny wykonywać nie po- 
traliz. Niezrownane w szyciu i niedoścignione 
w hafcie, na wszystkich wystawach premiowane 
najwyższemi nagrodami. — szyją nadzwyczaj lekko 
1 zawszenawet ро długoletnim użyciu zupełniecicho. 
„  Ządajcie cenników wraz z historya maszyn do szycia а 
i opisem sposobu haltowania. 
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Zaprzysiężony dostawca Win mszalnych 


Kraków, 
ulica Grodzka L. 44. 
Telefon Nr. 509. 


WINA WĘGIERSKIE 
mszalne. 
| 
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Pierwszy chrześcijański Magazyn Mebli 
Szczepana £ojka 


w Jtrakowie, ulica Szpitalna Nr. 34. 


Nr. Telefonu 738, (obok Hotelu Pollera, vis-a-vis Teatru) 


Posiada na składzie: kompletne urzadzenia pokoi jadalnych, sypial- 

nych i salonów, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, Кару na łóżka, portyery, firanki, serwety i dywany, zí 
łóżka blaszane, żelazne, lustra i t. p. % 


CENY UMIARKOWANE. 


CYNKOVYE., MIEDZIANE І Т.Р. 


DO WSZELKICH ILLUSTRACYI NAUKOWYCH, H 


ARTYSTYCZNYCH, DO CENNIKÓW ETC. 
= NAJLEPIEJ WYROMWYWAŁ 


ZAKŁAD REPRODUKCYI FOTOTECHNICZNEJ 


Т. JABŁONŃNSKIi Sr. 


O w KRAKOWIE N 
UL. FRANCISZKAŃSKA 4. TELEFON 614. 


I 
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Mandaty we Wschodniej Galicyi. 


MARZEC 1907. Bardzo to jest pięknie, kochani Rusini, 
Ze na te przysmaki apetycik macie, 
ое i nam Się nieco należy z tej "misy, 
A więc się z łakomstwem może powstrzymacie. 


эт 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


І 
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Z ZASTOSOWANIEM NAJNOWSZYCH 
PRĄDÓW W DZIEDZINIE ARTYSTY- 
CZNEJ FOTOGRAFII POD FIRMĄ 


KUCZYŃSKI i GURTLER 
1 É s < t әгә ел 


również zdjęcia wnętrz i architektury. 
KANIĄDĄINDJE I ZHDUM EIDBfpZ ZJIUMOJ 
afnuoyKm pepjEZ 118138010; f(amololiiod 22020 


KRAKÓW, RYNEK „Pałac Spiski*. 


Prace nagrodzone złotymi medalami na Wystawach w Genewie i Zurychu. 


Prócz portretowej fotografii Zakład wykonuje 


——Ài 
JÓZEF BIALIK s 


pierwszorzędna, według najnowszych wymagań urządzona, | 


Fabryka wyrobów masarskich 


W KRAKOWIE, 
przy ulicy Floryańskiej L. 51, filia przy ulicy Szpitalnej L. 17, 


wyrabia i poleca szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne 
kielbasy krakowskie: polędwicowe. krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony 
w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną białą і wędzoną, 
smalec i sadła stare, wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, 
kiełbaski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarstwa. 


Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem. 


Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowe na żądanie. | 


=] 7 A 
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KWIECIEŃ 1907. Na Wielkanoc pisanki lcs nam przysposobił 
Krakowowi pożyczkę olbrzymią wyrobił ; 
Tę pisankę z gruszkami wziął sobie Ignacy; 
Śmieli się do wszechnicy lwowskiej hajdamacy ; 
Kuźmark sobie pisankę z posłem Grossem chowa, 
Cna »wolność« otrzymała Pobiedonoscowa, 
A rada Narodowa, dla swej większej chwały. 
Otrzymała pisankę z portretem Stojały. 

НА) T 


Odznaczona licznymi 
medalami na wysta- 
wach krajowych przez 
Ministerstwo handlu 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


{үн blacharskich i pokrywania bog 


istniejąca od roku 1875. 


W. KOSYDARSKIEGO 


W KRAKOWIE, 
Rynek główny L. 24 (naprzeciw odwachu) 


poleca własnego wyrobu: Lodownie kredensowe i do 

wyszynków piwa, wszelkie naczynia kuchenne i go 

spodarskie, — Wszelkie zamówienia i reperacye 
uskutecznia po cenach umiarkowanych. 


Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, wa- 
terclosety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do 
wody itp. Pokrywa dachy cynkiem, miedzią, ręcząc 


| za roboty. 


Җ 


—  lnstaluje wodociągi, 
i dzwonki elektryczne. 


Na żadanie cenniki ilustrowane darmo. 


GKKKKKKAKKKZKAKA A 


BOLESŁAW 


ARMATOWICZ 


JUBILER 
w Krakowie, Rynek Gl. L. 17 


Poleca: Magazyn i Pracownię wy- 
robów złotych i srebrnych, wykony- 
wanych podług najnowszych wzorów 
ozdobnie i gustownie. Mam na skła- 
dzie w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe. Wykonywam obrączki 
i szpilki ślubne. — Wyprawy srebrne 
i t. p. według wszelkich wzorów. 
Zamówienia i naprawy uskuteczniam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach 
nader przystępnych. Magazyn ten utrzy- 
muje także wyroby z chińskiego srebra. 


Kupuję i przyjmuję w zamian przedm'oty 
złote, srebrne 1 inne kosztowności. 


NKKAK KK KKK KX 


gromochrony 


sai - 


 Ldykuł towski £ 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Szewskiej I, 21, 


poleca swój bogato zaopatrzony 


masła, konserw rybnych i owoco- 
wych, przyborów mleczarskich oraz 
handel kolonialny i delikatesów 


W sezonie od Października do 

Kwietnia utrzymuje stale na składzie 

ryby rzeczne i morskie tak świeże 

jak i wędzone, hurtownie i częściowo. 

Zlecenia zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 
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Skład Serów krajowych i zagranicznych 


PERO WOW CAO DEEE 
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KRAKÓW, Floryañska 14. 


wajowego. 
Nr. telefonu 414. 


Pokoje familijne od Koron 3: — 


14-dniowym pobycie 20°/, opustu. 


Łazienki na miejscu. 


Poleca się względom Szanownych (rości 


OQOOOCOCOCQ OOQOGGOOCO0GOGOGQGOOCO 
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HOTEL „POD RÓŻĄ” 


Wewnątrz i zewnątrz gruntownie odre- 
staurowany, z komfortem w najdrobniej- 
szych szczegółach urządzony, nieopodal 
dworca kolejowego i przystanku tram- 


i pojedyn- 
cze od Kor. 140 i wyżej. Dla Właścicieli 
pensyonatów i hoteli 30°/,, dla gości po 


Obsługa doborowa. — Stajnie i wozownia. 


Zarząd. 
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бэхете 


Pierwszy założony w roku 1890 


Krajowy Skład Płócien 


[| 1 Т үп 


Korczyńskich 
KRAKÓW, WI IORELU EOD ROZA 
ul. Grodzka 7. Telefon Nr. 601. KRAKÓW, 

Dostawca Związku c. k. Urzędników ULICA FLORYANSKA Nr. 14. 

Państwowych POLEGA” 
Pierwszą Krakowska Płótna, Szyrtyngi, Płócienka, Baty- 
sty, Bieliznę damską, męską, dzie- 
Elektromotorowa cięcą, białą i kolorową, Bieliznę wel- 


niana systemu Prof. Dra Jaegera. 
Bieliznę stołową białą oraz w kolo- 
rach. Bieliznę pościelową. Pończochy 
i skarpetki. Chustki, Krawaty nader 
gustowne. Kołdry i t. p. 


Fabryka Kiełbas, 


wędlin i delikatesów. 


Wszystkie towary w licznych gatunkach 
iw ogromnym wyborze. 


"ODZNACZENIA W ROKU 1904. 
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E E ALIOQAALCZEOGIEL 
RE IiE IE IE RE WIE WIE Rie а аат 
m 4 n I T PAROWA FABRYKA 
Piekarnia „Sport“ | 3 ; 
“IE Kalla ПОТ, 
Piekarnia „Sport“ | 5 Mydła, Ë 
W PODGORZU, Rynek główny I. i3. 2 Mydełek toaletowych £ 
| | Е 
Шш DADZA B i Proszku mydlanego © 
| P: STANISŁAWA Gg 
FILIE PIEKARŃ W KRAKOWIE: 5 ° ГО 
ul. Sławkowska, Hotel Saski, a (© 
ul. Floryańska 3, wchód przez sień obok Bl © 
skladu Ciechanowskiego, 5 1 С] 
ul. Lubicz, Hotel Europejski Е w Krakowie 0 
N 0, A Założona w roku 1874. g 
(Odznaczona listem pochwalnym na о) 
wystawie: kucharskiej w Warszawie). ja Poleca swoje, znane z dobroci, mydła Е 
Produkuje pieczywo: warszawskie, kijow- HI do prania, mydełka toaletowe, oraz jo! 
skie i wiedeńskie pszenne, luksusowe na proszek mydlany. 
mleku, pieczywo żytnie, oraz chleb wiejski Bi Wszelkie wyroby fabryki zaopatrzone 9 
na mleku, chleb razowy Grahama. 2 są marką ochronną i firmą. J O| 
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DOM BANKOWY 
ALBERTA 
MENDELSBURGA 


W KRAKOWIE, 
RYNEK 15. 


||. RIPPER 


SKŁAD PIWA 


KRAKÓW, ulica św. Jana L. 5. 


Utrzymuje na składzie: 


Piwo okocimskie w beczkach 
i butelkach, jakoteż Piwo pil- 


4 zneńskie zbrowaru mieszczań- 
skiego marki B. B. z roku 1842. 


š 5 
5 Wysyłka piwa па prowincyę. 
Telefon Nr. 195. 


(© 


5 © 
= 
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Fabryka 
świec woskowych 


w Krakowie, ul. Sławkowska |. 25. 


założona w r. 1866, 


Skład świec stearynowych, stocz- 
ków woskowych, ozdobio - 
nych biało lub 
kolorowo. 


Zamówienia na świece kościelne 
we wszelkich żądanych gatunkach 
wykonane będą punktualnie i jak 


СЄСЕСССССССЕСЄ 
GEEEEEEEEEEE 


تات ت ت ت تت ت تتت 


i Nowo otwarty Magazyn Obuwia j 
przy ulicy Szewskiej L. 2, 


pod firma 


Bazar Krakowski 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poleca 5zan P. T. Publiczności 


s 
“м 


f WIELKI WYBÓR OBUWIA À 1 


męskiego, damskiego i dziecięcego własnego 
wyrobu oraz amerykańskiego, odznaczającego 
się trwałością, najnowszym fasonem i umiar- [ 
kowanemi cenami. Zlecenia z prowincyi usku- x 

“ 


tecznia się w jak najkrótszym czasie, podług 
nadesłanej miary lub starego bucika. 


Filia: Sukiennice (Hala) L. 12. 
Pracownia: ulica Wygoda L. 5. 


F. Łodziński. 


0 


(С° | Pierwsze i ata w Galicyi с. k. rządowa upraw. y 
Biuro formacyjne dla Spraw wojskowych 


Emeryt. Majora A. KORNBERGERA i K. MOSCHENIEGO 


w KRAKOWIE, UL. STACHOWSKIEGO І. 15. „WILLA WANDA“ 


W.» ЧЕ z 


pa ш 


s bl LAG i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie 
odnośne podania. — Biuro załatwia również podania dla oficerów 
w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szlachectwa 
i w sprawach dworskich, podania do tronu, podania o pozwolenie 
złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich. 


Z wojskowem biurem informacyjnem połączony c. k. rządowo upoważniony 


ZAKŁAD WOJSKOWO - NAUKOWY I PENSYDNAT 
(7 ABE przyjmuje uczniów i prywatystów każdego czasu. © 


sZ 
BILARDÓW 


S Г С [Г I SWAP) ii z pierwszorzędnych fabryk. 
) 


Я а Pisma polskie, niemie- 

Jana Skotnickiego ckie, francuskie, angiel- 

` skie, węgierskie, czeskie 
i wiele innych. 


Pierwszorzędna IMawiarnia 


w Krakowie, przy wylocie trzech 
ulic: Wiślnej, św. Finny 1 Rynka. 


Rendez-vous obcych. 
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990000000000 
Antoni 

> 9 © 

> Markiewicz 


magazyn i pracownia obuwia 


wszelkiego rodzaju 


© 


w J{rakowie, przy ul. św. Jomasza Š. 9. 


5 JMateryał doborowy. Dostawa szybka. 


| 
б) «ҥш | Geny umiarkowane. 
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Dom handlowy pod firmą 


FRANCISZEK LENERT 


w Krakowie, ulica Sławkowska „Pod gankiem* 


Główny Skład i Zastępstwo Fabryk Portland-Cementu Groszowickiego i krajowego 


Własna fabrysa i kopalnia gipsu, wyrabia wszelkie gatunki, jak: alahastrowy, rzeżbiarski, murarski 
nawozowy. Własnej fabrykacyi farby fasadowe i pokojowe, farba ta nieczuła па atmosferyczie 
działania i wilgoć, trwalsza jest na fasadach, w łazienkach, na piecach it. p. niż pokostowa. Jedno 
pociągnięcie daje już równy kolor. Można dostać we wszystkich kolorach i odcieniach. Kilogram 
kosztuje od 40—60 hal. Na jeden kilogram farby pół litra zimnej wody, dokładnie wymięszać 
i zostawić najmniej godzinę a przed samem użyciem dodaje się jeszcze pół litra wody. Malo- 
wane są w Krakowie domy od wiosny 1906: przy ulicach Kilińskiego 3, św. Gertrudy 8, Kole- 
jowa 2, Sławkowska 6 (dom własny), Sławkowska 31, Rynek 35 i 36. 
Utrzymuje również Zastępstwo na Galicyę fabryki Gipsu węgierskiego Kramera Wapna hydra 
ulicznego і kufstelnskiego, Smołowiec. Szkło wodne, Tran, Dziegieć. Wazelina, Oleje i Oliwy różne. 
Farby wszelkie suche, pokostowe, lakierowe, woskowe do froterowania w płynie i Masę krakow: 
ską, Lakiery па każdą potrzebę, Brunoliny, Carbolineum, Exikator Aolimerulion środek niezawodny 
przeciw grzybowi, Pędzle, Szczotki, wyborowe, smarowidła. na wozy. Skład wszelkich Towarów 
materyalnych i kolonialnych. Wino, Koniaki. Wódki i likiery, Herbata w wybornych gatunkach Rumy 
i Araki naturalne i bardzo stare. Musztarda angielska, francuska, kremska i zwykła tutejsza, 


Skład łątwo zapalnych płynów, jak: Benzyny, Terpentyny, Ligroiny, Eteru i t. p. 
Garage dla automobilów. 
ADRES DLA TELEGRAMÓW: LENERT KRAKÓW. 
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LIPIEC 1907. 


Po dwóch miesiącach marnej w Izbie gadaniny 
Wracali galicyjscy do kraju posłowie, 

Goli, rozbici, z figą dla kraju w kieszeni... 

Po co tam pojechali, nikt się z nas nie dowie. 
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FR. KONECZNY 


Dawniej (ANTONI СНЫ 4] 
GŁÓWNY SKŁAD WIN 
w Krakowie, ul. Szewska L. 18 


ع 


а ЫД ul. Floryańska I. 4, parter 


Chromo. o 


najnowsza zdobycz 
fotografii plastycznej 
W KRAKOWIE, 


poleca: naturalne wina oedenburskie białe i ezer- 
woue, tak krajowe jak i zagraniczne. Malaga, Ma- 
+ dera, Sherry, Koniak, Rum i znakomita sliwowicą. 


& AW ML ANIA 
PAPA HEHE 046 546 BG DE CO 
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ul. Floryańska I. 4, parter. TIERE SE RRR RRS š RER 
Ba . — t 
Obrazy w kolorach naturalnych! 328 Jedyny czeski Glówny Skład 8 
atd . . 8 Sk 
Najnowsze regulatory szkieł odpo- н Kamieni ТЕ 
wiednio do wzroku i regulatory "ya Szlachetnych SĄ 
do światła ! Hygieniczne oczyszcze- R w oprawie, poleca 4: 
nie szkieł! Zmiana obrazów każde- жч г Ë+: 
go tygodnia! s Š F. HOFMANN 5 
Wstęp 10 centów. ga w Krakowie, Sukiennice 17. RE 
Uc= =з" WZ ЖАКУ YE YEYE ЕЕ th TR zi SR 
ЕЕЕ SRR EEE R Жаш? Тесты ҮТЕ л! 


MARCELI BOJARSKI : | Zygmunt Fiałkowski | 


+ ZEGARMISTRZ pk Озым e эе: 
ES , : sd erator odcisków 
Р. KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 4. 77 МИ сє, TUM š 
Hi poleca : рз jedyna firma w Krakowie, istnjejąca od 1870 r. 
X A Е РУ "ŁA 

= Wielki skład zegarków i zegarów po FR Hotel Krakowski, Podwale. 
aa niskich cenach. PB 

R Przyjmuje reperacye. 9 Uskutecznia wszelkie орегасуе odgnio- 
ej tów i wrastających paznokci bez bólu, 


25 ES YE TEE TR ЕЕЕ? + Же pa 25 н usuwa wszelkiego rodzaju odmrożenia 


w .nader krótkim czasie. 
00606066606066%6660%6%66660%%%6%60%6%% 


Mleczarnia „Zdrowie“ 


KRAKÓW, 


ul. św. Tomasza L. 17. róg ul. Floryańskiej 
(орок kościoła św, Jana) 
Poleca: RUSKIE PIEROŻKI, Mleko kwaśne z zie- 
mniaczkami lub z kaszą tatarczaną, Kakao zdrowo- 
tne na mleku i czekolada. Naleśniki, Budiny, Grzan- 
ki warszawskie oraz inne LEGUMINY z nabiału 
z konfiturami, z sokiem Jub ze śmietaną. W kar- 
nawale PĄCZKI WARSZAWSKIE (wyborne lu- 
krowane) po д et. Sala dla gości. Ceny bardzo niskie. 


OGYUOGYODOGOOOCYOGODUOOOGĘODOOODOW 


Biednym cierpiącym uskutecznia się operacye 
odgniotów i stawianie pijawek zaordynowane 
przez PP. Lekarzy codziennie od godz. 2 do 4 
po południu w Zakładzie wodoleczniczo-kąpie 
lowym w Hotelu Krakowskim bezinteresownie 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Dziękując Szan. P. T. Publiczności za dotych 
czasowe zaufanie, polecam się nadal dla pacyen- 
tów żądających pomocy felczerski:j w porze 
nocnej. — ADRES: 


RYNEK GŁÓWNY L. 11, Ш. piętro. 
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zwy E Л ТҮ i Lis" A O ERT , 

E E Sin era maszyny do szycia D b D 2 2 2 2 2 
Ra Ü do różnych celów | |, YCZNY i 
v a. a гаш еко йо ОЛЕН. 2 ELEKTR czN D 
| R wołodzących w zakres szycia domo: | |, | ZAKŁAD GALANTERY JNO. |, 

<A wego jedynie nabyć można: | 2 INTROLIGATORSKI D 
Kraków, ul. Szpitalna 40. D i D 


Przy kupnie zważać nałeży na to, aby maszyna 
nabytą została w naszych składach. 


Nasze składy poznać można po ubocznym znaku. 


Singer Co Tow. akc. maszyn do szycia 


FILIE: 
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Cnrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 
Tarnobrzeg, Rynek 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, obok Kółka rolniezego. 


UWAGA! Wszelkie maszyny, sprzedawane pod na- 
zwą „Ningera* w innych składach, są wyrabiane 
na sposób. jednego z naszych d awnych systemów. 
Nredorównują. one atoli, ani pod względem kon- 
strukcyi, ani działalności jak niemniej trwałości 
naszemu najnowszemu systemowi maszyn do 

użytku domowego. 


—— Зз 


| Biuro Jechniczne 


Lord 


Kraków, 


Ul. Floryańúska Nr. 55. 
Telefon Mr. 230. 


Skład Maszyn, Narzędzi i Arty- 
kułów technicznych dla wszelkich 
gałęzi przemysłu. Jnstalacya elektry- 
czneqo oświetlenia i przeniesienia siły. 
Plany, kosztorysy i projekty gratis. 
Jeneralne zastępstwo ausiryackiej fabryki 


broni w Steyer dla rowerów „,Waffenrad''. 
Artykuły sportowe, 


Fr. Terakowskiego 
Kraków, al. Mikołajska 1. 15. 


U 


2 
2 
b 
2 


Podejmuje się wszelkich robót 

w zakres infroligaforstwa wcho- 

dzących, wykonywając je wzo- 
rowo, punktualnie. 


D 


D Wielki wybór listew na > 
ramy i paspatfu po 

2 niskich cenach. о 

8 HANDEL PRZYBORÓW PIŚMIENNYCH. 12 

°> б б б бй б Ч 


| KAMIENIOŁOM Y 


PORFIRÓW 


w Regulicach i Aiwerni 


Stanisława Morawieckiego i Sp. 


dostarczają z najlepszych dotąd 


znanych porfirów Płyty i Kra- 


wężniki trotuarowe, Kostki 


i Pienki, Szutry i kamień łamany 


po cenach najniższych. 


Poczta i Stacya kolejowa: 
ALWERNIA 


109 


U WACŁAW 
„| GŁOWACKI 


JUBILER 
U W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. Nr. 20. 
U POLECA SWÓJ 


Q| SKŁAD TOWARÓW ZŁOTYCH 
SREBRNYCH | RÓZNYCH 
KOSZTOWNOŚCI 


U PO GENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


q 


SKŁAD TEN ZAOPATRZONY TAKŻE 
W WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA 
W NAJLEPSZYM GATUNKU. — PRZYJ- 
MUJE WSZELKIE ZAMÓWIENIA, ZA- 
MIANY I REPERACYE. 


و 


Karol Markus 


Kraków, Szpitalna 18 
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urządza wodociągi, lazienki, 
klozety, kanalizacye, pioruno- 
chrony i pokrywa dachy wszel- 
kimi metalami, łupkiem oraz 
dachówką. Glówny skład samo- 
warów tulskich, lodowni, wa- 
nien, klozetów oraz wszelkich 
naczyń blaszanych. 


2 


Pracownia polecona przez Tow. 

Lekarskie, odznaczona dyplo- 

mem honorowym i wielu 
medalami. 
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+ Pracownia sukien meskich * 
s Ludwika Szufy ж 
NS » 
Ф) W KRAKOWIE, Ф 
S ulica Szewska L. 9, I. piętro, >= 
db poleca 3 
% najlepsze i najmodniejsze materye ©) 
жы. tak krajowe jak i zagraniczne, рж 
Ó 4 
%) z pierwszorzędnych fabryk angiel- Сз 
w skich. e 
® Zamówienia wykonuje podług żur- (© 
9 nali francuskich i angielskich z пај- 


większą punktualnością i gustownie. 


Ceny umiarkowane. 


4 


ROT OS Tx 
SERNA ка 808 208 а8 8] 


PORĘBSKI & ZIMLER 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 8 
»POD JASZCZURAMI:«, 


Skład towarów drobiazgowych dla domowego użytku, 
przyborów do krawieczyzny, robót ręcznych oraz 
materyałów wszelkiego rodzaju do robót szytleł- 
kowych, drutowych, do haftu i t. d. 
Towary do ubrania: hafty, koronki, wslążki, ryżki, 
aksamitki, batysty, krepy, grenadyny, muślin, tinłe 
weloniki, gorsety, podszewki, perkale. 
Wybór szat liturgicznych, oraz materyj i sprzętów 
kościelnych. Skład herbaty. 
Periumerye, Woda kolońska prawdziwa, Mydła oraz 
przybory toaletowe, jakoto: Szczotki, Grzebienie, 
Gąbki i t. d. 
Bawełny saskie, Lipskie i harlandzkie. 
Nici do maszynowego szycia. 
Wybór pończoch damskich i dziecięcych w najle- 
pszych gatunkach. 
Towary włóczkowe dziecięce jakoto: spodniezki, 
garnitury dziecięce. 
Bluzki, Halki, Kamasze, Rękawiczki, Boa, Chustki 
i Szale sznelkowe i włóczkowe 
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2 Pracownia Sukien męskich 


KAROLINA | 
MICHALSKA || | узшш 


sklep świeżych kwiatów 

KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 20. 
Telefon Nr. 363. 

Medal złoty na wystawie Tow. ССР 

a w Krakowie w roku 1898 u 


| Dyplom honorowy na widzi Praey 
Kobiet w roku 1899. 


Adres telegr.: MICHALSKA, KRAKÓW. 


Wiązanki, Bukiety weselne, Wazy z kwia- 
tami, Kosze i żardiniery, Wyroby fan- 
taz. z kwiatów, ubrana stołów. Wieńce 
ا‎ artyst, wykonaniu. Największy 
wybór ciętych kwiatów, o każdej porze 
roku. GENNIKI illustrowane darmo. 


poleca 


najlepsze i najmodniejsze mate- 

тце tak krajowe jak i zagra- 

niczne, z pierwszorzędnych 
fabryk angielskich. 


Zamówienia wykonuje podług 

żurnali francuskich i angielskich 

z największą punktualnością 
i gustownie. 


Filii w mieście nie utrzymuje żądnych. 


Geny umiarkowane. 


7 ۹ == 
Krajowa fabryka lakierów | 
| 780 
Lucyana Baranowskiego. n 
W KRAKOWIE. MASZYNA 
WE RSE Ima s == — DO PRANIA 


| Lakiery podłogowe w sześciu odcieniach, branoliny, 
sykatywy, lakiery kopalawe, dumarowe, asfaltowe. 
| Emalie i farby pokostowe w różnych kołorach na 


„PELNA РАКА“ 


p- || 
drzewo, kamień, mur i żelazo, masę francuska. W stosunku do ręcznego prania 74- 
oszczędza 75%, czasu pracy, mydła, 
sody, wody i opału. Olbrzymia osz- 
czędność bielizny. Gwarancya: Bez- 
płatna próba bez ryzyka. Dzienna 
wydatność przy 8 godzinnej pracy 


Fr. Lenerta, 5. Szarskiego, G. Dekordego, M. Kreis- | 
x 150 — 1050 koszul. 


lera, E, Tarnawskiej i J. Sitka w Podgórzu. 
W Galieyi w handlach utrzymujących lakiery 
i furby. 


Wyłączne zastępstwo na Kraków i okolicę: 
TOMASZ GÓRECKI 


KRAKÓW, RYNEK 9. 


niemieckim. 
| Szczegółowe prospekta nażądanie дагто i opłatnie. 
s =н 
2 


Proszę żądać wyrohu krajowego z moja 
firmą, który niczem nie ustępuje мугорот 


i 
Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima i Ski, 


Ы 


Fam — 


Ре Р | 


мБ? оғ Z? 
7/7 a 


JI BL 
NIU ! 
f | MU 
"2774 IL INS 
I BI \ \ 
HHN \ (id 


\ 
\ 


|. (УУ 


: Kłopoty krakowskie. 
WRZESIEN 1907. 


„Skąd brać na te inwestycje? Próżne strachy! Po co sobie 
Długi miasta strasznie rosną..." Niepotrzebnie suszyć głowy? 
Tak szepczą obywatele Wypożyczym skarbonkarza 
Z miną nieradosną. Że Szkoły Ludowej. 
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LUDWIK KOWALSKI | 


ZEGARMISTRZ 


KRAKÓW, Sukiennice Nr. 18. 


Poleca Zegary, Zegarki, Budziki z porę- 
czeniem trzech -letniem. Posiada wszelkie 
Biżuterye, Łańcuszki, w złocie, srebrze 
i metalu. — Wszelkie naprawy wykonuje 
z rocznem poręczeniem. — Ceny niskie. 


rece ORONO 
RYTOWNIK 2 
WŁAD. MICIŃSKI > 


Kraków, Sukiennice L. 18. 


od strony ul. Szewskiej. 


Wszelkie wyroby w zakres rytownic- 
twa artystycznego wchodzące, wyko- 
nuje po cenach niskich. д) 


© 
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Rok założenia 1881. 


Odznaczona medalami na Wystawach kraj. 


Parowa Dystylarnia Wódek 
i Likierów 


EDWARDA URBANA 


w Krakowie, ul. Wiślna I. І. $ 
poleca swoje powszechnie znane i odleżałe: 
„Wódki zdrowotne“ x 
pedzone na kwiatach i ziołach, oraz Likiery x 
i Nalewki na owoeach. jakoto: š 
Wiśniową, Owocową, Dereniowa, Pomarańczo- % 
wą, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuszówkę, Likier 
tatrzański, Benedyktynkę i inne. % 
Posiada na składzie oryginalne 
KONIAKI firmy A. Dubois Lizee i Meukowa, 
RUMY i ARAKI angielskie. — „Ceny fabryczne“ x 


Większym odbiorcom stosowny rabat 


Genniki na żądanie odwrotną pocztą. 3 
ХХИ EEE KHE KE 
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z najłepszych angielskich i francuskich 
materyałów dokładnie według naino- 
wszych żurnali wykonane, poleca 


IGNACY WRÓBEL 


w Krakowie, Plac MaryackiL. | 


obok handlu p. Rudolfa Herliezki 
ip. R. Wiskidy. 


Obuwie dla Pań na sposób angielski 
po męsku. Trzewiki do »Lawn Tennis«. 
Buty wojskowe według najnowszego 
przepisu. Angielskie pasty do bucików. 
Prawidła. — Zamówienie z prowincyi 
według nadesłanego bucika. 


Ceny umiarkowane. 


j Rai" Tr aS = a вь67. 
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20 Najwyższe odznaczenie światowe. 


NAJPRZEDNIEJSZĄ 
HERBATĘ CEJLON 


„RANGALLA CEJLON TEA" 


pod własną marką ochronną „РАМА“ 
importowanną wprost z Ceylonu a urzę- 
downie chemicznie badaną po cenie: 
Nr. I opak. czerwono-złote 
kor. 1.40 za 125 gr. 
» 0,75 ШС: 
Nr. 2 opak. fiołkowo- złote 
koń M20 za 15 FoF 
” 0.65 n 02 5 ” 
przy odbiorze 1 kg. naraz, franko apako- 
wanie i porto da każdej miejscowości 
Austro Węgier 


poleca 


А. HAWEŁKA 


W KRAKOWIE 


Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 
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c. i król Dost. Dworu Austr, Weg. i król. Grecyi. — 
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1061 AINGJIZQZYd 


HIA 


ү Firma założona w roku 1883. 


Ill: Władysław 


BOCHNAK 


W KRAKOWIE, 
ulica Szpitalna Nr. 26. 


poleca 


W ódki 


i nalewki we wszystkich gatun- 
kach własnego wyrobu. 


КҮЙ ЙИТИ татна UP 


Ит, 


Utrzymuje na składzie Rum Jamaika, 
Arac, Cognac francuski i węgierski, 
tudzież Sliwowicę. 


ZAKŁAD 
Art. Kamieniarski i Budowlany 


JÓZEFA KULĘSZY 


w Krakowie, naprzeciw cmentarza 
Telefon Nr. 759. 


Dom własny 


według własnych 
lub dostarczo- 
nych rysunków. 
tak w miejscu jak 
па prowincji. 
Posiada 
wielki wybór 


podejmuje się 
wykonania 


POMNIKÓW 

m a 
GROGOWCÓW 1 
Gotowych pomników 


z piaskowca, marmuru, labradoru szwedz- 


kiego i śląskiego granitu. | 


Jakób Better 


w Krakowie, ulica św. Jana L. 8. 
Telefon Nr. 515. 


Przedsiębiorstwo budowy, 
robót żełaznobetonowych, kanali- 
zacyi, fabryka wyrobów betono- 
wych, oraz sklad wszelkich mate- 


- ryałów budowlanych. 


Kosztorysy bezpłatnie. 


ah RRR ROR R ZZA AK, 


PIERWSZA KRAJOWA 


Fabryka wyrobów betonowych 


założona we Lwowie w r. 1884 


XX 


pod firma 


JAN ZULIANI i SYN 


W KRAKOWIE. 
Sklad: Półwsie-Zwierzyniec L. 14. 
Polecają wszelkie wyroby betonowe, posadzki 
terazzo, mozaiki, schody terazzo, krążki beto- 


nowe do studzien i rury kanałowe wszelkich 


rozmiarów, po cenach możliwie najtańszych. 
Wykonuje się powały betonowe (system thrul), 


Cenniki i kosztorysy na wszelkie roboty beto- 


7 R BO ا و‎ 


nowe bezpłatnie. 


ZZA ZZA ZZA ZAK 


KKR KKK KKKA 


XXK 


116 


Złoty medal na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej i hygien. we Lwowie 1907. 


Zwracamy uwagę na 
Pierwszą krajową Fabrykę chemiczno-kosmetyczną 


Jana Ihmatowicza wę LWOWIE 


odszczególniona 15 medalami zasługi 


ul. Sykstuska 25 i Hetmańska 16. — w KRAKOWIE: Sukiennice 20. 
w PRZEMYŚLU: Mickiewicza Il. — w STANISŁAWOWIE: Sapieżyńska. 


Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, | Magnolina usuwa czerwoność nosa i policzków. 
nadaje piękną naturalną białość i jest nieoce- | Flakon 3 kor. 
nionym środkiem do hygienicznego upiększe- | Orientałina (pudr plynny) nadaje twarzy pię- 
nia twarzy, Pudełko male pudru białego | kna i przyjemną białość, odświeża płeć i kon- 
K. 1:20, całe 2 K. Różowy dla blondynek | serwuje. Cena 2 kor., gąbeczka 20 hal. 
i kremowy dla szatynek i brunetek, male | Esencya miętowa do płukania ust oprócz przy- 
pudełka po K. 140, większe po K. 240. | jemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, 
Woda fiotkowa usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, | bardzo korzystnie wpływa na dziąsła i zęby. 
trądziki, pierzclinienie i luszczenie skóry, wy- Flakon 1 kor. 
gładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz ` Proszek roślinno - alkaliczny do czyszczenia 
odświeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 kor. zębów usuwa kamień i kwasy, które spro- 
Mydło kosmetyczne usuwa piegi i żóltobru- | wadzają ból i próchnienie zębów. Pudełko 
natne plamy. Cena 1 kor. 20 hal. 60 hal. i kor. 1:20. 
Woda lwowska posiada przyjemny, delikatny 
i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją | i długotrwały zapach. Cena flakonu mniej- 
po kilkatrotnem natarciu Kremem roślinnym. szego kor. 1:60, większego 3 kor. 
Słoik kor. 1:60. Nigretina. Wyborny środek do natychmiasto- 
Kadzidło sosnowe prócz miłego leśnego zapa- wego farbowania włosów na trwały i piękny 
chu, oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań kolor czarny i ciemny. Cena 2 kor. 
w jak najwyższym stopniu. Flakon K. 1:20, Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 korona. 
rozpylacze od 60 h do 6 K. Prawdziwy krem ogórkowy 1 korona. 
Antillentilia usuwa w krótkim czasie piegi, Prawdziwy puder ogórkowy | korona. 
opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje Prawdziwe mydło ogórkowe 1 korona. 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. | do wydelikacania i upiększenia twarzy. — 
| Zmakomite, prawdziwe, naturalne. — Żądać 


Białe i piękne ręce! Najbardziej czerwone 


(ena 4 korony. 
Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po wyraźnie tylko wyrobu 
kilkakrotnem użyciu przywraca piękny, natu- IHNATOWICZA 
ralny kolor. Cena flakonu 3 kor. Perfumy pierwszorzędnej jakości, flakoniki od 
Walentin najsilniejsze wypadanie włosów 20 h. do 10 kor. 
wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i wy- Mydła toaletowe i lecznicze w różnych cenach. 
twarzanie włosów do porostu pobudza. Cały | Wody kolońskie podwójnie dystylowane, flakon 
flakon 6 kor., pół flakonu kor. 3:20. od 30 h. do 10 kor. 


Т 


Odznaczona dyplomem honorowym i medalem zlo- 
tym na wystawie w Paryżu. Złotymi i srebrnymi 
medalami na wystawach w Wiedniu i w Tarnowie. 


Z komfortem urządzona 
w Tarnowie, przy ulicy Krakowskiej 


CUKIERNIA 


Władysława DELEKTY 


poleca wyroby pierwszej jakości: 


Karmelki nadziewane. Pomadki i czekoladki w kil- 
kunastu gatunkach. Bombony likworowe, anana- 
sowe, kremowe, daktylowe i t. d. Herbatniki świeże 
o każdym czasie. Kawa wyborna na sposób wiej- 
ski, Herbata, czekolada, ропсхе o kazdej porze 
dnia. Wielki wybór paryskich bombonier, pudełek, 
koszyczków i kartonów w najnowszym guście. 
Kompoty i konfitury. Na zamówienie: Torty w roz- 
maitych gatunkach, makowniki, serniki, przekła- 
dańce, kołacze weselne. Rosolisy własnego wyrobu. 
Likiery francuskie i holenderskie. Wina hiszpań- 
skie, jak: Madera, Sherry, Malaga, Włoskie, Mar- 
sala, Wino Vermouth. Cognac prawdziwie kuracyjny. 


Wszelkie zamówienia zamiejscowe i na pro- 
wincyę wykonuje się szybko i najstaranniej. 


] 
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DROGUERYA 


oraz Fabryczny skład Farb, Lakierów, 
Pokostów, Olei, Artykułów i Nowości 
Domoówo-gospodarskich, Przemysłowych 
i Rolniczych, Artykułów dla Г 
Gorzelń, Rafineryi, Browarów i 


Władysława BRACHA 


w Tarnowie 


š poleca taniej jak wszędzie: Przybory toaletowe 
4 Periunerye i kosmetyki krajowe, francuskie і an- 
Ф gielskie. Pasty i proszki do zębów. Farby i przy 
š bory malarskie, Farby pokostowe i lakierowe we 
wszystkich kolorach, szyhko schaace, Masę do za- 
š puszczania podłóg na zimno i gorąco. Lakiery 
š krajowe, amerykańskie i angielskie, — Carpolineum 
Wenariusa przeciw grzybowi i wilgoci, — Cement, 
š wapno hydrauliczne, gips, ter i papę do pokrycia 
š dachów. — Płyty gumowe i asbestowe, — Węże 
gumowe płócienne 1 ssące. — Pasy, artykuły i me 
teryały utrzymuje na składzie wszystkie, jakie 
tylko istnieją i jakich PP, Przemysłowcy, Właści- 
ciele fabryk, browarów, gorzelń i t, p. potrzebować 
š moga, — Oliwy i oleje do smarowania maszyn, 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrolna 
š pocztą, lub koleją. 
š Cenniki i oferty na żądanie darmo i opłatnie. 
š 
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PRZEM 


á Р, - 

шыу», O | W Tarnowie, 
ROLNIC M 

а 1 > | Î ul. Krakowska 

AJ 5 | 


Мг. 24. 


= Rogowski 


BRONZOWNIK 


poleca swoje 


УУ угору Kościelne 


ze srebra. bronzu, chińskiego srebra, miedzi 1 innych 
metali, jakoto: “kielichy trwale wyzłaca i wyr ibia 
puszki do eymboryów, pu: 
szeczki na olej św. pateny do chorych, kadziel- 
nice, łódki i berła br: ickic, ołtarzowe, lichtarze 
różnej wysokości, lumpnice. pająki szklane i bron- 
козге, dzwonki harmonijne, gałki do chorągwi itp. 
wyrabia kule miedziane pod. krzyż w różnej wiel- 
kości i takowe trwale wyzłaca, oraz pr zyjmuje 
stare rzeczy powyżej wymienione do reperacyi, 
złocenia, srebrzenia, bronzowiania i odświeżania 
z poręczeniem długoletniej bważożci. 


krzyże, monstrancye 


(Са ү] 
П Alojzy Kaempf |! 


w Tarnowie 
Plac Kazimierza Wielkiego 


Handel towarów kolonialnych, 


Delikatesów, bakoci, Świeżych Owoców, 
Win i naturalnych Wód mineralnych. 


Główny skład 


przewybornej, przez „Suez“ sprowadzanej, 
Herbaty Chińskiej. 
Pokoje do śniadań. 


Gorące przekąski. 
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earl Przeworska o, 2 


| A Ks. Lubomirskiego i St. Hr, Mycielskiego Stanisław Woźniak 
| 


WE LWOWIE, | zegarmistrz 
ULICA POLNA L. 25. we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8 
TU poleca swój 
ostawa nabiału do mieszkań ; 
r | w Skład Zegarków 
Sery, Masło l Kefir szwajcarskich kieszonkowych, 
Sprzedaż we własnych sklepach те Sceny day”. 
waldskich 
GŁÓWNE FILIE: z dwuletnią gwarancyą. 


1) ulica Sienkiewicza 1. 3 (obok 


Wszelkie reperacye przyjmuje i tako- 
hotelu George'a), 


we jak najlepiej i najtaniej wykonuje 


| z gwarancyą roczną. 
п 5 уа а 
К) оо = 


г 
| 


2) ulica Słowackiego 1. 8. 
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_ ZAŁOŻONA W ROKU 1877 
PIERWSZA GALICYJSKA 


FABRYKA KORKÓW 
KATALOŃSKICH 


L. J. MALEWSKI 
we Lwowie, ul. Ormiańska |. 12. 


poleea wyrabiane w swej fabryce 


КОКК! 


DO BECZEK I BUTELEK 
w najlepszej jakości 
i tańsze od zagranicznych, 
także 
drzewa korkowe i koła 
do mielenia jagieł, 


==! 


| Stanisław aw Płoński 


LWÓW 
CHORAŻCZYZNA 6. — AKADEMICKA 4. 


poleca 
przez cały rok w dostatecznym wyborze: 
Kalosze rosyjskie i angielskie najnowsze 
praktyczne fasony. — "Gumowe nieprze- 
makalne Płaszcze i Peleryny dla Pań, 
Panów i Młodzieży. — Peleryny lode- 
nowe. — Parasole i en tous cas. — 
Ubrania do ćwiczeń gimnastycznych 
i odznaki sokole; wyrób własny i miej- 
scowy. — Przyrzady do gimnastyki w po- 
koju i na boisku. Hamaki, Huśtawki, 
Fottbal, Maczugi, Lance, Cieżarki, Wor- 
ki dla turystów. 
Gotowe obuwie, Sandaly, Pantolle, Rerlacze dla 
рий, panów i dzieci wyroby kr ajowych szkół 
w Starym Saezu i Kołomyji. — Kamasze, Ręka-. 


wiezki, Laski, Szelki, Czapki sportowe, Woda 
kolońska, Szczotki, (Grzebienie, Mydła i ie p: 


GENY NISKIE — WIELKI WYBÓR. 
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| podeszwy i koreczki damskie. 


n h нн: & 


Zaklad Wodoleczniczy 
| Dr.CHRAMCA 


w Zakopanem, w Tatrach. 


Stacya koleji w miejscu. Otwarty cały rok. 


Ogrzewanie centralne. Oświetlenie elektry- 
czne, Wodociągi, Kanalizacya, Desinfe- 
kcya, Urządzenie lecznicze pierwszej jako- 
ści, Kąpiele zwykłe, gazowe, solankowe, 
borowinowe, elektryczne, parowe etc. 
Natryski, gimnastyka i massage. Prospe- 
kty na żądanie gratis. 
Kuchnia bardzo wykwintna i zdrowa. 
Ceny przystępne, 
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